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Rozpoczynają się dostawy
zboża

W ciężkim trudzie w ykonują swe zadania 
żniwiarze: traktorzyści l kombajniści, załogi 
PGR, pracownicy suszarń, magazynów zbożo­
wych. Dlatego apel do czołówek POM. do dyżu­
rujących na składnicach maszyn pracowników 
GS i „Agromy". do sklepowych wiejskich: tr a k ­
tujcie zdwojone zadania bardzo poważnie, nie 
opuszczajcie na chwilę wcześniej miejsc swego 
posterunku, bo wasza usługa jest niezbędna dla 
dobrego przeprowadzenia żniwnej kampanii.

Pogoda sprzyja, ziarno jest suche, sypie nieź­
le. Rolnik, zbierając, myśli już o dostawach. Po 
raz ostatni, jako że od nowego roku już nie 
będzie odwoził worków ze zbożem na obowiąz­
kowy skup. Ale w tym roku musi się terminowo

(Ciąg da lszy  na str. 2)

P ro le tariusze w szy s tk ic h  k ra jó w  łączcie słę!
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Edward Gierek
wśród uczestników harcerskie' akcji 
Operacja 1001 -  Frombork"
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OLSZTYN. PAP.
W czwartek, 29 bra. I sekretarz 

KC PZPR Edward Gierek prze­
bywał wśród harcerzy uczestni­
czących w „Operacji 1001 —
From bork”. Jest ona wkładem 
harcerzy z całego kraju  w przy 
gotowania do obchodów 500 ro 
cznicy urodzin Mikołaja Koper­
nika. do odbudowy i zagospoda­
rowania 700-letniego From borka 
— miasta, w którym  żył i pra­
cował wybitny polski uczony. 
Swoja akcję harcerze prowadza 
już od 5 lat i dotychczas wzię­
ło w niej bezpośredni udział 
blisko 25 tys. dziewcząt i chłop­
ców.

Tuż przy wjeździe do miasta 
Edward Gierek zatrzym uje się

(Jziś ,.Apollo-15” 
ląduje 

na Księżycu
NOWY JO RK , PA P.

Ja k  w ynika  z doniesień  n a ­
p ływ ających  z H ouston. w 
czw artek  o godz. 6.36 czasu 
w arszaw skiego am ery k ań sk i 
sta tek  kosm iczny „Apollo-15” 
wszedł w s tre fę  p rzyciągan ia 
K siężyca. W tym  m om encie 
p rędkość s ta tk u  była najm n ie j 
sza. Z najdow ał się on w od ­
ległości około 80 tys km od 
S rebrnego  G lobu. W m iarę 
Zbliżania się do Księżyca Jego 
szybkość będzie stopniow o 
w zrastać . O godz. 4.34 czasu 
w arszaw skiego załoga udała  
się na 8-godzinny odpoczynek. 
P rzed tem  Jednak Davłd Scott 
i Jam es Irw łn  p rzedosta li się 
po raz d rugi tunelem  p rz e jś ­
ciowym  do pojazdu ląd u jące- 
go „F o ieon” , gdzie p rzebyw ali 
około 2 godzin W tym  czasie 
dokonali oni k o le jn e j kon tro li 
przyrządów  i a p a ra tu ry  pokla 
dow ej, p rzygo tow ując  Ja do ©- 
neracji ładow an ia  na pow ierz ­
chni K siężyca. K osm onauci 
usunęli m. in. kaw ałk i szkła 
rozb itej szybki w vsokościom ie 
rza. O środek kosm iczny w Hou i 
ston został zaa la rm ow any , ż e 1 
w zb iorn iku  z woda do picia 
lest szczelina.

Po o trzym an iu  odpow iednich 
In strukcji z ośrodka naziem ne 
go kosm onauci n ap raw ili usnji 
kodzony zbiorn ik . Dziś »poJ 
.Iziewane Jest ładow anie „A- 
ttollo-15” na S reb rn y m  Globie.

Zakończenie XXV sesji 
Rady Wzajemnej Pomocy 

Gospodarczej
Wspólny kom unikat

I. B. Tito ponownie 
prezydentem SFRJ
BELGRAD, PAP.

W czw artek 29 łipca na tesji 
Zgromadzenia Związkowego Jo- 
si|» Broz Tito został ponownie 
w ybrany prezydentem Socjalis­
tycznej Federacyjnej Republiki 
Jugosławii na okres 5 lat.

Sarna... w sklepie 
obuwniczym
KRAKÓW, PA P.

JPrzez cala środę  sk lep  obuw ni­
czy MIID w Nowej H ucie był 
zam knię ty  z pow odu w izyty  n ie ­
codziennego  gościa. Była to ż ­
sa m a , k tó ra  zw abiona zapachem  
sk ó ry , w eszła do w nętrza  sk lepu, 
po czym narobiw szy b ałaganu  i 
ro zrzucając  obuw ie — m ajes ta ­
tyczn ie  w yszła. Za chw ilę sa re n ­
ka — um ykała  już  do Puszczy 
N iępołom ickiej. W czasie oględzin 
rozb itych  przez nia szyb w ystaw o 
w y ch  n ie  zauw ażono śladów  krw i, 
należy  w ięc przypuszczać, że zwie 
rzę nie odniosło kon tu z ji. Je d n a k  
sk lep  trzeba było zam knąć, aby 
uporządkow ać tow ary  i w staw ić 
szyby.

Ste pomidorów 
na krzaku

BUKARESZT, PA P.
S pecjalny  w ysłann ik  PA P, red. 

B. Sosień Inform uje:
Po trzech dniach  obrad  zakończy 

ła się w B ukareszcie  XXV sesja 
RW PG.

Je j końcow ym  akordem  było pod 
p isanie w godzinach popołudnio ­
w ych uchw ały  p rzy jm u jące j kom ­
pleksow y prog ram  pogłębienia 1 us 
p raw nlen la  w spółpracy oraz rozwl 
nlęcia soc ja listycznej In teg rac ji go 
spodarczej k ra jó w  RW PG.

Tdk więc po dwóch la tach  in ten  
syw nych proc rady  i je j  organów , 
zostały zrealizow ane postanow ie­
nia sp ecja lnej m oskiew skiej sesji 
rad y  z 1969 r., k tó ra  dała początek 
założeniom  p ro g ram u  In teg racy jne  
go.

Mówiąc n ajogó ln ie j, p rog ram  ten  
w ytycza w sposób kom pleksow y 
k ie ru n k i w zajem nej w spółpracy we

W Sudanie trwa 
polowanie 
na komunistów
NOWY JORK, PAP.

Jak  wynika z doniesień agen­
cyjnych w Sudanie nadal trw a 
ją aresztowania członków partii 
komunistycznej. W ciągu ostat­
niej doby aresztowano — zgod­
nie z oświadczeniem przedstaw i­
ciela rządu sudańsldego — 24 
komunistów, wśród których znaj 
duje się również były wicemi­
nister budownictwa mieszkanie 
wego, Salah Mazari.

Równocześnie prasa sudańska 
publikuje spis osób poszukiwa­
nych przez władze. Fotografie 
ich pokazywane są przez te le­
wizję w Chartum ie.

w szystkich podstaw ow ych dziedzi­
nach ok reśla jący ch  w obecnej do­
bie tem po rozw oju  gospodarczego 
i technicznego k ra jów  RW PG. Oz­
nacza on, że k ra je  te  przechodzą 
do Jakościow o nowego e tap u  we 
w zajem nych stosunkach  gospodar­
czych, dla k tó rego  ug run tow ane 
zostały Już m a te ria ln e  i społeczne 
przesłanki.

Podpisy pod uchw ałą XXV buka 
resz tensk ie j sesji złożyli p rem ie ­
rzy -- przew odniczący  delegacji po 
szczególnych państw .

N astępnie w im ien iu  w szystkich 
delegacji uczestn iczących w sesji 
podziękow anie je j gospodarzom  — 
tow arzyszom  rum uńsk im  — złożył 
p rzew odniczący delegacji polskiej, 
P io tr  Jaroszew icz.

Z XXV sesji RW PG powróciła 
w czoraj z B u karesz tu  do W arsza­
w y delegacja  polska z prem ierem  
P io trem  Jaroszew iczem  na  czele.

BUKARESZT, PA P.
W czw artek  odbyło się w B uka­

reszcie 54 posiedzenie K om itetu  
W ykonaw czego R ady W zajem nej 
Pom ocy G ospodarczej. W posiedzę 
n iu  wzięli udział w iceprem ierzy  
k ra jó w  członkow skich RW PG. Ob 
radom  przew odniczył zastępca prze 
w odnlczącego Rady M inistrów  
ZSRR — M. Lesieezko,

Na zdjęciu : E dw ard G ierek  na p lacu Czynn H arcerskiego. 
CAF — te lefo to  — J . U klejew ski

Z elim ł EnTetnlyyy KW PZPR

E. Gierek przyjął 
ambasadora PRL 
we Francji
W ARSZAW A, PA P.

W dniu  29 bm. I sek re ta rz  
KC PZ PR  Edward Gierek przy 
ją l am basadora  PR L w e F rań  
cji Tadeusza Olechowskiego.

(PAP)

Program rozwoju budownictwa 
rolniczego i problemy 
wykorzystania mocy 

produkcyjnych w przemyśle

— Mle
BYDGOSZCZ, PA P.

M ieszkaniec Bydgoszczy 
ezysław  M akow ski w yhodow ał w 
ogródku n iezw ykle p lenny  k rzak  
pom idora. W ysokość o w ero  D orni 
dorow ego ..rek o rd z is ty ” sieca 1.80 
m , a liczba ow oców  rozm ieszczo­
nych  w fo rm ie  gron na k ilku  
..p ię trach ” p rzek racza  100 sztuk 
W ielkością nie różnią  się one od 
przecię tnego  pom idora , odznacza­
ją  sie n a to m iast znakom itym  
sm akiem  i ow ocują do później 
i »*ieni.
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POGODA.?
Ja k  in fo rm u je  d vżurnv  PIIIM  w 

p ią tek  zachm urzen ie  bedzie n ie ­
w ie lk ie  i u m iark o w an e , na zacho 
dzie ok resam i duże. W dzie ln i­
cach zachodnich  i gdzieniegdzie 
w  cen tru m  — Drzelotne onady 
oraz  sk łonności do burz. T em pe­
ra tu ra  m aksym alna  od 23 na  za­
chodzie do 28 w cen tru m  i 31 na 
w schodzie. W iatry  słabe i u m iar 
kow ane z k ie ru n k ó w  zm iennych.

W M oskwie odbyła się 29 hm . d em o n strac ja  stu d en tó w  arabsk ich  
uczących się w ZSRR przeciw ko krw aw ym  rep resjom  stosow anym  
w Sudanie po zam achu stanu  w obec kom unistów  1 dem okratów . 
D em onstranci przeszli z tran sp a ren tam i pod am basadę Sudanu  w 
M oskw ie. CAF — UPI — telefo to

W dnin n  bm. F.jzekutywa 
Komitetu Wojewódzkiego oma­
wiała program rozwoju budow­
nictwa rolniczego w świetle za­
mierzeń Inwestycyjnych w rol­
nictwie na lata 1971—1975. Pod­
czas obrad stwierdzono, ił wzra 
stające o przeszło 40 proc. w bie 
żącej 5-latce zadania w tym za­
kresie wymagać będą wielu wy 
sitków ze strony wszystkich u- 
ezestników procesu inwestycyj­
nego.

Egzekutywa Komitetu Woje­
wódzkiego przyjęła plan działań 
zmierzających de zapewnieuia 
pełnej realizacji trudnych zadań 
budownictwa rolniczego.

W drugim punkcie obrad Egze 
kntywa Komitetu Wojewódzkie 
go zapoznała się z informacją 
Prezydium WKN o wykorzysta­
niu mocy produkcyjnych zakła­
dów przemysłowych oraz kierun 
kami zagospodarowania rezerw 
występujących w układzie prze­
strzennym województwa. Przed 
rozpoczęciem obrad członkowie 
Egzekutywy dokonali wizytacji 
kilku zakładów pracy a miano­
wicie: Lubuskiej Fabryki Zgrze- 
blarek Bawełnianych, La buskich 
Zakładów Aparatów Elektrycz­
nych „Lumel”, Ośrodka Przemy 
sin Meblarskiego i Lubuskich Za 
kładów Mechanicznych Cerami­
ki Budowlanej. Jak wynika z 
przedstawionych Egzekutywie 
materiałów, w zakładach pracy 
naszego województwa istnieją 
znaczne rezerwy mocy produk­
cyjnych. Ich wykorzystanie jest 
problemem złożonym, ale w pet

ni realnym przy niewielkich — 
w stosunku do efektów — nakła 
dach inwestycyjnych. Dzięki te 
mu możliwe byłoby w okresie 
roku zwiększenie wartości pro­
dukcji przemysłu objętego ana­
lizą o 3,5 mid złotych i uzyska­
nie ponad 5 tysięcy nowych sta 
nowisk pracy. Egzekutywa Ko­
mitetu Wojewódzkiego podkreś­
liła, iż wnioski wynikające z o- 
mawianego materiału winny być 
wykorzystane przez dyrekcje za 
kładów pracy i ich jednostki nad 
rzędne oraz rady narodowe przy

(Ciąg da lszy  na str. 2)

przy pierwszej grupie pracują­
cych harcerzy i wraz z nimi do­
konuje otwarcia nowego odcin­
ka szosy — na Braniewo. Póź­
niej trw a wielogodzinna wę­
drówka po Fromborku, k tó ry  
praktycznie lest te rar wielkim 
placem budowv. Mimo tropikal­
nego upału pracowicie uw ijaia 
sic harcerki i harcerze Gościa 
oprowadza naA elnik ZHP — 
Stanisław Bohdanowicz i komen 
dant „Operacji 1001 — From­
bork” — hm. Helena M ik ru t.

Efekty procy harcerskiet wi­
doczne sa na każdvtr> kroku: za 
w arte sa one w nowych ulicach, 
chodnikach i zieleńcach domach 
mieszkalnych, placach miejskich 
i miejscach zabaw dla dzieci. 
Pomagają p rz v  wykopaliskach 
archeologicznych o racu ó  także 
przy budowie nowpi szkoły pod 
stawowej Edward Gierek wie­
lokrotnie nawiązuje rozmowy z 
harcerzami, interesuje sic ich 
w arunkam i życia i pracy, zaję­
ciami na 14 obozach rozsianych 
wokół miasta. Chwali ich nrarę 
dodaiac. że sa to wszystko przy­
kłady dobrej roboty

E. Gierek uczestnrozvł następ­
nie w uroczystości nadania cen­
tralnem u placowi miasta nazwy 
„Harcerski Czyn” Przemawia-

td a q  dalszy na str 7)
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£fean niepożądany 
w Parpu
PA R Y ?.. P A P .

Jak wynika z doniesień Agen­
cji France Prosse. minister 
spraw zagranicznych Izraela, 
Aba Ehan, zamierzał spotkaćsię 
w Paryżu z przedstawicielami 
francuskiego MSZ. orzy czym 
wizyta jęgo miałaby być trak to ­
wana jako nieoficjalna. Dano mu 
iednak do zrozumienia, t e  nie 
jest to pożądane. W związku z 
tym Eban postanowi! w przy­
padku innych podróży nic za­
trzym yw ać sie w Farvżt>, na­
wet przejściowo

-----♦ —

Zawieszenie lotów 
szpiegowskich 
nad ChRL
NOWY JO RK . PAP.

D ziennik  ..N ew  Y ork T im es" i a  
m ieścił w czw artek  in fo rm ację , 
w k tó re j nm volujnc sie na w iado 
mości z am ery k ań sk ic h  kó ł ofic­
ja ln y ch  pisze. Iż S tan y  Z je d n o ­
czone zaw iesiły szpiegow skie lo ­
ty nad te ry to riu m  ChRL. aby  wy 
kluczyć w ten  sposób m ożliwość 
incyden tów  przed p ro jek to w an ą  
w izyta N fxona w P ek in ie . .New 
Y ork T im es" zaznacza rów nocześ 
nie że chodzi tu  W iko o cest ?© 
s tro n y  a d m in is tra c ji USA. bow iem  
am ery k ań sk ie  sa te lity  zb ierać  be 
da nadal in fo rm ac je  szoieeow skie 
nad  Chinam i.

98M BM R3U

Gazeta Zielonogórska” - „Ciedioylte**

Dziś o godz. 10 w Zielonej Górze 
i o godz. 16 w Gorzowie spotkanie 

kandydatów z wysłannikiem 
Mostostalu”i r

W cro r.J  w południe ro rm aw ia- 
liśray i  d y rek c ją  „M ostosta lu" w 
B ędzinie. K ierow nik  W ydziału Za 
tru d n ie n ia  tego p rzedsięb iorstw a 
m gr S tarow icz  Jeszcze raz p o t­
w ierdził sw ój przy jazd  do Z ielo­
n e j G óry w celu  spo tk an ia  się z 
k an d y d a tam i do odbudow y ra fi­
ne rii w C zechow icach, p rzy p o m i­
nam y . że spo tkan ie  odbędzie się 
dziś. 30 bm., o godz. 10. w św ie t­
licy  re d a k c y jn e j. Z ielona G óra 
al. N iepodległości 22.

D rugie spo tk an ie  z k a n d y d a ta ­
mi do w yjazdu  odbędzie sie dziś 
w G orzow ie, sk ą d  pochodzi p ierw  
ęzy uczestn ik  zaciągu z Z iem i Lu

b u sk ie j spaw acz K azim ierz K a­
ro lczak . M iejscem  gorzow skiego 
spo tkan ia  będzie sala w ykładow a 
języków  obcych K lubu M iędayna 
rodow ej P ra sy  i K siążki p rzy  o l. 
S ikorsk iego  124/12S (w ejście przez 
czyteln ię). Początek  o godz. l( .

K andydatów  z obu m iast 1 n a j 
bliższych okolic.' k tó rzy  d e k la ru ją  
gotow ość p racy  p rzy  odbudow ie 
zniszczone! ra fin erii w Czechow i 
cach zapraszam y na spo tk an ia . 
P rzypom inam y, że poszukiw ani 
są przede w szystk im  sp a w acz .

(Ciąg da lszy  na str. 2)

MOSKWA. P rezydium  Rady N ajw yższej ZSRR ra ­
ty fikow ało  porozum ien ie o w spółpracy  k u ltu ra ln e j 
i naukow e! m iędzy PR L i ZSRR, podpisane w Mos­
kw ie 14 g ru d n ia  1970 r.

PARYŻ. P om ocnik  am erykańsk iego  se k re ta rza  sta' 
nu Joseph  Sisco konferow ał w czw artek  z członka­
mi am basady USA w Izraelu , p rzygotow ując się do 
rozm ów z przyw ódcam i rządu w Tel A w iw ie .'S iscc  
m a spo tkać się w p ią tek  z G oldą M eir. Jego  w izyta 
po trw a około tygodnia.

KAIR. Radio O m durm an podało, że try b u n a ł w o j­
skow y w C hartum ie  skaza! na k arę  lo la t w ięzie ­
nia n ie jak iego  T ediela A nsw arl — jedynego św ia d ­
ka oskarżen ia  w  oarodii procesu sek re ta rza  gene ­
ra lnego  KP S udanu  M ahdiuba.

PARYŻ. K ról Jo rd an ii H usajn zatw ierdzi! w yrok 
śm ierci w ydany  na trzech  kom andosów  p a les ty ń ­
skich  należących do organ izacji .Al F a ta h " . Rzecz­
n ik rządu ośw iadczył, że w yrok zostan ie  w y k o n a ­
ny  w ciągu 2 dni.

RZYM. W ładze sądow e w  Rzym ie zakończył* 
trw a ją c e  od i  m iesięcy śledztw o w sp raw ie  próby 
faszystow skiego przew ro tu , k tó ra  m iała  być doko­
nan a  w nocy z 7 na  > g ru d n ia  ub. roku . Ogółem 
przesłuchano IM św iadków  we F lo ren c ji, w Medio­
lanie. Bolonii i G enui.

WASZYNGTON. Dr Daniel E llsberg, były  p racow ­
nik P en tagonu , k tó ry  p rzekazał p rasie  a m e ry k a ń ­
skie j ta jn e  dokum en ty  dotyczące am ery k ań sk ie j 
agresji  w Indochinach. w ezw ał członków K ongresu 
oby przeciwstawił1 się am erykańsk ie j  w ojn ie  w In- 
doehinach naw et za cenę dalsze j k a rie ry  po litycz­
nej.

GENEWA. W środę w ieczorem  w ybuchł pożar w 
szw ajcarsk ie j siłow ni atom ow ej w pobliżu B erna 
Płom ień szybko sie rozp rzestrzen ia ł i w k ró tk im  
czasie ob lą t dział tu rb in . R eak tor został n a ty ch ­
m iast w yłączony i całkow icie izolow any co zapo­
biegło w ydobyw aniu  sie prom ien i. Z aalarm ow ana 
straż ogniow a w późnych godzinach nocnych zlo­
kalizow ała pożar. Sżkody m a te ria ln e  sa znaczne. 
O fiar w ludziach nie było.

Tragiczna katastrofa na lotnisku 
Aeroklubu Wrocławskiego
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WROCŁAW. PA P.
29 bm. na  lo tn isk u  A eroklubu 

W rocław skiego w ydarzyła  się t r a ­
giczna k a ta s tro fa  lo tn icza. W ypa­
dek nastąp ił w czasie s ta r tu  samo 
lo tu  „W ilga” , k tó ry  ciągną) na ho 
lu szybow iec „Mucha'*. Sam olot po 
o derw an iu  się od ziemi w spiął się 
nagie strom o do góry, a n as tęp ­
n ie w ykonał p raw ie  pełny obrót, 
„przez p lecy ” spad a jąc  t  w ysokoś 
ci ok. 20—25 m na ziem ię. Maszy­
na n atychm iast stanęła  w ogniu i
— m im o szybkiej ak c ji ra tunkow ej
— niem al doszczętnie spłonęła. W 
k a ta s tro fie  zginął pilot „W ilgi” SU

nirław  P alider, la t  42, pracow nik  
naukow y W yższej Szkoły W ycho­
w ania Fizycznego w e W rocław iu.

N iezw ykłą p rzy tom ność  um ysłu  
w ykazał m łody, 18-letni pUot szy­
bowcowy — M irosław M atusew icz, 
k tó ry  m om en ta ln ie  zorientow ał się, 
że s ta r t  p rzebiega n iepraw id łow o i 
zdołał odczepić sw ój szybow iec z  
holu , ląd u jąc  na lotnisku.

Okoliczności i p rzyczyny tra g łe i 
nego w ypadku  bada w rocław ska 
-irokura tu ra , m ilic ja  i p rzedstaw i­
ciele G łów nej K om isji B adań W y­
padków  Lotniczych.

P
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E. Gierek 
we Fromborku

(Ciąg da lszy  ze  str. 1)

jąc do zgromadzonych blisko 2 
tys, harcerzy 1 mieszkańców 
From borka I sekretarz KC po­
dziękował za ofiarną pracę nad 
rozwojem miasta, k tóre w 
1973 r. będzie miejscem głów­
nych uroczystości obchodów u~ 
rodzin Mikołaja Kopernika.

Na zakończenie swego pobytu 
wśród h arcerzy  Edward Oierek 
odwiedził położone za miastem 
obozy młodzieży przygotowują­
cej się do przyszłej pracy w 
przemyśle chemicznym i górni­
czym. Ti^ też Wręczóno mu krzyż 
„Za. Zasługi dla ZHP", przyzna­
ny przez K w aterę Ołówną.

Słowami hymnu harcerskiego 
„Wszystko co nasze Polsce od­
dam y” — żegnali dziewczęta 1 
chłopcy swego gościa. <

Dalsze protesty przeciwko 
represjom w Sudanie

LONDYN, PA P.
Terror 1 krwawa rozprawa * ko

m un istam l w Sudanie pisze lon 
dyńsk l ko responden t PA P  — red. 
W. K ra jew sk i — n ap o ty k a ją  na 
sprzeciw  i p ro testy  b ry ty jsk ie j opl 
n il pub licznej. S pontan iczny  p ro ­
test zn a jd u je  w yraz w  licznych de 
peszach k ierow anych  bądź bezpo­
średn io  do w ładz chartu m sk ich , 
bądź do w ładz am basady  sudań- 
sk ie j w sto licy  \y. B ry tan ii. Na 
p ro te stacy jn y ch  listach  i te leg ra ­
m ach fig u ru ją  podpisy robo tn ików , 
działaczy zw iązkow ych, n aukow ­
ców, działaczy po litycznych i par 
lam en tarzystów . W depeszy do 
w ładz sudańsk lch  członkow ie b ry  
ty jsk ie j delegacji p a rla m e n ta rn e j, 
k tó ra  w roku  ubiegłym  odw iedzi­
ła S udan, w ypow iedzieli sw e g łę­
bokie zaniepokojenie  w zw iązku z 
.politycznym i rep re sjam i, Jakie ma

Hasło: Żniwa
■ (Ciąg da lszy  ze  str. 1)

t  W całości z tego obowiązku 
wywiązać. B iura gromadzkie wy 
słały już do wszystkich rolni­
ków. objętych dostawami, za­
wiadomienia o wysokości 1 te r ­
minach dostaw z uwzględnie­
niem , zaległości za la ta ubieg­
łe.

W prawdzie końcowe term iny 
dostaw sięgają dnia 30 llstopa 
da, ale. ąlę czekajmy na ostat­
nią godzinę, bo to kon plikuje 
pracę punktów skupu i w ogóle 
gospodarkę zbożem. Z pomocą 
przyjdą rolnikom, szerzej niż do

tychczas, gminne spółdzielnie, 
masowo zamierzające odbierać 
zboże wprost z podwórza rolni­
ka, w łasnym transportem  1 bez­
płatnie dostarczonymi, w łasny­
mi w orkam i na zboże. Przypoml 
namy o tym . W arto skorzystać, 
••właszcza że ustalono przez ra ­
dy gromadzkie tc, miny dostaw 
zbóż zaczynają się od pierw ­
szych Hnl sierpnia. Gdy pogoda 
nic splata nam figla wielu ro l­
ników z powiatów przodują­
cych w sprzęcie zbóż ma szan­
so bardzo wczesnego wykonania 
dostaw,

HS

Z prac Egzekutywy KW PZPR
(Ciąg da lszy  ze  str. 1)

opracowywaniu planu terenowe 
go, nowych aamierzeń inwesty­
cyjnych I pray konkretyzacji za 
dań produkcyjnych na najb llł- 
■ae lata.

4 * * *

Ja k  p o w yże j in fo rm u jem y , 
członkow ie  E g zeku tyw y  K W  
P Z P R  w  Z ie lonej Górze, podzie  
len i na  czfery  grupy, odw iedzi 
li w  środę w  godzinach po po­
łu d n io w ych  za k ła d y  p rzem yslo  
w e Z ie lonej G óry, C elem  w izy t 
było  zebranie  opinii, bezpośred  
n ie  zapoznanie się z  w y k o r zy ­
sta n iem  is tn ie jących  m ocy  
przerobow ych , m a szyn  i sprzę ­
tu , szczególnie na I I  zm ianach, 
m ożliw ościam i p a rku  m aszyno  
w ego itp . a ta k że  z  w a ru n ka ­
m i pracy załóg.

„Z g rzeb la rk i” odw iedzili I  
sekre ta rz  K W  M ieczysław  H eb­
da, sekre ta rz  K W  R yszard  Ł a- 
buś i Z d zis ła w  D rew ka. R oz­
m o w y  z  c złonkam i załogi i k ie  
row n ic tw a  o dbyw a ły  się bez­
pośrednio  p rzy  stanow iskach  
pracy. U wagi sw o je  w yp o w ia ­
dali ślusarz E rw in  W ierske, 
k ie ro w n ik  w yd zia łu  M ieczy­
sław  R oszkoujski, st. m is trz  
S te fa n  K anafa  i inni. C zlonko  
w ie  E g ze k u ty w y  byli m . in. w  
dziale m ontażu , gł. m echan ika , 
narzędzipw ńt, w  w arszta tach  
e lek tryczn ych , w  ga lw an izer­
ni, m agazynie.

W ypow iedzi fachow ców , ro ­
bo tn ików , m istrzó w  i te ch n i­
ków , za trudn ianych  bezpośred  
nio w  produkcji zgrzeb larek, 
w zbogaciły  treść d y sku s ji i w y

m iany  poglądów  m ięd zy  człon  
ką m i E g zeku tyw y  i załogą. B y  
ły  to uw agi cenne, rozw ija jące  
tem a t i pokazu jące m ożliw ości 
pełnego zagospodarow ania re ­
zerw  m ocy p ro d u kcy jn ych . W y  
jaśn ień  udziela li także  d y re k ­
tor naczelny  zak ładu  C zesław  
Ł aw eczko  i I sekre ta rz  K o m i­
te tu  Zakładow ego  PMPR E d­
m und  Z im n y .

Spostrzeżen ia , a ta k że  u w a ­
gi członków  załogi na tem a t 
pełnego w yko rzys ta n ia  m ocy  
p ro d u kcy jn ych , zagospodaro­
w ania rezerw  i w prow adzania  
now ości p ro d u kcy jn ych  były  
te m a tem  obrad E g ze k u ty w y  
K W .

P rzy  oka zji w ysz ło  na jaw , 
że  nie w szyscy  pracow nicy  
,Z g rze b la re k " dosta ją  podczas 
upałów  odpow iednie  ilości na ­
pojów  chłodzących. A  w szak  
tego sam ego dnia, tzn . 28 bm. 
rano, in fo rm ow ano  nas, że 
w szy s tk o  jest ta  n a jlep szym  po 
rządku  i n ik t  n ie  m a żadnych  
zastrzeżeń . H u m o rys tyczn ym  
w ręcz ep izodem  było delegow a  
nie do obsługi saturatora , na 
15 m in u t przed w izy tą  człon­
ków  E gzekutyw y, ko b ie ty  o- 
dzianej w  biały fa rtuch . Jeśli 
tego rodzaju  obsługa je st r ze ­
czyw iśc ie  potrzebna , to niech  
będzie p rzez cały dzień , a je ­
śli robo tn icy  sam i pobierają  
w odę i n ie trzeba do d a tko w ej 
obsługi, to  po ćo aranżow ać ta 
k ie  przedstaw ien ia . C hyba, że 
by rozw eselić  załogę podczas 
kan iku ły .

(sz.)

„Gazeta Zielonogórska” 
-  „Czechowice”

(Ciąg da lszy  ze  str. 1)

e lek try czn i I m on terzy  ru ro c ią ­
gów, a  ta k ie  i w ykw alifikow ani 
b rygadziści . robó t m o n ta io w o -ln su  
łacy jo y eb . „M ostosta l” re flek tu je  
na  w yspecjalizow ane siły  z dłuż 
saą p ra k ty k ą  zaw odow ą. W yjazd 
kan d y d a tó w  za tru d n io n y ch  w  In ­
nych  zak ładach  p racy  m ote n a ­
stąp ić  w yłącznie  na  podstaw ie po 
lubow nego za ła tw ien ia  u rlo p u  bez

p ła tnego  lu b  w ypoczynkow ego w 
m acierzystym  p rzedsięb iorstw ie .

Szczegółow ych w y jaśn ień  ne te 
m et w aru n k ó w  dojazdu, zakw ate 
row ania , w aru n k ó w  p racy  1 p ła ­
cy udzieli w  Z ielonej G órze i Go 
rzow le p rzedstaw ic ie l b ędzińsk ie ­
go „M ostosta lu” . N ie ulega w ą t­
pliw ości, t e  p raca  będzie c ię ik a , 
w ym agająca  nie ty lk o  w ysokich 
um iejętności zaw odow ych, lecz ta k  
Ze zaangażow ania, odpow iedzial­
ności i obyw ate lsk ie j dyscypliny.

Nowy numer „Nadodrza”...
w  ko le jnym  sw ym  w ak acy jnym  
num erze , oprócz III ju t  odcinka 
kon k u rsu  dl* C zyteln ików , przyno 
si szereg in te re su jący c h  1 w arty ch  
p rzeczy tan ia  pozycji:

♦  I re n a  K ubicka w »rt. „W eekend 
po lu b u sk u ” z a jm u je  się proble­
m em  w ypoczynku  po pracy.

+  Józef L u b o jańsk i p u b lik u je  ko ­
le jn y  odcinek  rozw ażań n t. 
„N R F a ra ty fik a c ja ” .

+  R yszard R ow iński om aw ia ek s ­
p ery m en ty  w lubusk im  ro ln ic ­
tw ie na p rzyk ładzie  k o n k re tn e ­
go, un ikalnego  w k ra ju  PGR.

♦  H enryka Doboszowa i W iesław 
N odzyńskl re lac jo n u ją  obszer­
n ie  „L ubusk ie  L ato  F ilm ow e —

Łagów  71” (osobną ko lum nę pis 
m o pośw ięca toczącym  się w cza 
sie Im prezy dyskusjom ).

•f K rzysztof Zanussi, A ndrzej Kon 
d ra tiu k , M arek P iw ońsk i — od­
pow iadają  na py tan ie : Czy jest 
„ trzecie  k ino?” .

4- H alina A ńska w rep o rtażu  „ Jak  
n ie to p erze” p rzedstaw ia  obrazk i 
z tzw . „nocnego życia” w Zlelo 
n e j Górze.

♦  I re n a  D ow glelew icz p u b lik u je  I 
część swego najnow szego opo­
w iadania.

Poza tym  w num erze: recenzje, 
noty , k ro n ik a  o raz dużo fo tografii 
i rysunków .

Nowe „N adodrza” Jest Już w 
kioskach.

Ją m iejsce w  Sudanie. G rupa po­
selska ap e lu je  o zaprzestan ie  eg­
zekucji 1 am nestie  dla a resz tow a­
nych.

W zw iązku z w ydarzen iam i w  Su 
danie, K om ite t W ykonaw czy Ko­
m unistycznej P a r tii  W. B ry tan ii 
w ydał ośw iadczenie w zyw ające do 
ra to w an ia  życie zudańzklch  p a trio  
tów . Ś w iatow a opinie  publiczna 
jes t zaszokow ana b ru ta ln ą  falą  re 
p resji, Jaka rozp rzestrzen ia  się w 
Sudanie o raz egzekucjam i przyw ód 
ców  p a rtii kom unistycznej 1 związ 
ków  zaw odow ych, ja k  rów nież In ­
nych  p atrio tów .

BELGRAD,. pA P .
Jugosłow iańska opinia pub liczna 

— donosi ko responden t PA P — re 
d ak to r  W. K nycpel — z w ielk im  
zan iepokojen iem  p rzy ję ła  in fo rm a ­
c ję  o rozp raw ach  w ładz sudańsk lch  
nad  działaczam i i członkam i KP 
S udanu  oraz  postępow ych o rgan i­
zacji tego k ra ju . Na środow ym  po 
siedzeniu  prezyd ium  ZK J w yrazi­
ło głęboką tro skę  i p ro te s t w zwią 
zku z m asow ym i rep re s jam i w Su 
dan ie , k tó re  spo tka ły  się z potępię 
niem  klezy robo tn iczej 1 spoteczeń 
stw a Jugosław ii. Rade Zw iązków  
Zaw odow ych Jugosław ii w depe­
szy do rządu  sudańsk iego  en e rg i­
cznie zapro testow ała przeciw ko 
prześladow aniom  1 m orderstw om , 
jn k o  m etodom  porach u n k ó w  z prze 
c lw nlkam l politycznym i,

BUDAPESZT, PAP.
W ęgierska agencja  prasow a MTl 

opublikow ała w czw artek  o iw tad - 
.'zenie, w k tó ry m  stw ie rd za , te  
społeczeństw o W ęgier z głębokim  
oólem  p .w /Ją lo  In fo rm ację  o m eso. 
w ych pi T śladow anlach 1 m o rderst 
w ach kom unistów  1 Innych p a trio  
tów  w Sudanie. K rw aw e rozpraw a 
z siłam i postępu  stanow i ciężki 
cios 1 s tra tę  dla sp raw y  w yzw ole­
nia narodow ego, postępu  i w alki 
an ty lm p eria lis ty czn e j. Je s t to  rów  
nleż cios zadany in teresom  sam e­
go Sudanu .

BERLIN, PA P,
O rgan izacje  społeczne N iem iec­

k iej R epublik i D em okratycznej wy 
raże ją  zdecydow any p ro te s t p rze ­
ciw ko krw aw ej rozpraw ie, jak ie j 
w ładze sudańsk ie  dokonu ją  obec­
nie nad k om unistam i 1 d em okra ­
tam i. Liga tow arzy stw  p rzy jaźn i 
NRD z Innym i k ra jam i opubliko ­
w ała ośw iadczenie po tęp ia jące  re  
p resje  w obec sudańsk lch  działaczy 
po litycznych, s to jących  na czele de 
m okratycznych  i postępow ych o r­
gan izac ji tego k ra ju .

Komunikat o XXV sesji RWPG

S ad a i
w  Trypolisie
KAIR, PA P.

W czw artek  po po łudniu  p rezy ­
d e n t ZRA Sariat p rzyby ł sam olo­
tem  do •Trypolisu by w ziąć udział 
w nadzw yczajnym  arab sk im  spdtka 
n iu  na  szczycie pośw ięconym  sy tu a  
c jl  w Jo rd a n ii. B ezpośrednio  po 
przybyciu  S ad a t rozpoczął rozm o­
w y z pu łkow nik iem  K adaft.

K atastrofa  
w  K anale  
La M an ch e
LONDYN, PAP.

Załoga śmigłowca brytyjskie­
go uratow ała w czw artek ra ­
no trzech m arynarzy z holęnder 
skiego sta tku  „Meppel” płonące 
go w Kanale La Manche. Akcja 
ratownicza rozpoczęła się w dra 
matycznej sytuacji. S tacja radio 
wa w miejscowości Lowestoft 
na wybrzeżu angielskim odeb­
ra ła  w noćy rozpaczliwe woła­
nie o  pomoc z jednostki przy­
brzeżnej „Meppel”. Zdanie „To 
niemy m ając pożar na pokła­
dzie, znajdujem y się na połud­
nie od...” zostało przerw ane w 
połowie 1 pozycja sta tku  pozosta 
ła nieznana. Mimo trudnych wa 
runków  atmosferycznych samo­
loty wszczęły akcję poszukiwaw 
czą, zagrożoną jednostkę w ykry 
to w pobliżu wschodnich w y­
brzeży W ielkiej Brytanii. Na 
miejsce katastrofy skierowano 
helikopter. W krótce też przybył 
tam  k u te r ratowniczy, aby o- 
strzec inne Jednostki znajdują­
ce się w tym rejonie, lż kom u­
nikacji w kan a le  La Manche za 
graża płonący 1 nleodpowiadają- 
cy za swoje ruchy statek.

A resztow anie
p oryw aczy
BONN, PA P.

P o lic ja  zachodnion lem leeke u ję ­
ła w  m iejscow ości F rled rlsch sh afen  
dw óch spośród trzech  poryw aczy, 
k tó rzy  w ttb. p ią tek  uprow adzili 
la-le tn iego syna fa b ry k a n ta  U lrl- 
eha P ro b sta  z U nterkochen . P rze  
stępcy w yłudzili od o jca  łup  8oo 
tys. m arek  tachodnlon iem leek lch . 
P rzy  aresz tow anych  znaleziono je 
szcze 182 ty s. m arek .

BUKARESZT, PAP.
W dniach od 27 do 29 lipca 

1971 r., w Bukareszcie odbyła 
się XXV sesja Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

W pracy sesji wzięły udział de 
legacje krajów  członkowskich 
RWPG, którym  przewodniczyli:

Członek Biura Politycznego 
KC BPK, przewodniczący Rady 
Ministrów LRB S. Todorow, czło 
nek Prezydium  KC KPCz, prze 
wodniczący rządu CSRS L. Sztro 
ugal, członek Biura Polityczne­
go KC MPL-R, p.o. przewodniczą 
cego Rady Ministrów MRL S- Lu 
wsan, członek B iura Politycznego 
KC SED, przewodniczący Rady 
Ministrów NRD W. Stoph, czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów 
PRL P. Jaroszewicz, członek Biu 
ra  Politycznego KC WSPR, pre­
mier Węgierskiego Rewolucyjne 
go Rządu Robotniczo-Chłopskie­
go J . Fock, członek Komitetu Wy 
konawczego KC i Stałego Prezy­
dium KC RPK, przewodniczący 
Rady Ministrów SRR I. G. Mau­
rer, członek B iura Politycznego 
KC KPZR, przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR A. Kosygin.

W sesji uczestniczyła delega­
cja SFRJ z pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Związkowej 
Rady Wykonawczej SFRJ A. 
Grllczkovem na czele.

W obradach sesji wziął udział 
sekretarz Rady W zajemnej Po­
mocy Gospodarczej N. Fadiejew.

Sesji rady przewodniczył prze 
wodniczący delegacji Socjalisty­
cznej Republiki Rumunii, prze­
wodniczący Rady Ministrów 
SRR I. G. Maurer.

Informację w sprawie zagad­
nień wniesionych pod dyskusję 
sesji przedstawił zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów SRR, przewodniczący Ko­
m itetu Wykonawczego RWPG 
G. Radulescu.

Przywódcy partii komunistycz 
nych 1 robotniczych oraz szefo­
wie rządów krajów  członkow­
skich RWPG na XXIII (specjal­
nej) sesji, która odbyła się w Moi 
kwie w kw ietniu 1D6H r., wytyczy 
li podstawowe zadania 1 zasadni­
cze kierunki dalszego pogłębiania 
i doskonalenia współpracy oraz 
rozw ijania socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej krajów  człon 
kowskich RWPG, odpowiednio 
do konkretnych warunków  histo 
rycznych współczesnego etapu 
budowy socjalizmu i komuniz­
mu,

Zgodnie z tymi zasadniczymi 
decyzjami, XXV sesja Rady 
W zajemnej Pomocy. Gospodar­
czej przyjęła jednomyślnie kom 
pleksowy program  dalszego po 
głęblanla 1 doskonalenia współ­
pracy i rozwijania socjalistycznej 
integracji gospodarczej krajów  
członkowskich RWPG. Opraco­
wany kolegialnym wysiłkiem 
wszystkich państw  członkow­
skich rady kompleksowy prog­
ram  obliczony jest na stopnio­
wą realizację etapam i w ciągu 
15—20 lat.

Nowe zadania I odpowiadają 
ce lm metody 1 formy socjali­
stycznej integracji gospodarczej, 
które znalazły konkretny wyraz 
w kompleksowym programie, o- 
pierają się na przeszło dwudzie­
stoletnim doświadczeniu współ­
pracy krajów  członkowskich 
RWPG, na ich doświadczeniach 
w dziedzinie specjalizacji i ko­
operacji produkcji oraz koordy­
nacji pięcioletnich planów roz­
woju gospodarki narodowej.

Pod kierownictwem  partii komu 
nistycznych 1 robotniczych, łącząc 
własny wysiłek z rozwojem wza 
jem nej współpracy, k raje  człon 
kowskie RWPG osiągnęły w tym 
okresie w ielkie sukcesy we 
wszystkich dziedzinach życia spo 
łeczno-polltycznego i gospodar­
czego. Produkcja przemysłowa 
w krajach członkowskich RWPG 
była w 1970 r.. praw ie 6,8 raza wlę 
ksza niż w 1950 roku, podczas 
gdy w rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych tylko 2,8 raza. 
W wyniku wpólpracy k ra ­
jów członkowskich RWPG stwo 
rzono wiele nowych gałęzi 
przemysłu, zbudowano setki wiel 
kich . obiektów gospodarczych. 
Wzajemne obroty towarowe kra  
jów członkowskich RWPG zwię 
kszyły się w ciągu ostatnich 20 
lat przeszło siedmiokrotnie, stWo 
rzone zostały trw ałe  prze­
słanki dla Ich wzrostu w obec­
nym  pięcioleciu o dalsze praw ie 
2/3. Odbywa się szeroka wymla 
na osiągnięć naukowo-technicz­
nych 1 przodujących doświadczeń 
produkcyjnych.

Sukcesy osiągnięte w rozwo­
ju krajów  członkowskich 
RWPG, cała praktyczna działal­
ność RWPG są świadectwem 
wielkich możliwości tkwiących 
w socjalistycznym ustroju spo­
łecznym, w międzynarodowym 
socjalistycznym podziale pracy, 
są dowodem wysokiej efektyw ­
ności wspólnych poczynań 
państw  socjalistycznych, Ich u- 
miejętności wspólnego w ynajdy­
wania najbardziej celowych roz 
wiązań skomplikowanych zadań, 
sprzyjających zwiększeniu siły 
całej wspólnoty socjalistycznej.

W sukcesach tych uwidoczniła 
się aktyw na rola Rady Wzajem 
nej Pomocy Gospodarczej jako 
orpanizacii współpracy gospodar

czej nowego typu, łączącej w y­
siłki równoprawnych, suw eren­
nych państw socjalistycznych. U 
podstaw całej pracy RWPG le­
żą zasady Internacjonalizmu soc 
jalistycznego, poszanowania su- 
werennności państwowej, nieza­
leżności 1 interesów narodo­
wych, nlelngerowania w sprawy 
w ewnętrzne krajów , całkowite­
go rów noupraw nienia i dobro­
wolności, wzajemnych korzyści 
l braterskiej pomocy. Integracji 
socjalistycznej nie towarzyszy 
tworzenie organów ponadnaro­
dowych.

K raje członkowskie RWPG. 
realizując przyjęty na sesji kom 
pleksowy program, będą się kle 
rować tym i właśnie zasadami, 
również w procesie dalszego po 
głębienia I doskonalenia współ­
pracy oraz rozw ijania socjalisty 
cznej Integracji gospodarczej.

Uczestnicy sesji wychodzą z 
założenia, że pogłębianie I dos­
konalenie współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej oraz 
rozwijanie socjalistycznej Integra 
cjl gospodarczej jest świadomie 
i planowo regulowanym  przez 
partie komunistyczne 1 robotni­
cze oraz rządy krajów  członków 
sklch RWPG procesem między­
narodowego, soclallstycznego po 
działu pracy, zbliżania Ich eko­
nomiki 1 kształtowania nowo­
czesnej, wysoce efektywnej 
struk tu ry  gospodarek narodo­
wych, stopniowego zbliżania 1 
w yrów nyw ania poziomu Ich roz 
woju gospodarczego, kształtowa 
nia głębokich l trw ałych powią­
zań w podstawowych gałęziach 
gospodarki, nauki 1 techniki, roz 
szerzanln l umacniania na tej 
podstnwle międzynarodowego 
rynku tych krajów , doskonale­
nia stosunków towarowo-plenięż 
nych.

Partie  komunistyczne 1 robot­
nicze, rządy krajów  członkow­
skich RWPG pogłębiają i dos­
konała współpracę 1 rozw ijają 
socjalistyczna integrację gospo­
darczą w celu jak najpomyślniej 
s/ego rozwiązywania szczególnie 
ważnych społeczno-ekonomicz- 
nych zadań swoich krajów , dal­
szego rozwoju sił wytwórczych, 
osiągnięcia najwyższego pozio­
mu naukowo-technicznego, pod­
niesienia dobrobytu ludności i 
umocnienia obronności krajów  
członkowskich RWPG.

Przylawszy kompleksowy pro 
gram , sosja RWPG uważa jego 
realizację za podstawę dalszego, 
planowego doskonalenia syste­
mu międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych między kra  
jam! członkowskimi RWPG. 
Określono w nim konkretne drp 
gl 1 term iny realizacji przed­
sięwzięć w zakresie współ­
pracy, łączących się z roz­
wiązywaniem największych pro 
bletnów gospodarczych, w szcze­
gólności takich, jak zapewnienie 
gospodarce narodowej paliw  1 
surowców oraz urządzeń na naj 
wyższym poziomie technicznym, 
a także zaspokojenie potrzeb 
ludności na tow ary przemysło­
we i spożywcze.

Uczestnicy seslt w yrażają prze 
konanie, że realizacja kom plek­
sowego program u będzie sprzy­
jać umocnieniu gospodarek na­
rodowych krajów  członkowskich 
RWPG 1 ich ścisłemu współ­
działaniu, podniesieniu siły gos 
podarcze! całe! wspólnoty socla 
llstycznej. Umocni to jeszcze 
bardzie! polityczną Jedność 1 
zwartość bratnich kralów  soc­
jalizmu, co ma szczególne zna­
czenie w walce przeciwko Im­
perializmowi, jego polityce pod­
ważania pozycji światowego soc 
jalizmu. w walce o wyższość no­
wego ustrolu nad kapitalizm em 
we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, o podniesienie pres­
tiżu 1 wpływów socjalizmu na 
świacie, o umocnienie całego 
frontu antylmperlallstycznego.

Uczestnicy sesji jednomyślnie 
potwierdzili pełną gotowość 
swych krajów  do podjęcia wszel

kich niezbędnych kroków orga­
nizacyjnych, gospodarczych i 
praw nych, zapewniających efek 
tyw ne wykonanie kompleksowe 
go program u. K ierują się oni 
tym , że w m iarę realizacji przed 
sięwzięć przewidzianych w kom 
pleksowym program ie, nagrom a 
dzenla doświadczeń 1 przy uw ­
zględnieniu nowych potrzeb i 
możliwości dalszego pogłębiania 
i doskonalenia współpracy oraz 
rozwijania socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej krajów  człon 
kowskich RWPG, program  kom 
pjeksowy będzie uzupełniany l 
uściślany w myśl postanowień 
sesji Rady, a także będzie kon­
kretyzowany drogą zawierania 
odpowiednich porozumień.

Sesja oświadcza, że w rea­
lizowaniu przedsięwzięć przewi 
dzianych w kompleksowym pro 
gram ie może w pełni lub czę­
ściowo uczestniczyć każdy kraj 
nie będący członkiem RWPG. 
K raje członkowskie RWPG będą 
również w przyszłości rozwijały 
współpracę gospodarczą I nau­
kowo-techniczną z pozostałymi 
krajam i socjalistycznymi. Będą 
one nadal rozw ijały stosunki 
gospodarczo i naukowo-tcchnlcz 
ne z rozwijającym i się krajam i 
l rozwiniętym i państwam i ka­
pitalistycznymi na zasadach po­
kojowego współistnienia, rów ­
nych praw , wzajemnych korzyś­
ci 1 poszanowania suwerenności.

Uczestnicy sesji w yrażają 
przekonanie, że pod kierownic­
twem partii komunistycznych l 
robotniczych k raje  członkow­
skie RWPG pomyślnie zrealizują 
jednomyślnie przyjęty komplek 
sowy program  dalszego pogłębia 
nla i doskonalenia współpracy 
oraz rozwijania socjalistycznej 
integracji gospodarczej, co bę­
dzie ważnym czynnikiem przyś­
pieszenia ich postępu na drodze 
budownictwa socjalistycznego i 
komunistycznego oraz um acnia­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Kompleksowy program  dal­
szego pogłębiania I doskonalenia 
współpracy oraz rozwijania soc 
jalistycznej Integracji gospodar­
czej krajów  członkowsklrh 
RWPG zostanie w najbliższych 
dniach opublikowany w prasie.

Na sesll rozpatrzono także 
sprawozdanie Komitetu Wyko­
nawczego o działalności orga­
nów Rady Wzajemnej Pomocy 
Gosnodarczej miedzy XXIV * 
XXV sesją RWPG. W okresie 
tym w krajach członkowskich 
RWPG I w organach Rady do­
konano dużej i owocnej pracy 
nad przygotowaniem projektu 
kompleksowego program u. W to 
ku jego opracowywania kraje 
członkowskie RWPG i organa 
Rady przystąpiły do praktycz­
nej realizacji wielu przedsię­
wzięć zaw artych w programie.

Sesja zaaprobowała działal­
ność Komitetu Wykonawczego 
RWPG w okresie między XXIV 
i XXV sesją Rady.

W celu dalszego pogłębiania i 
doskonalenia współpracy w dzle 
dżinie planowania 1 efektyw ne­
go udziału w niej centralnych 
organów planowania, sesja powo 
lała kom itet Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej do spraw 
współpracy w dziedzinie plano­
wania.

Dla dalszego pogłębiania 1 do 
skonalenia współpracy w dzie­
dzinie nauki I techniki, sesja 
przekształciła stalą komisję 
RWPG do spraw  koordynacji ba 
dań naukowych i technicznych 
w komitet Rady W zajemnej Po 
mocy Gospodarczej do spraw 
współpracy naukowo-technicz­
nej.

Uwzględniając potrzeby dal­
szej wielostronnej współpracy 
krajów  członkowskich RWPG w 
dziedzinie łączności sesja powo­
łała stałą komisję RWPG do 
spraw  łączności.

Obrady XXV sesji rady toczy 
ły sie w duchu przyjaźni 1 bra 
terskiej współpracy.

Wypowiedź P. laroszewicza 
po powrocie z XXV sesji RWPG

P re m ie r  Jaroszew icz  zaraz po wy 
lądow aniu  sam olotu  udzielił — na 
p rośbę  red ak to ra  PA P — wypow ie 
dzl zaw iera jące] ocenę w yników  bu 
k aresz ten sk lch  obrad .

XXV sesja  za tw ierdziła  p rogram  
soc ja listycznej, ekonom icznej in te ­
g rac ji k ra jó w  RW PG — pow iedział 
p rem ier Jaroszew icz. P ro g ram  ten  
u sta la  k ie ru n k i w spółpracy  1 in te  
g ra c ji gospodarczej na dłuższy o- 
k res czasu: na  pięC, dziesięć, dw a 
dzleścia la t, a tym  sam ym  rozpo­
czyna now y e tap  w rozw oju  współ 
p racy  ekonom icznej k ra jó w  soc ja ­
listycznych . P rzyczyni się on nie 
ty lko  do dalszego rozw oju  k ra jów  
członkow skich  i do w zm ocnienia 
ich  siły  — a to Jest bardzo potrzeb  
ne w obecnym , n iespoko jnym  św ie 
cie — ale  rów nież do ich Jednoś 
ci po litycznej i zw artości.

Po lska Jest szczególnie zain tereso  
w ana w rozw oju In teg rac ji ekono 
m icznej z b ra tn im i k ra jam i. Je s ­
teśm y k ra jem , k tó ry  Im p o rtu je  du 
żo surow ców  i bedzie m usiał spro  
w adzać Ich w ięcej, im portow ać m u 
sim y rów nież du»o m aszyn i urzą 
dzen oraz p roduktów  spożyw czych, 
a zw łaszcza zboża. To zaś w ym aga 
rów noczesnego rozw oju  eksportu  
towarów, które można sprzedać po

dobre] cenie, ek sp o rtu  op łacalne ­
go dla k ra ju .

P rzy  podziale p racy  m iędzy kra 
Jam i — członkam i RW PG, przy  roż 
w oju specja lizac ji 1 kooperacji 
pow sta ją  w aru n k i d la  w ie lkosery j 
ne j p rodukcji na w ysokim  pozio­
m ie techn icznym , a w ięc p rodukcji 
łatw o zbyw alnej i op łaca ln e j w 
sprzedaży. Poza tym  zdajem y so­
bie spraw ę, iż nie będziem y m o­
gli w yprodukow ać w szystkiego co 
je s t po trzebne d la rozw oju  naszej 
ekonom iki. M usim y w ięc korzysta^ 
z dostaw  innych  kra jów , m usim y 
się specjalizow ać w znacznie wę 
szym  aso rtym encie  w yrobów  ni 
p ro d u k u jem y  dziś.

In teg rac ja  ekonom iczna — pod ­
kreślił p rem ier — stw arza d la  nas 
tak ie  w łaśnie w aru n k i szerszego, 
szybszego, sku teczn ie jszego  niż do 
tąd  podziału pracy. W iążem y więc 
w ielk ie nadzie je  z uchw alonym  na 
XXV sesji program em  in teg racji 
gospodarczej k ra jów  RWPG. Z da­
jem y sobie oczyw iście sp raw ę z te 
go iż nie będzie to proces łatw y. 
Toteż tw orzym y odpow iednie m e­
chanizm y. k tó re  pow inny nam  po 
móc »' -*alizacji procesów  In te ­
g racy jnych .
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Problem y, dyskusje, polem ik i

„CHOCHOŁY"
Od przeszło m iesiąca na  ła ­

m ach „Życia W arszaw y” toczy 
się dyskusja  o sp raw ach , k tó ­
re  zadecydu ją  o przyszłości na 
szego k ra ju , jego m iejscu w 
św iecie, o naszej zam ożności. 
D yskusja  o postaw ach  obyw a­
te lsk ich , p raw ach  i obow iąz­
kach  P o laka , jego zaangażow a 
niu, k w alifikacjach , zadaniach , 
ja k ie  s taw ia  przed nam i dzień 
dzisiejszy. N asze życie p o lity ­
czne n iem al z dn ia  na  dzień 
ulega rady k a ln y m  p rzeobraże ­
niom  — to, co jeszcze w czoraj 
było niem ożliw e, dziś sta ło  się 
rzeczyw istością. R eszta zależy 
ju ż  ty lko  od nas.

IHjrskusję zapoczątkow ał Wic 
•ław  G órn ick i — publicysta  
„Życia W arszaw y” — a r ty k u ­
łem  pod znam iennym  ty tu łem : 
„C hochoły”. Zapożyczenie tego 
określen ia  z „W esela” W yspiań 
skiego posłużyło au torow i do 
w y kazan ia  uderzającego  podo­
b ieństw a w spółczesnego cho­
choła, siejącego w okół siebie 
n iew iarę  w m ożliw ość rac jo ­
nalnego działania , dokonania 
jak ichko lw iek  zm ian na  lepsze 
w  naszym  życiu, do tego z „We 
se la”, k tó ry  g ra jąc  na  sk rzyp ­
cach chłopom  skrzykn ię tym  
n a  bronow ickie  pola tę  sam ą, 
p a ra liżu jącą  w olę w alk i m elo­
dię — zatańczył ich na śm ierć.

N asz w spółczesny chochoł — 
jak  pisze W. G órnicki — „Ma 
gębę cynicznego kolesia, szk la ­
ne od p iw a oczki, słom ianą rę  
kę  w yciągniętą  po forsę, a na  
szm acianym  łbie pow rósło z na 
plsem : zobaczym y, poczekam y. 
($le nie on stanow i najw iększą 
groźbę, nie jego filozofia n a j ­
bardzie j zn iew ala zapał, am bi 
cje i a sp irac je  naszego społe­
czeństw a. S tokroć groźniejszy
—  jak  dowodzi W'. G órnicki — 
jest ten , k tó ry  usadow ił się 
m iędzy sp raw nym , energ icz­
nym  i rozw ażnym  k ie row n ic-

• *w em  &  > R bywateięm ,
To on — czytamy,, w a rty k u le
— hań łobpe porzekadło  „zoba 
czymy, poczekam y” puszcza vć 
naród  z całkiem  trzeźw ej k a lku  
la c ji w łasnego in teresu . On i 
jem u  podobni „B ędą m arko ­
w ać „odnow ę”, m leć na języku 
now y zestaw  frazesów , dek laro  
w ać w erb a ln e  poparcie  d la 
ak tu a ln e j po lityk i, ale w  p rak  
tyce ta k  p o k ie ru ją  sw oim  od ­
cinkiem , aby  nic się nie zm ie­
niło , albow iem  każda zm iana 
na lepsze staw ia  znak  zap y ta ­
n ia  nad  ich użytecznością spo­
łeczną, ich kw alifikacjam i, ich 
postaw ą m oralną* .

S tw ierdza jąc , że „Z byt w iele 
rad , dy rekc ji, kom itetów  i za ­
rządów  p racu je  nad a l tak , jak  
gdyby w  Polsce nic się szcze­
gólnego nie zdarzy ło”. W. G ór 
nicki w ykazu je  jednocześnie, o 
ja k  w ie lką  s taw kę  każdego 
dn ia  się toczy gra, ja k  w ielką 
szansę zaprzepaszczają  ci, k tó ­
rzy  „n ie  chcą chcieć”. W ytw a­
rzam y każdego dn ia  około 2,2 
m ilia rda  złotych dochodu naro  
dowego. Różnięa jednego p ro ­
cen tu  oznacza w ięc 22 m iliony 
złotych albo jeden blok miesz 
kan iow y — m niej lub  w ięcej 
— każdego dnia.

„O ileż lep iej m oglibyśm y 
żyć — dodaje  au to r „Chocho­
łów ” — już dziś, gdybyśm y 
przez sześć m iesięcy, jak ie  u - 
p iynęło  od tragicznego g ru d ­
nia, zw iększyli sw ój rea lny  wy 
siłek  o jeden  p ro cen t”.

P y tan ie  rodzi py tan ie . I tak  
w  jednym  z kole jnych nu m e­
rów  „Życia W arszaw y” Z big­
niew  Załuski w  „Pam flecie  na 
chocholizm ”, uzupe łn ia jąc  ob­
raz chochola spod budk i z p i­
w em , dochodzi do przekonan ia
że, ....  on na nic nie czeka, on
się dom aga; on niczego nie 
chce zobaczyć, on w szystko 
wie... Bo koleś — pow iada — 
Jest „p raw dziw y p ro le ta riu sz” , 
żadnych szkół nie kończył, n ie  
zdeklasow ał się, stołków  nie 
w ysiadu je , ty lko  łopatą , albo 
m ło tk iem , p ią tek  czy św iątek , 
słońce czy deszcz. Bo koleś je s t 
k lasą  p anu jącą , d la  niego — po 
w iada  — dla tego n a jb ied n ie j­
szego robiono rew olucję. On 
je st p rzodujący , bo p racu je  
r  ę c a m i”.

Zawiść, u tysk iw an ie , arogan 
cja i len istw o — oto cechy ko 
lcsia-chochola, p rzeciw staw ia 
jące  się am bicji, sta ran iom , cie 
kaw ości i p racow itości w ięk ­
szości z nas.

....  pojęcie spraw iedliw ości
socjalistycznej — kon tynuu je . 
Z. Z ałusk i — to d la  niego po- 
jęjcię rów ności konsum pcy jnej, 
podziaŁćfpleżalełnego od w kla 
du.. T p .p n  . p o s ł u j e , —...ąlbo 
4-dm ow y tydzień  p racy , już 
zaraz, bez w zględu na okolicz 
ności, bo ta k  m a robo tn ik  gdzie 
indziej, to  on p o stu lu je  rów ne 
p łace  i w yrów naw czy  podział 
funduszu  zakładow ego — dać z 
„ trzy n astk i” tym  w ięcej, im 
m niej człowiek zarab ia ł przez 
cały ro k ”.

K to b u d u je  socjalizm  — p y ta  
Z. Z ałusk i — jak i je s t robotn ik  
d rug ie j połow y X X  w ieku  w  
now oczesnym  p ań stw ie  ludo ­
w ym ? I odpow iada: „... ro b o t­
n ik  św ia tły  i k u ltu ra ln y , o tw ar

ty  na  w szystko nowe, rzetelny  
i sp raw ny  w e w szystkim  co 
w ym aga ru ty n y . R obotnik  z 
bezcennym  politechnicznym  do 
św iadczeniem , choć bez dyplo 
m u lub  w sp arty m  rze te lną  w ie 
dzą dyplom em  w yższej uczelni, 
poprzez techn ika , m a js tra , aż 
po inżyn iera , in żyn ie ra -m ag i- 
s tra  i p ro feso ra”. Bo ,„... socja 
lizm u w  d rug ie j połow ie X X  
w ieku n ie  zbuduje  się łopatą, 
ty lko k o m p u terem ”, bo — do­
d a je  Z. Z ałusk i — „w p racy  
dla socjalizm u w  X X  w ieku  od 
ciski ro sną  n ie  na dłoniach, 
lecz n a  mózgu...” .

W naszym  u stro ju  — czyta ­
m y — g łupota  i len istw o s ta ­
w ia jące  człow ieka poza n aw ia ­
sem  głów nego n u rtu  budow nic 
tw a  socjalizm u n ie  je s t w ypad 
kiem  losow ym  — jest w iną  in 
dyw idualną , a nie społeczną.

Czyj to je s t w ięce k ra j  i czyj 
to je s t socjalizm ? „... m as pra  
cu jących  czy biegających na 
piw ko, najb iedn iejszych , czy 
najsp raw nie jszych , czy to je st 
odw yków ka czy zak ład  pracy, 
tow arzystw o opieki nad  len iu ­
cham i czy zw iązek ludzi am bit 
nych, tw órczych  i skutecznych 
w  dz ia łan iu” ?

Z acy tu jm y  tu  jedną  z odpo­
w iedzi, zaw artą  w arty k u le  
A ndrzeja  B obcra i Jerzego 
Szperkow icza p t. P rzepustka  
do h is to rii: „Polska je s t k ra ­
jem  32 m ilionów  jego m iesz­
kańców  i 10 m ilionów  Polaków  
na  uchodźstw ie. Socjalizm  jest 
losem  i szansą tego k ra ju ”. By 
w ykorzystać  tę szansę „N ie­
szczęsnych trzeba  pocieszyć, le 
n iw ych przynaglić , biegających 
na p iw ko — zaw rócić” — trze 
ba dobrze pracow ać. Ale co to 
je s t dobra p raca?  — p y ta ją  a u ­
torzy „P rzepustk i do h is to rii”.

— „D obrze czy źle p racu je  
głów ny ekonom ista  fab ryk i, 
k tó ry  w yzysku jąc  sw oje w y ­
kszta łcen ie  i dośw iadczenie, 
nie d la  p ry w aty  przecież, tak  
io n g lu je  .w skaźnikam i w ykona 
n ia  p lanu , by zapew nić załodze 
m aksim um  prem ii...?”.

— D obrze czy żle p racu je  pró  
je k tan t, k tó ry  b ije  reko rdy  w y 
dajności i zarobków , uzupełnia 
jąc typow e rozw iązania m argi 
na lnym i pom ysłam i na  tyle, 
aby  o trzym ać za nie w ynagro ­
dzenie jak  za w łasny  projekt..?

— D obrze czy źle p racu je  
dziennikarz , piszący szybko i 
gładko z pożądanym  w ydżw ię 
k iem  na  każdy  tem at, n aw e t je  
śli jego pióro  om ija niew ygod­
ne fakty_.?

(Ciąg dalszy na str. 6)

:czątków  k u ltu ry  m a te ria ln e j, 
izw leczonych jx» . poblisk im  
olu ornym  należało  w niosko- 
%fi» K  pęb ljżu  ąm en tarzys- 
a pow lhna była znajdow ać 
ę osada. W tym  roku  ekipa 
odjęła w ięc dalsze p race  a r-  
leologiczne, pod k ie ru n k iem

Mgr Tadeusz 

Seniów przy 

świeżo odkry­

tym palenisku.

Trafiona na śladi osady łużycki*)

Archeolodzy gorzowscy 
Kopią w Łupowie

W ubiegłym  roku  ekspedy ­
cja archeologiczna z M uzeum  
w G orzow ie rozpoczęła p race  
w ykopaliskow e w  oddalonym  
o k ilka  k ilom etrów  od m iasta  
Łupow ie. W czasie rea lizow a­
n ia  tam  inw estycji n a tra fiono  
bow iem  na re lik ty  k u tlu ry  łu ­
życkiej, k tó re  św iadczyły  o o- 
sadnictw ie p rasłow ian  w  tym  
rejon ie . P od ję te  p race  bad aw ­
cze przyniosły szybkie re z u lta ­
ty . N a stosunkow o n iew ielk iej 
głębokości odsłonięto cm en ta ­
rzysko k u ltu ry  łużyckiej, da 
tow ane z przełom u epok b rą ­
zu i żelaza. W odnalezionych 
ciałopalnych  grobow cach odzys 
kano  dobrze p rzechow aną ce­
ram ik ę  typow ą d la  k u ltu ry  
łużyckiej i in n e  elem enty , 
da jące bogaty m a te ria ł do o- 
p racow ań  naukow ych. Z topo ­
g ra fii te ren u , a także  T 
szczątków  L ‘ 
rozw leczonych

,
się t  ...
podję ła  w ięc i 
cheologiczne, i 
mgr Tadeusza 

Tegoroczne poczynania 
pedycji przyniosły  spodziew a­
ne rezu lta ty . O dnaleziono dob­
rze zachow ane ślady  osady, 
chronologicznie odpow iadają ­
cej cm en tarzysku , a  w ięc dato  
w anej na la ta  1000 — 600 przed 
naszą erą . O dsłonięto w arstw ę  
k u ltu ro w ą  o w ysokości pół me 
tra , a w  n ie j — pięć palen isk

i inne  ślady życiow ej dz ia ła l­
ności człow ieka, jak  narzędzia 
p racy , szczątki p rzedm iotów  u- 
żytkow ych, ob iek ty  funkc jo ­
nalne.

O dkrycie  dokonane w  Łupo 
w ie m a zasadnicze znaczenie 
dla bad ań  nad przeszłością 
ziem nadw arciańsk ich . S tano ­
w isko archeologiczne w  Ł upo ­
w ie po grodzie słow iańsk im  w 
S an toku  uw ażane je st przez fa 
chow ców  za n a jb ard z ie j donio­
słe odkrycie archeologiczne w 
pow iecie gorzow skim .

Uda)
Fot. W. K urko

T u w arzy li straw ę  m iesz­
kańcy  osady przed trzem a ty ­
siącam i. la t.

4000 wypadków
przy p r a c y

W ypadek p rzy  p racy  to przed* 
w szystkim  c ierp ien ie  poszkodow a­
nego, jego rodziny  oraz  pogorsze­
nie ich  sy tu a c ji m a te ria ln e j, Ale 
nie ty lko . Pew ne w yobrażenie o 
sk u tk a ch  społecznych i ekonom icz 
nych d a je  analiza  przeprow adzona 
osta tn io  przez In sp ek to ra t P racy  
ZG ZZ P racow ników  B udow nic­
tw a  i P rzem yślu  M ateriałów  B u ­
dow lanych.

B adania prow adzono w 109 zakta 
dach  pracy, gdzie w 1969 roku za­
no tow ano  łącznie 4.292 w ypadki 
p rzy  p racy , w  tym  34 śm ierte lne  
i 89 pow odujących  sta łe  inw alidz ­
tw o. O fiarom  w ypadków  lub  ich 
rodzinom  ty tu łem  różnorak ich  
św iadczeń p ieniężnych  w ypłacono 
łącznie 17.650.556 zł. P o b y t w szpi 
ta lu  w edług obow iązu jących  s ta ­
w ek w ynosił ponad 540 tys. zl, zaś 
s tra ty  m a te ria ln e  zak ładu  z ty tu ­
łu np. ab sen c ji chorobow ej, udzie 
lenia p ierw szej pom ocy itp . p rze ­
k roczyły  160 m ilionów  złotych. 
K w oty  tu  w ym ienione obe jm u ją  
ty lko  s tra ty  bezpośredn ie . G lobal­
ny szacunek  s tra t, o b e jm u jący  
w szystk ie e lem en ty , sięga bow iem  
niem al 770 m ilionów  złotych!

S zoku jąca  w sw ej w ym ow ie a- 
na liza  o d k ry ła  „p rzy  okazji”  w ie­
le n iepraw id łow ości w re je stro w a  
n iu  w ypadków , w ypłacie odszko­
dow ań  i za ła tw ian iu  innych  sp raw  
poszkodow anych. S tw ierdzono m . 
in . fa k ty  u k ry w an ia  w ypadków  
lek k ich  i n icw yp lacan ia  wielu 
poszkodow anym  należnych  im od ­
szkodow ań. O balono rów nież  m it 
o rzekom ym  zain te reso w an iu  posz 
kodow anych  w p rzed łu żan iu  absen 
cji chorobow ej po w ypadku . W y­
sokość n iedop łacanych  sum  w ob ­
ję ty c h  badan iem  p rzedsięb io r­
stw ach  oszacow ano na  co n a jm n ie j 
686 ty s. zł, co było przede w szyst­
k im  re z u lta te m  n ieznajom ości 
przez poszkodow anych p racow ni­
ków przepisów  i n ieub iegan ia  się 
o odszkodow anie.

B adania  w ykazały , ponad to , że 
zaledw ie 57 proc. poszkodow anych 
o trzy m u je  należne  im  św iadczenia 
w te rm in ie  zgodnym  z p rzep isa ­
m i. Ponad  połow a za in teresow a­
nych czekała  z górą m iesiąc na 
w ydanie  im  orzeczenia  o n trae ie  
zdrow ia, zaś jed n a  trzecia  aż po ­
nad 66 dn i. W inę za ten  stan  rze ­
czy ponoszą przede w szystk im  służ 
by finansow e przedsięb io rstw  oraz 
ra d y  zakładow e.

N ależy w ięc oczekiw ać, *e z u s ­
ta leń  in sp ek c ji p racy  Z2E PB i 
PMB w yciągną w łaściw e w nioski 
zarów no re so rt, ja k  i poszczegól­
ne p rzedsięb io rstw a . W arto  także, 
aby  z om aw ianą an a lizą  zapoziTS- 
ły  się i in n e  re so rty , rzuca  ona 
bow iem  now e św ia tło  na  ciągle Je­
szcze n iedocen iany  u n as prob lem  
bhp.

O
d paru  tygodni trw a  n r  
lopow a w ędrów ka lu ­
dów  — przem ęczonych 
p racą , n a u k ą  i w yczeki­
w aniem  na  pierw szy 
dzień w ypoczynku. W ę­

d ru jem y  w iedżeni nadzie ją , że 
będzie to m iesiąc n iczym  nie zmą 
concj szczęśliw ości, w ierzym y, że 
w rócim y nap raw d ę  w ypoczęci... 
W iara i dobre  chęci n ie zastąp ią  
jed n ak  u m ieję tnośc i rac jo n a ln e ­
go w ykorzystan ia  u rlopu , d la te ­
go w ysłuchajm y uw ag  osób kom  
p e ten tn y cb , rep re zen tu jący ch  ró 
żne dziedziny życia, do k tó ry ch  
sw róciła  się A gencja R obotnicza:

WYPOCZYNEK —
TO NIE BEZCZYNNOŚĆ 

M ieszkańcom  m iast coraz b a r ­
dziej p o trzebny  je s t w ypoczynek 
w  spokoju  i ciszy, bez h a łasu  i ty  
pow o m iejsk ich  rozryw ek . Zrezyg 
m ijm y w ięc z k u ro rtó w , k tó re  nie 
stw arza ją  w łaściw ych w arunków  
£o p ełnej reg en e rac ji sił. A trak c je  
„w ielk iego św ia ta” rekom pensu ją  
nam  przecież w m in im alnym  stop 
p iu  tru d y  podróży, k tó ra  na szla­
kach w iodących do k u ro rtó w  nie 
należy  do najp rzy jem n ie jszy ch . Na 
m iejscu  zaś skazan i jesteśm y  na 
tłok , k o le jk i i inne  podobne a przy 
k re  zjaw iska . T ym czasem  m am y 
bardzo  w iele m iejscow ości, w cale 
nie m nie j a tra k c y jn y c h , k tó re  świe 
cą pustkam i. O sta tn io  p row adzi się 
w  Polsce w iele ak c ji zm ierza ją ­
cych do upow szechnienia w alorów  
tu ry sty czn o  - k ra job razow ych  naj 
p iękn iejszych  rejonów  naszego kra  
ju . PTTK poprzez 400 sw oich od­
działów , rozsianych na  te ren ie  ca ­
łej Polski, w łącza się do tych  ak ­
cji, m iędzy in n y m i służąc za in te ­
resow anym  in fo rm acją  i radą .

Nie zapom inajm y jed n ak , że w y 
poczynek spoko jny  to  n ie  to  sam o 
co w ypoczynek b ierny . Je d y n ą  wła 
ściw ą, d a jąca  najlepsze  e fek ty  for 
m ą odprężenia  po całorocznej p ra ­
cy jes t w ypoczynek czynny. Ten 
g w aran tu je  u m ie ję tn ie  up raw ian a  
tu ry s ty k a  — zorganizow ana bądź 
indyw idualna  — k tó ra  w szystkim  
je j am atorom  d a je  olbrzym ią sa ­
ty sfakcję , dosta rcza jąc  w ielu n ie ­
zapom nianych  w rażeń.

W OJCIECH M ILITZ 
z-ca sek re ta rza  generalnego PTTK

Rady d la  wyjeżdżających na urlop
Tt/RRKS UŁATW I C I_

W szystkich am ato ró w  praw dzi­
wego w ypoczynku  w spokoju  1 ci­
szy, zachęcam  do ko rzy stan ia  z u- 
slug tzw . „w si le tn isk o w y ch ” , w 
k tó ry ch  pob y t stw arza  znacznie 
w iększe m ożliw ości pe łnej regene­
ra c ji sił n iż w zatłoczonych uzdro 
w iskach , i co n ie  Jest bez znaczę 
ni,a, Jest znacznie tańszy.

COIT w ydał w nak ładzie  łs  tys. 
egzem plarzy  in fo rm a to r p t. „W ieś 
le tn isk o w a” . Rozesłano go do wszy 
stk ich  terenow ych  p u n k tó w  in lo r-  
m acji tu ry s ty czn e j o raz  do dużych 
zakładów  p racy  w całym  k ra ju , 
gdzie za in teresow an i w ypoczyn­
kiem  na w si m ogą uzyskać b a r ­
dziej szczegółową in form ację .

O lbrzym im  udogodnieniem  dla 
w yjeżdża jących  na u rlop  pow inien 
być rea lizow any  przez terenow e 
p u n k ty  in fo rm acji tu ry sty czn e j 
pod nazw ą TURRES, system  rezer 
w acji m iejsc  n aw et w n a jm n ie j­
szych, a tra k c y jn y c h  i n ap raw dę 
w arty ch  odw iedzenia zakątkach  
Polski.

m gr ADAM DOLIŃSKI 
d y rek to r  C entralnego 

O środka In fo rm ac ji T u rystycznej

SWOBODA KONTROLOWANA

O dpoczynek i sw oboda — bez w ąt 
p ienia. Ale w  p rzy p ad k u  m łodzieży 
ta  swoboda b y n a jm n ie j nie może 
oznaczać całkow itego b ra k u  k o n ­
tro li. K on tro la  bądź ze s trony  ro ­
dziców. bądź ze s tro n y  w y chow a w 
ców Jest nieodzow na. Młodzież li ­
cealna m arzy  raczej o sam odziel­
nych  eskapadach , podejm ow anych  
z g rupą  rów ieśn ików . Rodzice z 
kolei na czas u rlopu  chcą zapom ­
nieć o is tn ien iu  swoich m łodych 
la to rośli i w szelkich k łopotach z 
n im i zw iązanych.

Nie należy  u p a try w ać  żadnych 
anom alii an i w e w spom nianej p o ­

staw ie  m łodzieży, an i w  postaw ie
rodziców , a raczej zastanow ić się, 
w Jaki sposób w y jść  naprzeciw  ich 
rac jom , pom yśleć o ja k ie jś  form ie 
spędzania w ak ac ji, k tó ra  stan o w i­
łaby z ło ty  środek . Sądzę, że w łaś 
ciw ym  rozw iązan iem  byłoby zorga 
nizow anie w czasów  m łodzieżow ych 
o c h a rak te rze  zbliżonym  do w cza­
sów  dla ludzi dorosłych, z tą  ty lko  
różnicą, te  k ierow nic tw o  tak iego  
dom u w czasow ego by łoby zobo­
w iązane do zw racan ia  w iększej tt-

N lestety , zby t często zapom inam y,
że odpoczynek po p racy  w  ogóle, 
a u rlop  w szczególności, pow inien 
być trak to w an y  nie ty lk o  jak o  ele 
m en t zasłużonego odprężen ia , lecz 
rów nież Jako okres, k tó ry  n iesie 
w  sobie m ożliw ości pe łnej reg en e ­
ra c ji sit p o trzebnych  do p racy  i 
ty c ia .

doe. JA N  ROSNER 
K ated ra  P o lity k i Społecznej 

p rzy  Szkoła G łów nej P lanow ania  
1 S ta ty s ty k i

lak wypoczywać ?
w agi na  sposób w ykorzystyw ania  
przez m łodzież w olnego czasu.

W nosząc o p ła tę  za tak ie  w czasy, 
rodzice m ieliby  g w arancję , ±e ich 
dziecię n ie  p rzeh u la  o trzym anych  
p ien iędzy , a m łodzież m iałaby  mo 
żliwość spędzenia w ak ac ji w  gro­
n ie  na jb liższych  rów ieśn ików  i roz 
koszow ania się sw obodą, z ty m  o-, 
czyw iście, że i tu , ja k  w spom nia­
łam , sw oboda pow inna podlegać ja 
k ie jś  d y sk re tn e j kon tro li.

m gr KRYSTYNA ZNOSKO
pedagog, w iced y rek to r L iceum  

O gólnokształcącego n r  15 im . N ar­
cyzy Zm icliow skiej w W arszaw ie

ODPOCZYNEK PO PRACY I— 
PRZED PRACĄ

Jed n y m  z w ielk ich  problem ów ,
jak ie  s to ją  przed  ludzkością, jest 
rac jo n a ln e  k sz ta łtow an ie  p roporc ji 
m iędzy czasem  p racy  a  czasem  w y 
poczynku  codziennego, cotygodnio ­
wego, corocznego, a także  rac jo ­
n a ln y  w ypoczynek po zakończe­
n iu  k a r ie ry  zaw odow ej. U kształto ­
w an ie  tych  p ro p o rc ji je s t w yrazem  
poziom u rozw oju  społecznego.

P raw o  do u rlo p u  jes t u  nas je d ­
nym  z podstaw ow ych praw  obywa 
tela, n ie m niej w ażnym  niż praw o 
do p racy , n a u k i czy m ieszkania.

MYCIE OWOCOW N I* 
PRZESADĄ

Je d n ą  z cech naszych czasów  są 
w  każdym  k ra ju  w ędrów ki w ielu 
m ilionów  ludzi w okresie  le tn im  
na  odpoczynek  w ak acy jn y . Tego 
rodzaju  „w ędrów ki ludów ” w ym a 
gają  dobrze zorganizow anego sy ­
stem u  zaopatrzen ia  w  żyw ność, w 
w odę i w m iejsca noclegow e oraz 
w  urządzen ia  sa n ita rn e .

Szczególnie w ażnym  i sta łe  n a ra  
s ta jącym  prob lem em  jes t tu ry s ty ­
ka w  postaci obozów w ędrow nych, 
cam pingów  itd . T em u zagadnieniu  
pośw ięca się n aw e t sym pozja m ię­
dzynarodow e gdyż ludzie mogą 
rozsiew ać b a k te r ie  chorobotw órcze 
w m iejscach  sw ego czasowego po­
b y tu  — w  okresie  in k u b ac ji, lekko 
przechodzonej choroby oraz w ok ­
resie  rekonw alescencji. Szczególnie 
n iebezpieczni są chron iczn i nosicie 
le zarazków  p aradurów . W oda de­
szczowa może sp łuk iw ać z gleby 
w ydaliny  ludzk ie zaw iera jące  te  i 
inne  b ak te rie  chorobotw órcze i 
przenosić  je  na dalsze odległości 
do źle usy tuow anych  studn i. P rzy  
używ aniu  tak ie j w ody do m ycia 
się, p ran ia  bez p rasow ania , m ycia 
naczyń używ anych  do jedzenia 
itd . m ogą się przenosić zakażenia.

B ardzo w ażnym  źródłem  zakaże­
n ia  mogą być zakażone p ro d u k ty  
spożywcze lu b  spożyw ane w  n iehi 
g ien iczny  sposób. Chodzi tu  szcze­
gólnie o p ro d u k ty  spożyw ane w 
stan ie  surow ym , o m leko n ie  p a ­
steryzow ane i n ie gotow ane, o lo 
dy  czy p rze tw o ry  m ięsne z n iepew  
nych  źródeł.

T rudno  w  p a ru  słow ach podać 
w szystk ie p rzepisy , k tó ry ch  należa 
loby p rzestrzegać  w  czasie „w ę ­
d rów ki lu d ó w ”. W każdym  razie 
Jedno tes t chyba pew ne, że n ie 
zdążyliśm y jeszcze p rzygotow ać 
an i placów ek, an i zaopatrzen ia  w  
żyw ność, an i żyw ienia zbiorow ego 
do sezonow o zw iększającego się po 
p y tu  tu ry s tó w  i wczasowiczów. Do 
póki to  n ie  n as tąp i, wczasowicze 
i tu ryśc i m uszą szczególnie baczyć 
zasad h ig ieny .

P ro f. A. SZCZYGIEŁ
D yrek to r In s ty tu tu  Żyw ności 

i Ż yw ienia

SZORTY TYLKO DLA MŁODYCH 
I ZGRABNYCH

S tw ierdzen ie , że w ybór w akacy j 
ne j g ard ero b y  je s t uzależniony od 
fo rm y w ypoczynku  zak raw a, być 
m oże, na tru izm , p raw da ta  n ie  za1 
wsze je s t je d n a k  stosow ana w 
p rak ty ce .

Coraz częściej poszukujem y na  ok 
res u rlopu  m iejscow ości cichych, 
spokojnych , bardzie j sp rzy ja jących  
praw dziw em u w ypoczynkow i i 
dopuszczających pew ną sw obodę 
ubioru . Jeśli naw et decydujem y 
się na k u ro rt, a zatem  na pew ien 
s ty l bycia i ubioru , n ie  zapom inaj 
m y, że nie jes t to  okres szalone­
go k a rn aw a łu . P anow ie  będą  w ięc 
m ogli odpocząć od trad y cy jn y ch , 
a często jak że  uciążliw ych g a rn i­
tu rów , zaś pan ie  z całym  spoko­
jem  m ogą pozostaw ić w szafie zna 
kom ite to a le ty , a na bardzie j u ro ­
czyste popołudniow o-w ieczorow e o- 
kazje  przyw dziew ać ty lko  nieco 
stro jn ie jsze  niż przed południem  
suk ienk i, spodnie czy też spódnico 
ze stró j n iej szy m i bluzkam i.

Na cieple dni idealnym  rozw ią­
zaniem  — lecz jedynie  dla bardzo 
m łodych i bardzo  zgrabnych  dziew  
cząt — są szo rty . W szystkie pozo­
sta łe  pan ie , n iezależnie od w ieku, 
pow inny  zrezygnow ać z n ich  na 
rzecz spodni, spódnic o różnych 
długościach 1 spódnic-spodni. B ar­
dzo dobrym  rozw iązaniem  na  p la ­
żę i w czesne popołudnie są w szel 
kie długie i półdługie suknie p la ­
żowe i spódnice, uszyte  z różnych 
płócien, fro ty  czy drukow anego  
sz truksu .

Nie zapom nijm y Jednak  o  za­
b ran iu  garderoby  c iep łe j, pozw ala 
Jącej na n ak ład an ie  poszczególnych 
je j elem entów  system em  ta k  zw a­
nym  „cebu lkow ym ”. Tę ro lę n a j­
lep ie j spełn ia bardzo  p rak ty czn a  
i bardzo m odna dzian ina, a w ięc 
różne sw etry  i kam izele łączone 
ze sobą w zależności od pogody.

HALINA KŁORUKOW SKA 
k ierow nik  a rty sty czn y  

„M ody P olsk ie j”

KOMETKA DOBRA
NIE TVLKO DLA DZIECI

We w spółczesnych w aru n k ach  Vf
cia m iejsk iego  je s t coraz tru d n ie j
0 uzyskanie biologicznie niezbędne 
go m inim um  ak tyw ności ruchow ej, 
k tó ra  ma decydu jący  w pływ  na  
p raw idłow e funkcjonow anie  o rgani 
zm u ludzkiego. U rlop więc stano ­
wi okazję  do system atycznego  k o ­
rzystan ia  z różnych form  ćw lc2«ń 
ruchow ych , k tó re  pow inny być 
w łączone do codziennego p ro g ra ­
m u zajęć w czasow ych. Nie zapom i 
naśm y, iż jed n y m  z p ierw szych ob 
jaw ów  procesu  sta rzen ia  się jest 
ogran iczen ie  ruchom ości staw ów .

N ajlepszą fo rm ą ćw iczeń rucho  
w ych je s t g im nastyka  poranna
1 w ieczorna. Pow inniśm y p rzepro  
w adzać ją  system atyczn ie , n ie ­
zależnie od in n y ch  form  ćw i­
czeń.

Podstaw ow ym  sp o rtem  u rlopo ­
w ym  je s t p ływ anie. P am ię ta jm y  
jed n ak , że czas p rzebyw ania  w 
w odzie, długość p rzep ływ anych  
dystansów  pow inny być zawsze 
uzależn ione od w ieku  i u m ie ję t­
ności p ływ ania . D rugą dyscypll-

(Ciąg dalszy na str, *
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Dziesiątki tysięcy hektarów 
porośniętych zbożem, którego 
wydajność znawcy oceniają fan­
tastycznie, a pesymiści wolą po 
czekać do... końca Żniw. Tysią 
ee hektarów wołających o le­
miesz podorującego pługa. Set­
ki kombajnów z usmolonymi 
ludźmi za kierownicą. Tysiące 
ludzi w pocie czoła, w słońcu, 
uparcie żnlwujących. Taki jest 
krajobraz wielkiego pola walki 
a chleb.

Los w tym roku uśmiechnął 
eią do żniwiarzy. Państwo 
licząc na zaangażowanie rol­
ników podniosło ceny artyku 
łów produkowanych przez wieś, 
zamierża unormować pilne spra 
w y ziemi. Omawiane są sprawy 
pilne dla rolnictwa, których roz 
wiązanie decyduje o postąpię: 
mechanizacja, specjalizacja, kwa 
lifikacje.

Na tle tych' wielkich' przeobra 
żeń Jakim podlega w tym roku 
rolnictwo zgrzytem tu i ówdzie 
przypomina sią czyjeś niedbal­
stwo 1 lekceważenie. Odczuwa­
my to tym mocniej, bo uciążli­
wa praca żniwna trwa od świ­
tu do nocy a 1 nocami tu 1 tam 
nie zostaje przerwana. Tym moc 
niej odczuwamy przejściowy 
brak Chleba w sklepach powia­
tu świebodzińskiego, a szczegól­
nie gromady Skąpe, tym bardziej 
denerwuje gorsze zaopatrzenie 
sklepów w miejscowościach 
wczasowych gdzie ruch „z tej 
strony lady” z natury Jest więk 
szy, tym bardziej niecierpliwie 
rzucamy okiem na zegarek gdy 
wezwane pogotowie techniczne z 
POM lekceważy sobie nasz czas 
i wagą żytniego kłosa.

Są ludzie we władzach gro­
mad i powiatów, których obo­
wiązkiem jest ustawiczne czu­
wanie nad przebiegiem żniw, ze 
społy żniwne oceniają każdego 
tygodnia rytm robót, sumują

»Gromada 
Rolnik Polski« 
w nowej wersji

P o p u la rn a  i poczy tna w środo ­
w isku  w iejskim  „G rom ada Rolnik 
P o lsk i” , w y ch o d ząc  naprzeciw  pos 
tu la to m  i życzeniom  sw ych Czy­
te ln ików , w prow adza z dniem  1 
wrzeAnia zm iany  w ydaw nicze i roz 
szerzą zakres tem aty czn y  sw ojego 
pism a.

Szczególnie In te resu jący m i bądą 
now e, c iekaw e w ydan ia  niedzielne 
„G rom ady  R olnika P o lsk iego” o- 
raz  w ychodzący raz w m iesiącu, 
specja listyczny  do d a tek  fachow o- 
rolniczy. P onad to  raz w m iesiącu 
p ren u m era to rzy  o trzym yw ać będą 
a tra k c y jn y  16-stron icow y , ko loro ­
w y „M agazyn Ilu s tro w an y ” , k tó ­
ry  zaw ierać będzie liczne i bogate 
ilu s trac je , opow iadan ia, c iekaw ost 
k i oraz in te re su jące  pozycje dla 
kob iet, m łodzieży i dzieci.

C zęstotliw ość u kazyw an ia  się 
„G rom ady  R olnika P o lskiego” po 
zosta je  bez zm ian, a w ięc pism o 
w ychodzić będzie w e w tork i, 
czw artk i 1 n iedziele z bogatszym  
serw isem  publicystyczno-reportażo  
w ym , in fo rm acy jn y m  i zdjęcio ­
w ym . Cena p ren u m era ty  m iesięcz 
nej, łącznię z m agazynem , w yno­
sić będzie 8 zł. W sprzedaży kios­
kow ej cena  m agazynu w ynosić bę 
dzie 3 zł.

spostrzeżone niedociągnięcia. 
Służba agrotechniczna razem z 
rolnikami kłopocze się o termi 
ny, już na jednej z linii zawiod­
ła, podorywki w chłopskich po­
lach stanowią już zaległość nie 
do odrobienia. W trudzie żniw­
nego dnia pracują załogi pań­
stwowych gospodarstw rolnych. 
Tam jeszcze wszystko Idzie bez 
opóźnień, jeszcze grają kombaj 
ny bez awarii, jeszcze nie notu 
je się zaniedbań w siewach po 
plonów, eprząta aię z powodze 
niem trudne plantacje położo­
nych zbóż 1 wchodzi całą parą 
w pełnię żniw. Teraz się okaże 
czy gotowość maszyn była owo 
cem rzetelnej pracy załóg war 
sztatów remontowych POM, te­
raz się okaże na ile mechaniza­
cja poprawiła się nam w woje* 
w ód z t wie we wszystkich sekto­
rach.

W ogromnym trudzie rąk I u- 
mysłów pracuje lubuska wieś 
by nie uronić ani kłosa z tego 
ziarna na które czekaliśmy cały 
trudny rok*

HS

K ażdy ro ln ik  doskonale  zdaje 
■o b ie  sp raw ę z tego, że Jesteśm y 
dopiero  na  p oczątku  m ech an iza ­
c ji p rac  ro ln y ch  w  gospodarce 
in d y w id u a ln e j. C hcąc se rio  tra k  
tow ać w szystk ie  p lanow e zad a ­
nia do tyczące w zm ożonej p roduk  
c ji płodów  ro lnych  i hodow la ­
nych , trzeb a  rów nież bardzo  se ­
rio m yśleć i działać w zakresie  
postępu  m echan izacy jnego  na 
wsi.

W praw dzie w  m in ionych  k ilk u  
n as tu  la tach  kó łka  ro ln icze, w y ­
posażone przez państw o  w F u n ­
dusz Rozw oju R oln ictw a, zrobiły  
w te j m ate rii w iele. W m iliardzie  
z ło tych  ok reśla jący m  w artość  ma 
Ją tk u  sam orządu  ro ln iczego n a j ­
bardziej liczą się p osiadane przez 
ten  sam orząd  m aszyny. P ro g ram  
in w esty cy jn y  kółek  ro ln iczych  
na la ta  1971—1975 p rzew id u je  dla 
naszego w ojew ództw a 1.420 m in  zł. 
Z ak łada  się, że ś ro d k i te  w inny  
w y sta rczyć  na zakup  około 4.000 
zestaw ów  trak to ro w y ch  i p o p ra ­
w ę sy tu a c ji w zapleczu tech n icz ­
nym . T ak  w ięc pod koniec p ię ­
cio lecia kółka ro ln icze w inny  po 
siadać  5.000 zestaw ów . S topień 
zm echanizow ania różnych  prac 
m a pow ażnie w zrosnąć . Np. w 
o rce do 20 proc., siew ie o 223 
p roc ., sadzeniu  o 114 p roc ., zbio­
rze pasz o 134 p roc. D odajm y do 
tego, że p lan y  W ojew ódzkiej Ra­
dy N arodow ej zak ład a ją  lż w  koń 
cu pięcio lecia  około 2.50# tr a k to ­
rów  będzie s tanow iło  w łasność 
p ry w a tn ą  ro ln ików .

W racając  do działalności m e-
ch an izacy jn e j kółek  ro ln iczych  
trzeb a  spo jrzeć praw dzie  w oczy 
jeszcze z Innej s tro n y , m ian o w i­
cie dw ie trzecie  w szystk ich  ska rg  
re je stro w an y ch  przez sam orząd 
na  wsi lubu sk ie j, a do tyczących  
działan ia  tego sam orządu , do ty ­
czy w łaśnie usług m echanicznych .

P o siad a jąc  w ielk i p a rk  m aszy ­
now y nie Jesteśm y w sta n ie  przy 
dotychczasow ych fo rm ach  działa ­
n ia  w tym  rodzaju  usług  rozw ią­
zać do końca, szybko, sp raw nie  
sp raw y  ta k  is to tn e j ja k  te rm in o ­
we d o ta rc ie  m aszyny  do ch ło p ­
skiego pola. D latego w czerw cu 
bieżącego roku  c en tra ln e  w ładze 
kó łek  ro ln iczych  pow zięły nowe 
decyzje i podsuw ają swoim n a j­
niższym  ogniw om  now e m yśli, no 
we sposoby gospodarow an ia ' sprże 
tem  m echanicznym . N ajogólniej 
b io rąc je s t to  w prow adzen ie  w y ­
pożyczeń m aszyn dla ro ln ików  po 
jedyńczych  lub  dla g ru p  ro ln i­
ków  oraz m aszyn tow arzyszą ­
cych tym  ro ln ikom , k tó rzy  po­
siad a ją  w łasny  ciągn ik .

We w szystk ich  g azetach  p o ja ­
w iły  się a r ty k u ły  tra k tu ją c e  ten 
te m a t a  ich m yślą p rzew odnią 
Jest z b l i ż e n i e  m aszyny do 
gospodarstw a, do ro ln ik a . Wiąże 
się n adzie ję  z now ym i form am i 
usług. D ebata o m aszynie , o wy 
k o rzy stan iu  m ocy p ro d u k cy jn y ch  
ty ch  w szystk ich  baz m aszyno­
w ych k tó re  m am y w  te ren ie , a 
k tó re  pow iedzm y o tw arc ie  bardzo 
często n ie  w ykorzy sty w ały  poło­
w y sp rzę tu  tow arzyszącego , a cią 
gn ik i „u p y c h a ły ” do tra n sp o r tu  
pozarolniczego by zapew nić do­
chód 1 trw a łe  zajęc ie  k ierow com , 
na szczęście p rzenosi się szybko 
coraz niżej 1 zaczyna niepokoić 
um ysły  sam orządow ców .

W naszym  w ojew ództw ie na  
p len arn y m  posiedzeniu  W ZKR, po 
św ięconym  zadan iom  w zakresie  
m echan izacji, cała p raw ie  dysku 
s ja  pośw ięcona była w łaśn ie  m e- 
c lian izacy jnym  now ościom . Wyso 
ką k lasę społecznego zaangażow n 
n ia  w ykaza li d y sk u tu ją c y  dzia ła ­
cze — ro ln icy . Dla n ich  rozum ­
ne gospodarow anie m aszyną za ­
kup ioną za ciężkie zło tów ki z 
Funduszu  Rozw oju R olnictw a o- 
kazało  się w  te j d y sk u s ji na jw aż 
n iejsze. Dla pokazan ia  Jak zbież­
ne były  Ich glosy z tro sk ą  przed 
staw icie li w ładz CZKR, przytoczę 
frag m en t w ypow iedzi S tan isław a 
T om aszew skiego, sek re ta rza  gen e ­
ra lnego  C en tra ln eg o  Zw iązku Kó 
lek  R olniczych. Mówi on tak : 
„R oln ik  w ypożyczający  sp rzęt o- 
bow iązany je s t złożyć ośw iadcze­
nie o odpow iedzialności m a te ria ł 
ne j o raz w ykazać się u p raw n ie ­
n iam i do obsługi tra k to ró w  i m a ­
szyn ro ln iczych p onad to  je s t on 
zobow iązany używ ać sp rzę t zgod­
nie z przeznaczeniem  i spełn iać 
w ym ogi tech n iczn o -ek sp lo a tacy j­
n e ”.

..."R ealizacja  p ro g ram u  przysple 
szenia m echan izacji p rac  w ro i; 
n ic tw ie  w ym aga rów nież p o dn le1 
sien ią  ran g i i odpow iedzialności 
sam orządu , a w szczególności rad  
uży tkow ników  i zarządów  KR. 
Zależy to  w dużej m ierze od pra  
cy i pom ocy sta tu to w e j zw iązków  
kó łek  ro ln iczych  a szczególnie 
PZKR. M usim y Je w zm ocnić o r ­
g an izacy jn ie  i kadrow o, ab y  mog 
ły  one lep ie j w yp e łn iać  swe 
fu n k c je  s ta tu to w e , służąc  sam o­
rządom  efek ty w n ie jszą  pom ocą, 
In s tru k tażem  i sku teczn ie jszym  
n ad zo rem ”.

J a k  z ty ch  w ypow iedzi w yn ika  
ak c je  sam orządu  idą w  cenę rów 
nocześnie ze śm iałym  r o z p r o ­
s z e n i e m  sp rzę tu  m echaniczne 
go, k tó ry  do tychczas często był 
n iew y k o rzy stan y  lu b  w y k o rzy sty ­
w any  niezgodnie z p rzeznacze­
niem , a obecn ie , w edług  now ych 
zasad, m a być sk ie ro w an y  pro ­
sto  w  ręce p o trzeb u jące  usług.

P oniew aż pow oływ ałam  się 
p rzed  chw ilą  na  p rzebieg  nasze ­
go p lenarn eg o  posiedzenia WZKR 
przy toczę tu  k ilk a  w ypow iedzi z 
d yskusji.

Jan Siara — Szpro taw sk ie , 
„Za m ało  szacunku  o ka zu jem y  
ty m  ludziom  w  sam orządzie  
ro ln iczym , k tó rzy  o fiarn ie  zo ­
staw ia ją  sw o je  i idą na spolecz 
ne prace. Jeśli się od sam orzą  
du  w ym aga , w ypada  go lep iej 
n iż do tychczas szanow ać. N a ­
szą na jw iększą  rezerw ą w  ro l­
n ic tw ie  jest chęć człow ieka  do 
sam orządnej działalności. Jesz  
cześm y je j nie w y k o rzy s ta li do 
końca".

Jan Zawadzki — K rośn ień ­
skie: „Ja uw ażam , że to w ypo  
życzanie  nie jest tak ie  dobre. Bo  
m a szyn y  się psu ją , części brak, 
a ro ln ik  n ie  m oże brać na 
sw oją  głow ę aż tak iego  obo­
w iązku . B ardzo na tom iast po ­
chw alam  w ypożyczan ie  m a ­
szyn  ty m  ro ln ikom , k tó rzy  m a  
ją w łasne ciągniki".

Jan Jancz — Ż arskie . „Trze­
ba b y śm y  szko lili ro ln ików . 
N iech to robią POM na m ie j ­
scu w e w si czy  w  grom adzie. 
To je s t podstaw a  — n a u c z y ć  
obchodzić się ze  sp rzę tem , bo 
inaczej n ie w y jd z ie m y  dobrze  
przy  ty ch  now ościach".

Józef Kędzierski — S u le -  
chotoskie. „To praw da, że ja ­
kość i te rm in  w yko n a n ia  u -  
sług dotychczas n ig d y  nas nie 
zadow alały. A le  jednocześn ie  
próbując now ego gospodarowa  
nia sprzę tem , trzeba na jp ierw  
zadbać o kw a lifika c je  ro ln i­
ków , a one w  zakresie  m echa ­
n izacji są m in im alne . Praw o  
ja zdy  ro ln ik  zrobił parę lat te 
m u, m a szyn y  w  ręku  nie m iał. 
Zapom niał. Ja k  m u  dać sprzę t 
w artości k ilk u  ty s ięcy  z ło ­
tych , naszą społeczną w ła s­
ność?".

Aleksander Rożek —■ Ż a r ­
skie . „Trzeba coś zrobić, bo 
znaczenie  usług dla ro ln ików  
jest ogrom ne. S ły szy  się w ie ­

le uw ag pod adresem  M BM , 
ro ln icy sam i często  urproioa- 
dzają  ku m o ters tw o  i p rze k u p ­
stw o , częstow anie k ierow cy  
w ódką , żeby  w cześn ie j w y k o ­
nał pracę. S p o ty ka  się często  
fa łszow an ie  d o ku m en tó w  świa  
dczących o rozm iarach usługi. 
To w szy s tko  m a sw ó j począ­
te k  w  w ie lk im  zapo trzebow a ­
n iu  zagrody ch ło p sk ie j na m a  
szynę".

Kazimierz Wożniak — G ło­
gow skie . „Tw orzenie grupo ­
w ych  w yp o życza ln i to  m oim  
zdan iem  nic innego ja k  p o w ­
rót do znanych , sta rych  form , 
k ie d y  to ludzie bili się o m a ­
szynę. W yda je  m i się, że robić  
to trzeba z w ie lką  rozwagą. 
Całe szczęście że  nic nam  się 
nie każe, a m ów i się, że kó łko  
m oże w prow adzić  now e m e to ­
dy  usług. U nas w  pow iecie  
szeroko jest stosoioany sys tem  
brygadow y i on zda je  egzam in, 
a ta form a usług te ż  się m ieści 
W zaleceniach C7.KR, ty lk o  
dla nas ona ju ż  n ie  je s t now a  
— a w ypróbow ana. Osobiście  
uw ażam , że w ażn ie jsze  je s t po 
tan ien ie  usług  i zapew nien ie  
sy s tem a tyc zn ych  rem ontów ".

Ilelena Kaźmicrak — Go­
rzow skie . „Dobrze to  by było, 
ale nie w  sze ro k im  zastoso ­
w an iu  i ty lk o  tam , gdzie lu ­
dzie po tra fią  zadbać o spolecz 
ne m ien ie".

Mówili dośw iadczeni działacze 
sam orządu  rolniczego, prezesi ko ­
lek, k ierow nicy  M bM , członko­
wie w ładz w ojew ódzkich  zw lgz- 
kn K ółek R olniczych. K w in tesen ­
cja ty ch  w ypow iedzi Jest Jedno -r, 
dać m aszynę w godne rece. N au ­
czyć je j uży tk o w an ia . W ybrać z 
g rona p o trzeb u jący ch  usług  ludzi
0 w ysokie j k u ltu rz e  techn iczne j
1 obyw ate lsk ie) dostaw ie. N ie boć 
sic rzeczy now ych, ale n ie dzia­
łać na  „ h u ra " .

Mym o b se rw ato ra , k tó rem u  wca 
le nie Jest ob o ję tn y  dalszy los 
m ech an izacy jn e j dz ia ła lności sa ­
m orządu  od k tó rego  p racy  zależ­
ne Jest pow odzenie ro ln ic tw a In­
dyw idualnego  w w ojew ództw ie, 
mual tu  być pogodna. G ospodarze 
w si lub u sk ie j n ie  raz Już dow ied 
11 sw oje j now oczesności 1 śm ia ­
łości, eksp ery m en to w a li n ie  cze­
k a ją c  na  nakazy  z góry , w ięc 
1 te raz  w ychw ycą co nałlepsze  z 
p roponow anych  rozw iązań. W szy­
stk o  dla szybszego rozw oju  p ro ­
d u k c ji ro ln e j. H.S.

Tu też są zbiory...
Dla handlowców wiejskich ok 

res zbiorów zbóż a potem okopo 
wych jest co rok sprawdzianem 
sprawności działania. Trzeba 
zmienić godziny handlu i pilnie 
ich przestrzegać, trzeba zaopa­
trzyć sklepy spożywcze w dosta­
tek towarów, a inne skle­
py w artykuły  niezbęd­
ne dla szybkiego przeprowadze­
nia żniw. Trzeba w ogóle dać la 
tem rolnikom masę nowych rze 
czy. Pam iętajm y o tym że na sku 
tek decyzji władz państwowych 
siła nabywcza wsi rośnie, że po 
służę się przykładem  powiatu 
głogowskiego, gdzie rolnicy olrzy 
m ują o 20—25 proc. więcej środ­
ków płatniczych niż przed ro­
kiem. Trzeba więc poprawić han 
del, by było co kupować.

Na zdjęciu: Nowy pawilon 
handlowy w Dąbiu pow. Kros­
no.

Z d ję c ie : U. B u g ic I

Racjonalizatorzy
w PGR-ach

Jeszcze rok, dw a la ta  tem u 
ruch  w ynalazczości p racow n i­
czej w państw ow ych  gospodar 
stw ach  ro lnych prak tyczn ie  
nie m iał żadnego znaczenia. A 
dziś...?

W I półroczu ub. roku  p ra ­
cow nicy PG R -ów  zgłosili 6 
w niosków  rac jonaliza to rsk ich , 
zaś w  bieżącym  półroczu już 
34. Spośród nich zrealizow ano 
i zastosow ano w p rodukcji 19 
rozw iązań  technicznych, k tóre  
w  sto sunku  rocznym  dają  
1.220 tys. złotych oszczędności. 
Pozostałe pom ysły i p ro jek ty  
u sp raw nień  techniczno-techno  
logicznych zn a jd u ją  się w pró 
bach dośw iadczalnych.

Zgłaszane w nioski są różne 
go rodza ju  i różnej w artości. 
M iędzy innym i dużą w artość 
m a zrealizow any p ro jek t kom 
pleksow ego zm echanizow ania 
p rocesu  so rtow an ia  z iem nia­
ków  w  zak ładzie  ro lnym  w 
B obrów ku. U zyskane efek ty  
po legają  p rzede w szystk im  na 
obniżeniu pracochłonności po ­
przez w yelim inow anie ręcznej 
p racy  k ilk u n astu  robotników , 
co przyniosło  404 tys. zł osz­
czędności rocznie.

N iek tóre  p ro jek ty  dotyczą 
po lepszenia technologii produ  
kcji. Na p rzyk ład  zespól racjo  
naliza to rów  gospodarstw a ro l­
nego Sokolniki opracow ał no ­
we, o ryg inalne rozw iązanie 
k o n stru k c ji u rządzeń  w  prze­
chow aln i owoców, dzięki cze­
m u przedłużono okres przecho 
w yw ania  jab łek  1 g ruszek do 
późnej w iosny.

Nie m niej cenne, chociaż tu  
efek tów  nic przelicza się na 
złotów ki, są  w nioski popraw ia 
jące w aru n k i p racy załóg go­
spodarstw  i zak ładów  rolnych. 
I ta k  zastosow anie w gorzelni 
PG R  — K osierz specjalnych  u 
rządzeń zapro jek tow anych  
przez rac jona liza to rów  umożli 
w iło w ykorzystan ie  p a ry  wod 
nej do tran sp o rtu  m elasy  ze 
zb iorn ików  m agazynow ych do 
po jem ników  fe rm en tacy jnych  
przez co w yelim inow ano tra n  
sp o rt rę c z n i oraz popraw iono  
ogólne w aru n k i p racy  w  tran  
sporcie w ew nątrzzak ładow ym .

Podobnie duży w pływ  na po 
lepszenie w arunków  pracy 
robotników * m iał p ro jek t 
rac jona liza to rsk i •pracow ników  
PG R  w  Tucznie. Zgłosili oni 
w niosek zastosow ania p ły t 
dźw iękochłonnych przy obudo 
wie m łynów  i suszarn i pasz. 
W rezu ltac ie  zm niejszono n a ­
silenie ha łasu  z 132 decybeli 
do 80, czyli poniżej dopuszczał 
nej norm y.

T ak  w ięc ruch  w ynalazczoś 
ci p racow niczej w  zielonogór­
skich  P G R -ach  w yrósł z okre 
su „ raczkow an ia” 1 w coraz 
w iększym  stopn iu  s ta je  się re 
a lnym  czynnikiem  w rozw oju 
postępu  techniczno-technologi 
cznego. Ale w śród 44 przedsię 
b io rstw  w ielozakładow ych 
PG R  są i tak ie  gdzie do tych ­
czas nie zgłoszono ani jed n e ­
go w niosku  rac jonaliza to rsk ie  
go. K ierow nicy tych zakładów  
tłum aczą się b rak iem  szero­
kiej, pełnej in form acji techni 
cznej w  zakresie w ym iany  doś 
w iadczeń z postępu technicz­
nego.

D latego też W ojewódzkie 
Z jednoczenie PGR w Zielonej 
Górze podjęło  decyzję o zor­
ganizow aniu  z dniem  1 lipca 
br. p rzy  PGR w C zerw ieńsku 
W ojew ódzkiego K lubu  Techni 
ki i R acjonalizacji. Z adaniem  
K lubu, k tó ry  pod ją ł już dzia ­
łalność jest upow szechnianie 
w śród 22 tysięcznej rzeszy pra  
cow ników  gospodarstw  ro l­
nych dośw iadczeń z zakresu  
ruchu  racjonaliza to rsk iego  i 
w iedzy technicznej.

Bi

Wystawa postępu technicznego

Rolnicy którzy tę wystawę zwiedzają (a trzeba przyznać, że 
są widzowie z dalekich stron nawet z woj.gdańskiego) walczą 
z dwoma sprzecznymi uczuciami. Podoba się to co pokazują na 
pomowskim dziedzińcu, ale nie mogą podobać się ceny prezen­
towanych maszyn. „Agroma” i POM-y w kraju , a głównie po 
my zielonogórskie i wiodący POM gospodarz wystaw y w 
Świebodzinie, produkują rzeczy interesujące ale rozbieżności 
cen są często zastanawiające. Na przykład trudno pogodzić ce 
nę zwykłej, staromodnej taczki z ceną ładowacza do oborni­
ka, który wykonuje w gospodarstwie w sposób nowoczesny 
pracę ciężką i trudną i kosztuje stosunkowo niedrogo. Takich 
dysproporcji jest więcej.

Jest na tej w ystaw ie wiele ciekawostek, k tóre „idą jak wo 
da”. Należy do nich na przykład pompa pływ ająca, poidło 
smoczkowe dla świń, dojarki mechaniczne różnych typów, 
wszelakie „drobiazgi" niezbędne w małej mechanizacji gospo­
darstw a rolnego w rodzaju wózków do konwi z mlekiem, wóz 
ków do pasz itp.

Wystawa ma swoje „zaplecze” w postaci zmechanizowanych 
gospodarstw rolnych (Kołakowski w Lubrzy) czy ośrodek rol­
ny kółka rolniczego w Darnawie lub gospodarstwa PGR w Lu- 
bieniecku czy Lubogórze. Można tam obejrzeć w działaniu u- 
rządzenia i maszyny pokazywane na wystawie — przyczynek 
do organizowania kształcących wycieczek choć pora żniwna — 
nieodpowiednia.

No i jeszcze uwaga laika — w ystaw a jest piękna. Załoga 
POM w Świebodzinie napracowała się doprowadzając błotni 
sty teren do porządku. Rozstawienie maszyn, opisanie ich. 
plansze, w ykresy są przejrzyste, ładne.

Można tu  odpocząć i wiele się nauczyć.
n s

Fot. W. Wolański
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rozjemca
Na każdym  spędzie dostaw ca 

zw ierząt rzeźnych spotka w ice 
prezesa gm innej spółdzielni d/s 
obrotu ro lnego. W p rzy p ad ­
ku p re ten s ji dostaw cy o zbyt 
niską k lasę u sta loną  przez k la ­
syfikatora , ro ln ik  będzie mógł 
zgłosić się do owego prezesa, 
k tó ry  na tychm iast w ystąp i w  
roli rozjem cy. U stalona przez 
Prezesa k lasa  i cena będą w ią ­
żące. W ten  sposób sta ło  się za­
dość żądaniom  rolników , k tó ­
rzy od la t w yrażali niezadow o­
lenie z ocen dostarczanego żyw  
ca uw ażając  je  bardzo często 
za n iespraw ied liw e.

R ozpatryw an ie  sporów  w oce 
nie jakości zw ierzą t rzeźnych 
na punk tach  skupu  było w m ie 
siącach m a ju  i czerw cu tem a­
tem  tygodniow ych kursów  dla 
w iceprezesów  GS. Spółdziel­
czość zaopatrzen ia  i zby tu  opie 
ra  się w  tych sp raw ach  n a  sze­
regu zarządzeń, k tó re  w  poło­
w ie lipca br. W ŹGS specjalnym  
Pismem jeszcze raz  przypom ­
niała sw oim  podległym  jednost 
kom. Z ain teresow an i ro ln icy  — 
dostaw cy m ogą się w ięc w  swo 
ich spółdzieln iach zapoznać do 
kłEftdnie z now ym i w aru n k am i 
przebiegu sporów  na spędzie, a 
przy najb liższej okazji b rak u  
zaufan ia  do decyzji k lasy fikato  
rm szukać rozjem cy — w icepre 
zesa lub  k ie row n ika  GS.

H. S.

«Fabryki mięsa*
p o w sła n ą
w Zieloiiogórskiem

Również nasze województwo 
będzje miało „fabryki mięsa”, 
jak nazywane są przemysłowe tu  
czarnie trzody chlewnej. O pra­
cowano już w stępną dokum enta­
cję na przemysłową tuczarnię, 
którą zlokalizowano w Państwo 
Wym Gospodarstwie Rolnym w 
Rieganowle w powiecie słubic- 
kim. Będzie to w pełni zmecha­
nizowana tuczarnia na 24 tysią­
ce stanowisk. Wszystkie najcięż 
sze prace jak  np. wywóz obor­
nika, zadawanie pasz dla trzody 
chlewnej będą wykonywane au­
tomatycznie przy pomocy m a­
szyn.

W roku przyszłym rozpocznie 
się budowa. Przekazanie tuczar- 
ni do eksploatacji planowane jest 
na rok 1973. Roczny odchów tu ­
czników, przy dw ukrotnej rota 
cji stanowisk, wyniesie od 36 do 
38 tysięcy sztuk żywca wieprzo­
wego.

Poza tym  przygotowuje się 
wstępną dokum entację dla d ru ­
giej przemysłowej tuczam i o wy 
dajności około 40 tysięcy sztuk 
tuczników rocznie. Budowa d ru ­
giej tuczam i planowana jest na 
lata 1972/7Ł

<ff>

To było szycie!
Echa tu rn ie ju  grom ad K rzyatko- 

Wice — Nowogród we w siach  obu 
■iedzib  grom adzkich  nie zginą chy 
ba do przyszłego roku . Tak ja k  po 
w iejsk im  weselu — p lo tk u je  się o 
tym  ja k  to było. N iezata rte  w raże 
nie u w idzów pozostaw iło współza 
w odnictw o pań  A nny M iskoś i Zo­
fii W aw rzyniak , k tó re  „na  oczach** 
k ilku tysięcznego  tłum u  szyły su ­
k ienk i dla siedm io letn ich  m odelek. 
Tu się dopiero  okazało co to zna ­
czy brać udział w k u rsach  szycia 
o rganizow anych przez Kola Gospo 
dyń  W iejskich . R eprezen tan tk i 
obu grom ad były doskonale przy 
gotow ane. Uszyły suk ienk i w nie 
całe trzy  godziny w ykonując  rów  
nocześnie w szystk ie prace od m ia 
ry , k ro jen ia , p rzy m iark i i w ykoń 
czenia do w łożenia suk ienek  dziew 
czynkom . U zyskały rem is, zdoby­
w ając  u w idzów dobrą opinię w iej 
sk ich  szw aczek i w ielk ie braw a.

1IS

leko. T ow ar chodli 
w y latem . T ow ar 
w w ielk iej cenie 
w czasie gdy rob i­
m y w szystko by za 
opatrzen ie  ludzi 

p racy  w Polsce było coraz lep 
sze. B iałym  śladem  rozlanego 
w transpo rc ie  m leka podąży­
liśm y do O kręgow ej Spółdziel 
ni M leczarskiej w  Gręboci 
cach. T eren  w ielk ich  obszarów  
b u rak a  cukrow ego gdzie k i­
szonka z buraczanych  liści sta 
now i podstaw ę pasz d la  bydła, 
gdzie hodow lą rogacizny je st 
w ysoka, gdzie dzienne dosta 
w y w  le tn im  szczycie w ynoszą 
ponad 30000 litrów .

OSM w G rębocicach należy 
do czołówki zakładów  w oje ­
w ództw a. P racu je  dobrze, re n ­
tow nie. R ozbudow ała zakład, 
ak tu a ln ie  bu d u je  oczyszczalnię 
ścieków, by, posługując się ty ­
tu łem  a rty k u łu  w „C hłopskiej 
D rodze”, „C zarny odpływ  b ia ­
łej rzek i” nie by ł szkodliw y 
dla ludzkiego zdrow ia i nie za ­
nieczyszczał w ód O dry.

P a rę  zdań o tym  co w yróż ­
nia OSM w G rębocicach. Jes t 
to jedyny  w  w ojew ództw ie za ­
k ład , k tó ry  w ziął na  sw e bar 
ki obow iązek bie len ia  obór i 
w y trw ale  sp raw u je  tę  usługę 
choć kłopoty  ze zdobyciem  nie 
gaszonego w apna czasem  
w prost p rze ra s ta ją  siły  i chęci 
k ie row nic tw a OSM. Poza tym  
tu  n a jp ie rw  insta low ano  u rz ą ­
dzenia chłodnicze — je s t ich w 
zasięgu dzia łan ia  OSM osiem. 
OSM w G rębocicach m a dobrą 
załogę i k ierow nictw o, k tó re  
um ie czynić s ta ra n ia  o zdoby­
cie now ych, kw alifikow anych  
ludzi. A k tua ln ie  w T echnikum  
M leczarskim  we W rześni uczy 
się pięciu, zw erbow anych w  te 
renie dz ia łan ia  spółdzielni 
chłopców, k tó rzy  w rócą do d o ­
m ów  w  la tach  72 i 73 i roz­
poczną pracę  w  zakładzie.

Spółdzieln ia zb iera  m leko z 
42 w si i w szystk ich  z n a jd u ją ­
cych się w  re jon ie  je j dz ia ła ­
n ia  państw ow ych gospodarstw  
rolnych.

Spółdzielczość m leczarska 
czyni i pogłęb ia  s ta ran ia  o ja ­
kość m leka i rozm iary  dostaw . 
Jed n ak że , to co robi sam orząd 
te j spółdzielczości a także za ­
tru d n ien i w  OSM ' GfębOciće 
pracow nicy, n iestety , bardzo 
często spo tyka  na  drodze 
sw ych działań  barie ry , k tórych  
nie da  się usunąć  bez chęci 
ro ln ika  -  p roducenta . W ędrów  
ka  po w siach odstaw iających  
m leko do OSM G rębocice u- 
tw ierdza  n ieste ty , w  p rzekona­
niu, że n iezw ykle w iele je s t je ­
szcze do zrobienia.

M ożna w ybielić oborę, m oż­
na  w la b o ra to ry jn e j czystości 
zlew ać m leko do chłodni a  i 
ta k  podstaw ą zachow ania w y ­
sokiej jakości surow ca je s t do 
jenie. Nie zaw sze m echaniczne 
a i p rzy  m echanicznym  w iele 
do zrob ien ia  m a ją  ręce d o ja ­
rza. B akterio logiczne i m echa­
niczne zanieczyszczenia m leka 
i tu , w  G rębocicach, w ysuw ają  
się na czoło zan iedbań  i obcią 
żają  zarów no k ierow nictw o 
OSM jak  i sam ych  ro ln ików - 
dostaw ców . P rzeprow adzane 
od czasu do czasu kon tro le  
udo ju  d a ją  obfity  „plon” za ­
uw ażonego n iech lu js tw a  d o ja ­
rzy, k tó rych  w yobraźn ia  nie 
sięga naw et na  ta lerz  zupy m ie 
cznej na  sto le w łasnego, w ios­
kowego przedszkola, do k tó re ­
go także dostarcza się byle ja k  
udojone m leko. W zlew ni w  
K w ielicach, do w irów ki odcią­
gającej śm ietanę, w lano kiedyś 
m leko z-., m akaronem . Z lew -

n ia rz  nie by ł w stan ie  skon­
tro low ać kto  zdobył się na ta ­
k i „dow cip” bo zauw ażył fak t 
dopiero pod koniec pracy, k ie ­
dy w irów ka nie p racow ała  nor 
m aln ie  zapchana ciastem . T a ­
jem nicą pozostaje to  jak  m o­
gło dojść do tego rodza ju  za­
nieczyszczenia m leka. N agm in­
ne je s t inne n iedbalstw o: m le ­
ko zm ienia kolor, na dnie kon 
wi zb ie ra ją  się zanieczyszcze­
n ia  zw ane fachow o m echanicz­
nym i, da jące się zauw ażyć go 
łym  okiem. O pozostałych 
św iadczą niezbicie sączki z w a 
ty  w ieszane na  tab licach  z n a ­
zw am i grom ad na ścianach  zle

w ni. Ale i ten  zdaw ałoby się 
św ie tny  kry tyczny  obraz pracy 
każdego dostaw cy nie daje  
sku tków . M leko nie jest tak  
czyste ja k  być pow inno. Korni 
te ty  dostaw ców  i cały sam o­
rząd  spółdzielni m a ją  tu  m asę 
do odrobienia. To za m ało w y 
b ierać raz  na  rok  najlepszych 
dostaw ców  i nagradzać  ich na 
w alnych  zgrom adzeniach. Z li 
sty  nagrodzonych w ybrałam  
trzy  p ierw sze nazw iska. Są to: 
Leszek R óżański ze w si K w ie- 
lice, F ranciszek  P isu la  z K u ro ­
w a M ałego i G racjan  C zarnec­
ki ze w si G luglow ice. Dlaczego 
ty lko  oni zasługu ją  na w yróż­
nienie, dlaczego nie m ożna n a ­
grodzić całej wsi, pozostanie 
nada l ta jem n icą  tam tejszych  
ro ln ików  i ich żon gospodyń 
w iejskich . To sam o dotyczy 
państw ow ych gospodarstw  roi 
nych, z k tó ry ch  w  roku  ubieg ­
łym  na  czołowe m iejsce w ysu ­
nęły  się trzy : P roszów ek, Szy- 
m ocin i S ta ra  Rzeka.

O sobną sp raw ą je s t w y d a j­
ność m leka, p ro b lem  na  k tó ry  
OSM m a ją  ty lko  niew ielk i 
w pływ , ale ich zak łady  są uza ­

leżnione od system atycznego  w y 
sokiego w pływ u  skupow anego 
surow ca. D la p rzyk ładu  posłuż 
m y się dostaw am i z PG R  w za 
sięgu dzia łan ia  OSM w  G rębo ­
cicach. W ro k u  gospodarczym  
1970/71 skupiono tu  z PGR 
3.755,5 tysiąca  litrów  na to ­
m iast na rok  gospodarczy

1971/72 te sam e PG R  zaw arły  
um ow ę jedyn ie  na 3.490 tysię ­
cy litrów  czyli o 265 tysięcy 
litrów  m niej T łum aczenie się 
odgruźliczaniem  hodow li byd­
ła a k u ra t w  PGR jest m ało 
m iarodajne , jako  że tym  s ta ra  
niom  pośw ięcano w iele uw agi 
już od la t. Tu nie m ożna po­
rów nyw ać się ze stadem  ro ln i­
ctw a indyw idualnego , k tó re  is­
to tn ie  w  chw ili obecnej w re ­
jonie OSM G rębocice jest m o­
cno przerzedzane z fac ji tej 
akcji. P rob lem  m alejących  do­
staw  z PG R  je s t szerszy, obej 
m uje w iększość gospodarstw  w 
w ojew ództw ie i w ym aga w yją  
śnienia. Nie m ożna się bow iem  
odw oływ ać do suszy ani do od 
gruźliczania, k tó re  obejm uje 
zaledw ie k ilk a  pow iatów . A 
w ięc coś innego lim itu je  dosta 
w y z PGR. A lbo je s t to  złe kac 
m ienie albo zła o rgan izacja  pra  
cy w  hodow li bydła.

W w ielk im  w ach la rzu  klopo 
tów  każdej OSM zn a jd u je  się 
także jeden  z w ażkich — tro s ­
ka o u rządzen ia  e lektryczne. 
Gdy la tem  w  czasie burzow ej, 
upalnej pogody „w ysiada” ja ­
k iś agregat, p su ją  się tysiące 
litró w  m leka. T rosk i o n ie ­
u stanny  dopływ  energii e lek ­
trycznej i dobre fu nkc jonow a­
nie w szystk ich  u rządzeń  w zle 
w n iach  u ra s ta ją  do n a jw ażn ie j 
szych spraw . W G rębocicach 
uw olniono się od um ow y z 
POM  w Ż aganiu. Za 30 tysięcy 
złotych rocznie spraw ow ano  tu  
opiekę nad  u rządzen iam i OSM 
niezw ykle opieszale, często z 
trzym iesięcznym  opóźnieniem , 
pow odując n iezm ierne s tra ty . 
Obecnie, p rzy  obsłudze Spół­
dzielni Z aopatrzen ia  i Z bytu  w 
Poznaniu , k tó ra  da swego fa ­
chow ca specjaln ie  d la  G rębo ­
cic, kosztem  o 10 tys. złotych 
m niejszym  o w iele ra c jo n a l­
nie j za ła tw i się pa lącą  kw estię.

S iad  z obory  do zlew ni 1 da ­
lej do zak ładu  m leczarskiego 
je st n iezaw odny i w szędzie os­
ta tecznie pow oduje te  sam e 
konkluz je: tro sk a  o jakość su ­
row ca, p łynność dostaw  i stale 
ich zw iększanie spada  na b a r ­
ki sam orządu  spółdzielczości 
m leczarskiej. M ylą się cl dz ia ­
łacze te j spółdzielczości, k tó ­
rzy uw ażają , że to sp raw a za­
rządu  i prezesa. Z aczynam y w 
w ojew ództw ie m yśleć o specja 
lizacji gospodarstw  chłopskich 
w zakresie  hodow li bydła, 
niechże sam orząd  m leczarsk i 
weźm ie m ocniej w  ręce sp ra ­
wy ilości i jakości białego su ­
row ca, k tó ry  obok zboża i m ię 
sa, je s t nie m niej w ażnym  do ­
w odem  produk tyw ności wsi.

HALINA SIM lftSK A

T ak  w y g ląd a ją  zb iorniki chłodnicze w now ych zlew niach. 
Jed en  z tych pojem ników  m ieści 1.200 litrów  m le ­
ka, um ożliw ia p rze trzym an ie  go całą dobę, a w ięc także 
d w u k ro tn y  odbiór m leka  z gospodarstw a rolnego w  cłągu 

jednego dnia.

N abyw anie praw a
do funduszu premiowego

Z agadn ien ia  funduszu  p rem io ­
wego reg u lu ją  p rzepisy  uchw ały  
n r  88 Rady M in istrów  z dn ia  3 
m aja  1971 r. o raz zarządzen ie  Mi­
n is tra  R oln ictw a n r  78 z dn ia  17 
czerw ca 1971 r . w  sp raw ie  tw orze 
n ia , podziału  i w yko rzy stan ia  lu n  
duszu prem iow ego w  la tach  1971/72 
—1975ATS.

T rzeba zaznaczyć, że od 1 lipca 
1971 r. PGR tw orzyć  będą dw a od­
p isy  na  fundusz  prem iow y. Je d en  
odpis za w y n ik i p ro d u k cy jn e  
finansow e osiąg n ię te  w trzech  os­
ta tn ic h  la tach  t j .  1968/69—1978/71 
d ru g i odpis za w yn ik i p ro d u k cy j-  
no-finansow e osiągn ię te  w  bieżą­
cej 5-latce tj. w la tach  1970/71— 
1975/78.

A by gospodarstw o uzyskało  p ra  
wo do tw orzen ia  w /w  funduszów  
prem iow ych  m usi sp e łn iać  okres 
lone w a ru n k i, a m ianow icie:

1. p ierw szy  odpis tw orzony  b ę ­
dzie w w ysokości śred n ie j a ry tm e  
tycznej k w oty  tego funduszu  o 
s ięgn ię tego  za w y n ik i w la tach  
gospodarczych 1968/89—1970/71, je d ­
n ak  pod w aru n k iem  u zy sk an ia :
a) w arto śc i p ro d u k c ji końcow ej

n e tto ,
b) w yn iku  finansow ego  na  pozio­
m ie śred n ie j za te sam e la ta . W 
p rzy p ad k u  nie osiągn ięcia  w d a ­
nym  roku  ty ch  w yników , fundusz 
prem iow y u legn ie  obn iżen iu  lu b  
po p ro stu  załoga gospodarstw a nie 
o trzym a praw a do tw orzen ia  tego 
funduszu . P rzyp o m in a  się , że za 
każdy  1 proc. obn iżen ia  w artośc i 
p ro d u k c ji końcow ej n e tto  fundusz 
zm niejsza się o 5 proc. i np. przy 
20 proc . pogorszen iu  ca ły  fundusz 
prem iow y — przep ad n ie . N ieza­
leżnie od p o trącen ia  za obniżenie 
p ro d u k c ji końcow ej n e tto , fun-* 
dusz prem iow y może rów nież być 
pom niejszony o k w otę  w ynoszącą 
15 proc . pogorszen ia  w y n ik u  f i ­
nansow ego. Począw szy od roku 
1972/73 fundusz  p rem iow y z po­
wyższego ty tu łu  będzie częściowo 
w yp łacan y  w form ie podw yżek 
p łac zasadn iczych  a ęgęściowo w 
fo rm ie  p rem ii, aż do całkow itego 
w kalk u lo w an ia  sum  funduszu  pre 
m iow ego do zasadn iczych  staw ek  
U kładu Z biorow ego P racy .

Wiosny materio! hodowlany

2. D rug i odpis za w ynik i p roduk  
cy jn e  i finansow e będzie tw orzo 
ny  z różnych  ty tu łów  i dziaiat 
będzie niezależnie  od funduszu  
prem iow ego pierw szego. Fundusz 
prem iow y o k tó ry m  Jest obecnie 
m ow a będzie tw orzony  z każdego 
ty tu łu  oddzieln ie  bez w zględu na 
Jego wysokość. Inaczej m ów iąc 
w ysokość kw otow a tego funduszu  
nie będzie o g ran iczona an i też li ­
m itow ana. Począw szy od roku  go 
spodarczego 1971/72 w/w fundusz 
p rem iow y — tw orzony  będzie w 
w ysokości:
a) 20 p roc. w artośc i p rzy ro s tu  pro  
d u k c ji końcow ej n e tto  w porów ­
n a n iu  do p rzec ię tn e j uzysk an e j w 
la tach  1968/69—1970/71,
b) 0,5 proc. do 2 proc. — w a rto ś ­
ci p ro d u k c ji końcow ej n e tto  w 
p rzedsięb io rstw ach  (zakładach), 
k tó re  osiągnęły  w ysoki poziom 
p ro d u k c ji, a w k tó ry ch  m ożliwoś 
cl dalszego je j  p rzy ro stu  są ogra 
n iczone,
c) 20 proc. zysku praw idłow ego,
d) 30 p roc . k w oty  popraw y w y n i­
k u  finansow ego  w p o rów nan iu  
do średn iego  w trzech  p oprzed ­
n ich  la t (średn ia  krocząca),
e) od 2 do i  proc. p lanow anego  
za dan y  ro k  gospodarczy osobo­
w ego funduszu  p łac  za w yko n an ie  
podstaw ow ych  zadań  w zak res ie  
dostaw y p ro d u k c ji tow arow ej e- 
raz  działalności sp e c ja lis ty czn e j.

W p rzy p ad k u  u zyskan ia  w y n i­
k u  finansow ego  niższego niż 80 
proc. śred n ie j z trzech  bezpośred 
n lo  poprzed za jący ch  la t, kw otę 
funduszu  prem iow ego za p rzy ro s t 
p ro d u k c ji końcow ej n e tto  o raz  za 
zysk  p raw id łow y obniża się » JO 
proc. k w oty  pogorszenia w yn iku  
finansow ego. P o trą c e n ie  nie może 
przekroczyć 3S proc. kw oty  fu n ­
duszu prem iow ego  z tego ty tu łu . 
W p rzyp ad k u , pogorszenia w y n i­
k u  finansow ego  na  sa u te k  k lęsk  
losow ych (pożar, pow ódź), dy rek  
to r z jednoczen ia może zw olnić 
p rzedsięb io rstw o  od obow iązków  
pom niejszen ia  funduszu  p rem io ­
wego.

3. Załogi gospodarstw  zagospoda 
ro w ujących  g ru n ty  P F Z  o trzy m u ­
ją  ponad to  p rem ię  w ciągu dw óch 
la t w w ysokości 300 do 300 zł za

ha w p ierw szym  ro k u  oraz  150— 
250 w  ro k u  n as tępnym . W ysokość 
p rem ii jednostkow ej ok reśla , oraz 
je j ak c e p ta c ji dok o n u je  d y rek to r  
z jednoczen ia w zależności od k la ­
sy g leby  oraz  s ta n u  zagospodaro ­
w ania p rze ję ty ch  g run tów .

P % :
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P onad  80 proc. w szystk ich  loszek 
zna jd u jący ch  się w w ojew ódzkim  
obrocie zw ierzętam i hodow lanym i 
pochodzi z tzw . gniazd re p ro d u k ­
cy jn y ch , prow adzonych  przez doś­
w iadczonych ro ln ików  — hodow ­
ców, członków  kół p roducen tów  
trzody  ch lew nej.

Zrzeszenie branżow e — W ojew ó­
dzki Zw iązek P roducen tów  T rzody 
C hlew nej, w 10-rocznicę pow ołania 
go do życia przeżyw a bardzo p ra ­
cow ity  okres. Z n a jd u je  się p rze ­
cież na czele tych  organ izacji i in ­
s ty tu c ji, od p racy  k tó ry ch  zależeć 
będzie skuteczność w ojew ódzkiej 
ofensyw y podejm ow anej z m yślą 
o szybkiej odbudow ie zan iedbanej 
w o sta tn ich  la tach  hodow li, o od­
zyskan iu  u traconego  te ren u . S ta ty  
s ty k a  po tw ierdza zresz tą , iż i z tej 
odpow iedzialnej roli w yw iązuje 
się w cale dobrze. N aw et w latach  
dla hodow li chudych , plany pro ­
d u k cy jn e  loszek z gniazd  rep roduk  
cy jnych  podległych zw iązkow i wy 
konyw ane były  ze sporą nadw yż­
ką. O dpow iednie liczby dla ub. ro 
ku ok reśla ją  tę p ro d u k c ję  na 3730 
loszek, czyli 125 proc. w ykonanego 
p lanu . T egoroczną p ro d u k c ją  2C85

loszek do końca m a ja , zapew niono 
w ykonanie p lan u  całorocznego już 
w 62,2 proc. Bez p rzedw czesnych 
pochw ał m ożna je d n a k  pow iedzieć, 
o rgan izacy jne  oraz szkoleniow o- 
propagandow e fu n k c je  Z w iązku 
P roducen tów  Trzody C hlew nej w 
niem ałym  stopn iu  przyczyniły  się 
do odnotow anego w toku  czerw co­
wego spisu ro lnego w zrostu  pogło­
wia . trzody w gospodarce chłops­
k iej w ojew ództw a o ponad  12,5 pro  
cent.

Ale oprócz ilości liczy się także 
jakość. Dzięki loszkom  w ychodzą­
cym z w zorow o na ogół p row adzo­
nych gniazd rep ro d u k cy jn y ch  nas 
tęp u jc  system atyczna w ym iana ma 
cior w stan ie  podstaw ow ym , co za 
pew nia naszej hodow li system aty ­
czną popraw ę m a te ria łu  m ateczne 
go, pod w zględem  genetycznym  1 
rasow ym . P am iętać  bowiem  n a le ­
ży, że p rzychów ek z gniazd rep ro  
dukcy jnych  pochodzi od loch po ro 
dzicach w pisanych do ksiąg  zw ie­
rząt zarodow ych, w  każdym  z po 
w iatów  zn a jd u ję  się od trzech do 
nięciu gniazd rep rodukcy jnych  i 
taka  koncen tracja- p rodukcji, jak  
wyr.fka z d o ty rh c /p ro w y ch  doś­
w iadczeń, spełn ia swe zadanie m.

in. d latego  iż specjaliści zw iązko 
wi mogą na co dzień w spółpraco ­
w ać z hodow cam i w rac jonalnym  
prow adzen iu  p ro d u k c ji m ate ria łu  
hodow lanego. G łów nym i dostaw ca­
m i loszek w staw ianych  do gniazd 
rep ro d u k cy jn y ch  są chlew nie PGR, 
przy  czym  najw iększe  ilości, dla 
w szystk ich  południow o - w schod­
nich pow iatów  w ojew ództw a dos­
tarcza  Państw ow y O środek Hodo­
wli Z arodow ej w Osowej Sieni.

O sta tn io , poza ro ln ikam i indyw i­
dualnym i, p rod u k c ją  loszek zajm u 
ją  się w naszym  w ojew ództw ie nie 
k tó re  ośrodki ro lne kółek ro ln i­
czych np. w L ubnie pow. Gorzów, 
B obrow nikach pow . Nowa Sól i 
D arnaw ie pow. Św iebodzin, a ta k ­
że Jedna spó łdzie ln ia  p ro d u k cy jn a  
— W M yszęcinie pow. Świebodzin.

O becna oblicząna w ielkość p ro ­
d ukcji loszek, zapew nia jąca pokry 
cie w zrasta jących  potrzeb  w oje ­
w ództw a na w łasny m a te ria ł horio 
w lany , ocen iona jes t na 4 tys. lo­
szek rocznie. Do osiągnięcia tak ich  
w łaśn ie  rezu lta tów  W ojewódzki 
Zw iązek Hodowców Trzody Chlew 
nej rm ierza 7 uporem . 1 trzeba  no 
"dedzieć, je s t Już coraz bliżej ce 
lk

Premie SOP
26 lipca 1971 r. odbyło stę 

X X X I publiczne losow anie p re  
m ii p rzypada jących  na książe­
czki oszczędnościow e SO P pre 
m iow ane p rem iam i p ien iężny ­
mi.

K siążeczki w zięły udział w 
losow aniu num eram i losów, 
k tó re  podane zostały posiada ­
czom książeczek w oddzielnych 
p isem nych zaw iadom ieniach.

P rem ie  w w ysokości 200 proc. 
przeciętnego w k ładu  k w arta ln e  
go w ylosow ano na num ery  lo­
sów: 243, 1243, 2243, 3243, 4243.

P rem ie  w w ysokości 100 proc. 
przeciętego w k ład u  k w arta ln e  
go w ylosow ano na num ery  lo ­
sów: 109, 1109, 2109, 3109, 4109, 
639, 1639, 2639, 3639, 4639.

P rem ie  w  w ysokości 50 proc. 
p rzecię tnego  w k ładu  k w arta ln e  
go w ylosow ano na  n -ry  losów: 
165. 1165, 2165, 3165, 4165, 185, 
1185, 2185, 3185, 4185, 191, 1191, 
2191, 3191. 4191, 279, 1279, 2279, 
3279, 4279, 385. 1385, 2385, 3385. 
4385, 535, 1535. 2535. 3535 4335, 
534. 1584, 2584, 3584, 4584. 671. 
1671. 2671. 3671. 4671. 716. 1716, 
2716, 3716. 4716. 756. 1736, 2756, 
3756, 4756, 774. 1774, 2774, 3774, 
4774, 883, 1883, 2883, 3833, 4883.

W łaściciele p rem iow ych 
książeczek oszczędnościowych 
SOP. k tórym  przydzielone zo­
sta ły  w yżej w ym ienione num c 
ry  losów. o trzym ają z B anku 
Spółdzielczego w którym  zosta 
!a założona książeczka, oddziel 
nc zaw iadom ienie o w ylosow a 
n:u prem ii ł w ysokości kw oty

k . 1 p rzypada jące j do w ypłaty .



(Ciąg da lszy  ze  str. 3)

s— D obrze czy i l e  p racu je  u -  
rzędn ik , Który n ie  godząc się z 
po rządkam i w e w łasnym  b iu ­
rze, pis.ze skarg i, ściąga kon ­
tro lą  i inspekcje.,,?

— D obrze czy źle p racu je  dy 
rek tp r, k tó ry  w  in te res ie  fabry ' 
ki i całej gospodarki, om ija  
obow iązu jące przepisy,..?

— D obrze czy i le  p racu je  
ten , k tó ry  je st posłuszny pole-

Z  myśląc

o załogach PGR
P aństw ow e gospodarstw a roi 

ne zam ierzają  zw iększyć w  la ­
tach  1971 — 1975 p rodukc ję  glo 
balną  o 40 proc. w obec 30 proc. 
w zrostu  w  la tach  1966 — 1970. 
Szczególnie szybko w zw iązku 
z po trzebam i ry n k u  w zrastać  
będzie p rodukc ja  zw ierzęca.

Ten o p arty  o sk ru p u la tn ą  a- 
nalizę po tencja lnych  m ożliw oś­
ci poszczególnych gospodarstw  
p rogram  w ym aga dalszego u - 
sp raw n icn ia  p racy  i o rgan iza ­
cji p rodukcji w e w szystk ich  
PG R . Obok nak ładów  na in ­
w estycje  — bardzo  pow aż­
nych  — szczególnie w iele uw a 
gi w  zam ierzen iach  nn n a jb liż ­
sze la ta  pośw ięca się popraw ie 
w aru n k ó w  p racy  i by tu  załóg. 
N iezw ykle is to tnym  elem en­
tem  tego. p rog ram u  je s t roz­
w ój budow nictw a m ieszkanio ­
wego, budow a łaźni, p ra ln i, za

ceniom  czynników  niefacho ­
w ych, sprzecznym  z jego w ie ­
dzą, dośw iadczeniem , p rzekona 
niem...?

W ogóle — dodają  — „... czy 
praca , k tó re j dob re j jakości 
n ik t nie może podw ażyć, je s t u 
nas p rzep u s tk ą  do aw an su  — 
zaw odowego i społecznego?” . 
I odpow iadają : „Czasem — tak, 
częściej — n ie", I  d latego — 
zdaniem  A. B obera i J . Szper- 
kow icza — „Sposobem  w y rw a ­
n ia  się z b łędnego k ręgu  n ie ­
m ożności je st, w  n a s z y m 'n a j­
głębszym  przekonan iu , pow rót 
do ząsady  — niedostateczn ie  
uw zg lędn ianej w  dotychczaso­
w ych rozw iązaniach  — podzia­
łu  w edług  ilości i jakości p racy  
społecznic użytecznej. Z asada 
ta , a n ie  u lepszanie  schem a­
tów , pow inna lec .u podstaw  
now ego system u ekonom iczne­
go, nad  k tó rym  prow adzi się 
dziś p race”.

T ak  w ygląda jeszcze jedna z 
proponow anych  form  w alk i z 
chochołem , k tó ry  — dodaje  W. 
C hołodow ski w  a rty k u le  pt. 
P am flc t na  pam flocistę  — tkw i 
rów nież i w  nas, k tó ry  m a rów  
nież naszą tw arz  — po tu lną , 
pokorną, z w yp isaną  na  czole 
m aksym ą: m am  żonę i dzieci.

W szystkie w ypunk tow ane  tu  
tezy trw a jące j n a  łam ach  „Ży­
cia W arszaw y” dyskusji na te ­
m a t kom pleksu  problem ów  na 
szej rzeczyw istości' znalazły  po 
tw ierdzen ie  i poparcie  w  tysię  
cznej z gó rą  ko respondencji
I  ś? W ________

czytelników . Ż aden z nich gorz 
kiego w yk ładu  p raw d y  n ie  
p rzy ją ł jako  po tęp ien ia  „w szyst 
kich, całego narodu , Po laków  
„jako  ta k ich ” Na to, ja k  się 
okazuje, jesteśm y Już za m ąd ­
rzy. Ogół „robotn ików ” — w 
u jęc iu  Z. Z ałuskiego — w y ra ­
ża n a to m ia st pogląd, że pełn ia  
odnow y — „to po p ro s tu  m ó­
w ien ie  p raw dy ...” . N ie m ożna 
bow iem  m yśleć o rzeczyw istej 
nap raw ie  R zeczypospolitej, o 
sku tecznym  przeciw staw ien iu  
się chochołom , „k tó rych  staw y 
zardzew iały  od bezruchu , móz 
gi u sch ły  od ru ty n y , tw arze  
stężały  od grom kiego frazesu ”, 
o p eru jąc  pó łp raw dam i w  oba ­
w ie p rzed  grożącym  rzekom o 
społeczeństw u poczuciem  bez­
nadziejności.

P o trzebna  je st szczera w y ­
m iana zdań na te  tem aty , 1 
chyba nie ty lko  na  lam ach „Ży 
cia W arszaw y”. B ezkom prom i­
sowe trop ien ie  i u jaw .nianie 
chochołów  potrzebne je st w szę 
dzie, bo w k ra ju , w  w ielu  ogni 
w ach  w ładzy, ad m in is tra c ji te  
renow ej, w  w ielu  u rzędach  i 
zak ładach  p racy  — jak  pisze 
w liście do „Życia W arszaw y” 
Jeden z czyteln ików  — zm ie 
niłn się dotychczas bardzo  ma 
ło albo nic, bo są  ludzie, k tó rzy  
zam iast w siąść się szczerze do 
roboty, n ad a l b iją  ty lko  b ra ­
w a i p rzy tak u jąc  „górze”, czy 
n ią  to w  pozycji siedzącej, aby 
nie s trac ić  sto łka.

T. P.

| n k  w y p o c z y w a ć ?
r "V? . A  . V' .

k lad an ie  w odociągów . P rzew i­
d u je  s ię .'że  do ro k u  1975 PG R  
o trzym ają  o 60 proc. w ięcej izb 
m ieszkalnych niż w ciągu osta t 
n ich  5 lat.

P rogram  popraw y  w arunków  
socjalnych obe jm u je  też poprą 
w ę w arunków - BHP. Dotyczy 
to  lepszego zaopatrzen ia  w  prze 
plsow ą odzież roboczą, sy ste ­
m atycznej kon tro li w arunków  
p racy  oraz zabezpieczenia m a ­
szyn 1 urządzeń m ógących po 
w odow ać w ypadki. Duże środ ­
ki z funduszów  zakładow ych 
przeznacza się też na opiekę 
nad  pracow nikam i i pomoc w 
opiece nad  dziąćm i. W gona-i 
cym okresie p rac  polow ych, wy 
um ożliw ić kobietom  w yjśćfc 
do pracy" p rzydzielane Będą ffd 
datkow o na ten cel z fu n d u ­
szów zakładow ych gospo­
d a rs tw  odpow iednie środki.

T w orzeniu  lepszych w a ru n ­
ków  pracy , stab ilizacji załóg, 
ta k  w ażnych  d la  realizacji d łu ­
gofalow ych p lanów  rozw oju go 
spodarstw , sp rzy ja ją  też nowe 
zasady w ynagrodzeń , k tó re  w e 
szły w  życie z początkiem  llp -  
ca b r. R ozszerzają one zarów ­
no up raw n ien ia  k ie row nic tw a 
gospodarstw , jak  i sam orządu  
robotniczego, zw iększają m oż­
liw ości p rem iow an ia  załóg za 
dobrą  p racę. S tw arza  to a tm o s­
fe rę  sp rzy ja jącą  rozw ojow i ini 
c ja tyw y  1 pop raw ian iu  e fek ­
tów  ekonom icznych gospo­
darstw .

(Ciąg da lszy  za str. 3)

ną,  k tó ra  pow inna cieszyć się 
szczególną • p o pu larnością , Jest 
s ia tk ó w k ą . N aj bardzie j , p rzyda t- 
nyrn sp rzętem  dla u p raw ia jący ch  
indy w id u a ln a  re k re a c ję  są kom* 

.p ie ty  dó kom etk i, te n isa  stołow e 
za  i ziem nego p rąz  —• Jak Już 
pow iedziałem  — p il^ a  sia tkow a.

N ieste ty , Jeszcze zby t w ielu z 
nas w jedzen iu  i cfałkowltćj bez­
czynności, u p a tru je  idealna  fo r­
m ę w ypoczynku . N ie dostrzega ­
m y, czy toż nie chcem y d ostrze ­
gać, że uczucie zadow olenia i ra 
dości zdobyw a____________ w p a ­
ł a n iu .— .« -».«’■* i ri-*!* _ _ •

Ta w łaśn ie  zasadą, pow inna być 
j naszym  w ak acy jn y m  credo. '

doc. d r  W ŁODZIMIERZ HU MEN
K ated ra  T eorii i M etodyki 

W ychow ania Fizycznego 
p rzy  A kadem ii W ychow ania 

F izycznego w W arszaw ie.

TYLKO DI, A PAŃ
— OSTROŻNIU ZE SŁOŃCEM

Nie zap o m in a jm y , że słońce, 
obok działan ia  zbaw iennego, po ­
tra f i  w yrządzić , zw łaszcza naszej 
skórze , w iele n ieodw raca ln y ch  
szkód. Echem  te j sw oistej zach ­
łanności na p rom ien ie  słoneczne 
sa se tk i listów  n ap ły w a jąc y ch  do 
w ielu  red ak c ji, w k tó ry ch  szcze­
góln ie  pan ie , często  n ies te ty , zbyt 
późno, zw raca ją  się z prośbą o 
radę .

C hcąc uprzedzić  te  a larm y , 
zw róćm y uw agę part, zw łaszcza 
ty ch  po trzydziestce , na kon iecz­
ność stopniow ego poddaw an ia  się 
działan iu  p rom ien i słonecznych . 
Szczególnie n ie  w skazane Jest na

d m iern e  opalan ie  szyi 1 tw arzy , 
k tó re  — Jak n ie s te ty  w iem y — 
stanow ią  żyw ą m e try k ę  kob iety . 
G ęsta sieć zm arszczek, p rz e b a r ­
w ien ia  .skóry, rozszerzone naczy­
n ia k rw ionośne to  w szystk ie  po 
zostałości w span ia łe j, b rązow ej o- 
palen izny , k tó ra  była pow odem  
dum y n ie jed n e j z nas. N ie m u ­
szą się ty ch  p rzy k ry c h  efek tów  
obaw iać osoby bardzo  m łode, o 
cerze w y ją tk o w o  tłu s te j, na k tó ­
rą  słońce działa w ysbszająco  i 
bak teriobó jczo .

N ajdogodniejszą pozycją do o- 
p a lan ia , ch ro n iącą  przed  poraże ­
niam i, je s t ruch . P rzed  rozpoczę­
ciem  opalania* skórze należy* za t 
pew ijjć b a rie rę  o ch ro n n ą  w posr 
tael w arstw y  k re m u - ty p u  „So­
la r is” lu b  ,/so m b re ro ” ,’ czy tefr o- 
le jk u  do opalan ia . Po w yjśc iu  z 
w ody m orsk ie j, d la u n ik n ięc ia  o- 
narzen ia , k tó re  mogą spow odow ać 
k ry sz ta łk i soli p ozosta jące  na  cie 
le, w skazane Jest op łu k an ie  ciała 
w odą słodką lub  co n a jm n ie j sta  
ran n e  w y ta rc ie  ciała ręczn ik iem . 
Częste k ąp ie le  w m orzu  czy Jezio 
rże nie pow inny  nas zw aln iać  z 
obow iązku rów nie  częstego korzy  
stan ia  z w ody i m ydła.

Na p laży pan ie  pow inny  pozwo 
lić odpocząć skórze od w szelkiego 
rodzaju  śrpdków  up iększających . 
Nip zapom inajm y  bow iem , że n a ­
sza cCra, o ile ty lko  dam y je j 
n ap raw d ę  odpocząć pod działa ­
n iem  św ieżego pow ietrza, słońca 
i w ia tru  nab ierze  now ego b lasku 
i doda nam  u rody .

MARIA KĘDRA 
k ie ro w n ik  sa lo n u  P iękności 

„P o llen a”
N otow ała:

MAŁGORZATA KOZŁOWSKA

— Prędzej, prędzej! — przynaglała Julia. — 
Shelah powinna się zjawić nim skończą. To 
jej ulubiona pieśń.

Wbiegła po k ilku  stopniach wiodących do 
pawilonu, a tuż za nią Jim m y. Pchnął drzwi 
prowadzące do jedynego w tym  domku po­
koju. Chwilę stał w progu, jak w ryty, po 
czym odwrócił się do Julii i gwałtownie po­
chwycił ją  w pół.

— Nie! Nie wchodź! ;— zawołał.
Ton jego głosu przestraszył ją.
— O czym ty mówiszl — wykrzyknęła.
— Odwróć się! Nie patrz tu ta j i w racaj! 

Błagam cię! Ja  zaraz przyjdę.
Ju lia  jednak odsunęła go i wbiegła do śród 

ka. Równocześnie w ydarł się z jej gardła 
przeraźliw y krzyk.

Obok małego krzesełka leżała na podłodze 
Shelah Fane. Je j wspaniała srebrzysta suk­
nia cała była splamiona krw ią. Ktoś przebił 
jej serce sztyletem.

Ju lia  uk lękła przy zwłokach i tak  trw ała 
j=k skam ieniała. Po chwili podszedł do niej 
Bradshaw i pomógł wstać.

— W yjdźmy lepiej — perswadował łagodnie 
— i tak już tu ta j nic nio możemy zrobić.

Gdy ją  prowadził do drzwi, podniosła na 
niego zalano łzami oczy.

— Ale... kto... kto — szeptała.
— To pytanie będzie wymagało teraz naj­

pilniejszej odpowiedzi —.od rzek ł.
Gdy wychodzili, chłopiec zam knął drzw i na 

klucz, k tóry  dostrzegł tkw iący w zam ku od 
w ew nątrz i wsunął go do kieszeni.

Na dworze, przed drzwiami, grupa wielbi­
cielek Shelah Fane nie. przeryw ała serenady.

Pierwszy przyw itał ich Van Horn.

-----  36

— No i jak? — spytał. — Powiedzieliście 
je j, że.scena już całkowicie przygotowana na 
jej wejście? Goście zebrani w salonie, a pu­
bliczność śpiewa przed drzwiam i na jej cześć.

Nagle urw ał, zobaczywszy tw arz Julii.
— Co się stało? — krzyknęła pierwsza Rita 

Ballou.
— Miss Shelah Fane została zamordowana 

w pawilonie — powiedział bez żadnych wstę 
pów cichym głosem Brądghaw.

Słowom jego towarzyszył głośny brzęk 
szkła — to Jessop pierwszy raz w swojej 
czterdziestoletniej karierze popełnił tak  wiel 
ką niezręczność, wypuszczając z rąk  tacę.

Tymczasem przed domem dziewczęta zain­
tonowały drugą pieśń. Bradshaw  rozsunął ko 
ta ry  i wyszedł do nich na taras.

— Przestańcie śpiewać — powiedział — mu 
sicie odejść. Miss Fane nie może do was wyjść 
bo... bo nagle zasłabła.

— Ooo! Ogromnie nam przykro — powie­
działy dziewczęta. Czy zechciałby pan wobec 
tego wręczyć jej od nas te  kw iaty?

I zaczęły rzucać mu w ram iona całe stosy 
różnobarwnych, pachnących kw iatów. Wyco­
fał się powoli do korytarza z tym  olbrzymim, 
kolorowym naręczem, W przedpokoju stała 
Julia, trupio blada, z szeroko rozw artym i 
oczami.

— Kwiaty — powiedział Bradshaw. — 
K w iaty dla Shelah Fane.

Ju lia  ze stłum ionym jękiem  upadła na zie­
mię u jego nóg.

ROZDZIAŁ IV

WIELBŁĄD PRZED DOMEM

Tymczasem Charlie Chan siedział przy sto 
le bankietowym i czekał z przyjemnością na 
znakomity, jak się spodziewał, obiad klubo­
wy. .Końcowe przemówienie prezesa Kotaryt 
Clijbu nastąpić miało jeszcze nieprędko, więc 
się tym  wielce nie przejmował.

Gminne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska” 

oraz kółka rolnicze
W LIPCU i SIERPNIU

sp rzę to ]®  naw ozy
po zniżonych cenach

udzielając:

— przy zakupie nawozów azotowych  
13 proc. bonifikaty z WYJĄTKIEM  
saletrzaku

— przy zakupie nawozów potasowych  
i fosforowych 15 proc. bonifikaty,
z w y ją tk iem  superfo sfa tu  g ranu lo ­
w anego po tró jnego  p rodukcji k ra jo -  

' w ej, tom asyny  1 supertom asyny .

TYLKO DO KOŃCA L IPC A  G S-Y  
rtJD ZIEL A C  BĘDĄ B O N IFIK A TY  PRZY  

Z A K U PIE  SU PER FO SFA TU  G RA N U ­
LOW ANEGO PO TR Ó JN EG O  produkcji 
k ra jo w ej, w  w ysokości:

260 zł od tonu luzem  

210 zl od tony w workach papiero­
wych

180 zł od tony w  workach poliety­
lenow ych

przy  zakup ie  fo sfo ranu  am onu (18 proc. 
N  i 46 proc. P,Os)

330 zł od tony luzem  
230 zl od tony w  workach poliety­
lenow ych.

ROLNICY! K O R ZY STA JC IE  Z SEZO ­
NOW EJ Z N IŻK I CEN I N IE ZW LE­
K A JC IE  Z ZAK U PEM  NAWOZÓW.

K-1929

O M U N

K om ornik  Sądu  Pow iatow ego  rew ir  II w G o­
rzow ie m ający  k an ce la rię  w G orzow ie, ul. Dzieci 
W rzesińskich 24 zaw iadam ia , t e  7 sie rpn ia  1971 r. 
o godz. 12 w G orzow ie, ul. S p ichrzow a 1 (w arsz ta t 
m echan ik i pojazdow ej) odbędzie się I licy tac ja  
r.uchomości sk ła d a jące j się z sam ochodu m ark i 
„M ercedes-B enz 230/8" — 1971 — koloru  kości sło ­
n iow ej, p rzeb ieg  10.630 km, oszacow anego pa 
700.000 zl „należącego do O b . D rągondsa & avlovląa 
ąamzeCRu-ifctą (II. S ik o rsk ie g o  IMJ/H. O.Anoffliód m łż  
na oglądać w dń lti licy tac ji w m ie jsc u ' i czasie 
w yżęj podanym . Cena w yw oław cza w ynosi w X li­
cy tac ji 73 proc., d ru g ie j 50 proc. cehy szacunkow ej.

K om ornik
K-2J06

P aństw ow y W ojew ódzki Z ak ład  U nasien ian la  
Z w ierzą t w  Z ielonej G órze, ul. P iw na 5a sprzeda 
p rzeznaczony do kasacji sam ochód „W arszaw a 
Com bi" n r  163724. Sam ochćd m ożna oglądać co ­
dzienn ie  od 7 do 15 w garażach  przy  u l. P iw n e j 5a.

K-2081

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A N I

W ojew ódzkie P rzedsięb io rstw o  T eksty lno  Odzieżo­
we w Z ielonej G ćrze z a tru d n i m ag azyn iera  b ranży  
tek s ty ln e j, k ierow nika  sk lepu  konfekcy jnego , k ie ­
row nika  sk lepu  w G orzow ie. W ym agane w yk sz ta ł­
cen ie  ś red n ie  lu b  zaw odow e 1 p rak ty k a . Bliższych 
in fo rm ac ji udzie la  dział kad r ul. F ab ry czn a  14.

K-1880

D eko ra to ra  p la s ty k a  p rzy jm ie  na  pełny  e ta t lub  
1/2 e ta tu  W ojew ódzkie P rzedsięb io rstw o  Usług 
O dzieżow ych P rzem yślu  T erenow ego w Z ielonej 
G órze, u l. P iaskow a 4. K-2109
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Kiedy podano pierwsze potrawy, k tóre  o- 
kazały się znakomite a  w ina w ybornej Char 
lie poczuł głęboką życzliwość dla św iata i 
ludzi. Właśnie pochylał się nad przepysznie 
przyrządzoną rybą kiedy poczuł że ktoś t r ą ­
ca go w ram ię. Obejrzawszy się u jrzał mło­
dego chłopca, gońca hotelowego.

— Pan Charlie Chan? — upew nił się chło­
pak — Jest pan proszony natychm iast do te­
lefonu.

Kiedy Charlie szedł dostojnie do kabiny 
telefonicznej, czul, że ogarnia go jakiś nie­
w ytłum aczalny niepokój.

W słuchawce przyw itał go młody, niezmier
nie podniecony głos:

— Hej, Charlie! — Tu Jim m y Bradshaw! 
Poznajesz? Z B iura Turystycznego! Dowie­
działem się od Van Horna, że można cię zła­
pać na bankiecie Rotary Clubu-

— Zgadza się. Już mnie złapałeś. Ale co 
się stało?

Jim m y Bradshaw  opowiedział mu dość 
chaotycznie o tragedii w willi Shelah, czego 
Charlie wysłuchał z olimpijskim spokojem.

Chłopiec zaś mówił gorączkowo dalej:
— Shelah Fane! Sam rozumiesz Charlie, co 

to znaczy! Jeszcze dziś wieczorem ta sensa­
cyjna wiadomość obleci cały świat. Znaj­
dziesz się na forum  publicznym jak  nigdy 
dotychczas w twoim zawodzie. Toteż leć tu  
prędko!

— Za chwilę tam  będę — odpowiedział 
Charlie Chan.

Czy Bradshawowi •się zdawało, czy też rze 
czywiście słowom tym towarzyszyło głębo­
kie westchnienie? Detektyw zaś dodał tylko:

— Nie pozwól, żeby czegokolwiek dotyka­
no zanim się nie zjawię. .

(Ciąg dalszy nastąpi)

S P R Z E D A  Ż

„KOM ARA” stan  d obry  
sprzedam , z ie lo n a  G óra. 
tel. 721-63 do godz. 10.

2144-G

w  k o ś c i a n i e  sp rze ­
dam  p iln ie  dom , p iek ar 
nlę, ogród, c iep la rn ię . 
K orplk tew icz, K ościan, 
Ś w ierczew skiego 16.

75S-P

„ s y r e n i ; im ” , s tan  b a r  
dzo  d obry  — sprzedam . 
P o ty rs , R zepin — S taro  
Ścian 2. 765-P

„W ARTBURGA” , stan  
bardzo d obry  sprzedam . 
Su lechów , P iaskow a ' 19.

771-P

„ZASTAW Ę 1967” , Stan 
d obry  zam ien ię  na  sa ­
m ochód dostaw czy lub 
sprzedam . B iskup, W ol­
sz tyn , i  M aja 14, tel. 652.

757-P

W ÓZKI dziecięce w iel­
ki w ybór, now oczesne 
m odele. Brzozow ska, 
P oznań , C zerw onej A r­
m ii 10. 474-P

NOWEGO „T rab a n ta  
601" — sprzedam . Ziclo 
na G óra, F an tazcgo  6 
(boczna G runw aldzk ie j).

2180-G

„JU N A K A ”, stan  id ea l­
ny sprzedam . M ałomice, 
Św ierczew skiego 40.

768-P

„W SK ” sprzedam . Z ie­
lona G óra, Św ierczew ­
skiego 44/5, po 18.

2171-G

„W ARSZAW Ę M-20” i 
„Osę-150’’ — sprzedam . 
Z ielona G óra, S lenklew l 
cza 31/6, 2174-G

— / —— ;----------
„W ARSZAW Ę M-20” sil 
n lk  górnożaw orow y
sprzedam  lub  zam ien ię  
na  „ T ra b a n ta " . Z ielona 
G óra do 15 te lefon  34-23.

2170-G

„SI1I.-175” sprzedam  lu b
zam ien ię  n a  w iększy. 
K rępa  9C. 2177-G

„JU N A K A ” — przeb ieg  
13.0(10 km  sprzedam  lub 
zam ien ię  na m niejszy . 
K rzystkow ice , F ab ry cz ­
na  11/6. 2175-G

„M OSKW ICZA i 407” po
k ap ita ln y m  rem oncie 
sprzedam . Cena p rzystęp  
na. Św iebodzin, 22 L ip ­
ca 8. 767-P

DOM z dz ia łką  1.200 m 
kw . sprzedam . F ryga, 
A dam pol 71 (Św idnik 
k/L ubiina). K-2084

k i o s k  — n ap ełn ian ie  
syfonów  ta n io  — sprze-

-------------u:
„12-58” -  'fcpiYedaiń:’
Z ie lona G óra, Ja n k a  Kra 
slcktego 10/13. 2193-G

„W ARTBURGA .  J12”
stan  bardzo d obry  — 
piln ie  sprzedam . Z ielo­
na G óra, Ja n k a  K rasic ­
kiego 21/6 tel. 03-48. 
______ ____________ 2195-0

GOSPODARSTW O 6 ha 
II, III k lasy , zabudow a ' 
n ia  ze lek try fik o w an e  
sprzedany. Na m iejscu  
P K P  1 PKS, 3 km do 
m iasta . K azim ierz Sm ó­
łe k , W ydrzyn G órny, 
pow. Łask, Łódzkie.

2190-G

PILN IE  sprzedam  pasie ­
kę. S iedlisko 158, koło 
N ow ej Soli (D alaszyń- 
skl). 2192-G

DOM Jednorodzinny  z 
ogrodem  w L usln le  pow. 
K raków  sprzedam . Zglo 
szenla  Ja n  N ow ak. Li- 
b e rtó w  169, pow. K ra- 
ków, K-2108

SPRZEDAM  dom ek Jed­
norodzinny , cały  podpiw  
niczony, n ad a je  się na  
ogrodnictw o w arzyw ni­
cze 1250 m kw. S tan is ­
ław  P rzyw eckl, P oz­
nań, osiedle P lew iska , 
ul. Grunwaldzka 54.

773-P

SPRZEDAM  dw ie dział 
kl budow lane z dom-, 
k iem  gospodarczym . Poz 
n ań  — Podolany , Sw o­
body 54/6, (K arm ińsk i .16 
ret).  2173-G

KOMPLET syp ia lny  t a ­
nio — sprzedam . Z ie­
lona G óra, C hrobrego 
46 m. 3. 2183-G

OW CZARKI alzackie 6- 
tygodnlow e, czarn e , pod 
palańe  Sprzedam . Ziclo 
na G óra, S ienk iew icza 
33/7, 2196-G

SPRZEDAM  w W ilko­
w ie dom  w olny, p iętro  
wy, d z ia łka  1,14 ha  — 
n ad a je  się na w arsz ta t. 
G rzybow ski, Głogów, 
W olności 22B/8. 774-P

LUBOŃ koło P oznan ia  
— działkę z rozpoczętą 
budow ą z budynk iem  
gospodarczym  n a d a ją ­
cym  się do zam ieszka ­
n ia  sprzedam . Zgłosze­
n ia  listow ne Bożena G aj 
dzińska, Luboń 1, ul. 
S tru m y k o w a n r  23.

772-P

PILN IE 1 tan io  sp rze ­
dam  gospodarstw o rolne 
10 ha. w łasność re jen - 
ta ln a . Ja n in a  W ojtasiak. 
G rabków , poczta K utno, 
w oj. łódzkie. 768-P

SAM OTNYCH- przy jm ę 
na  pokój. Z ie lona Góra, | 
B o tan iczna  43. 2189-0

d w a ' pokoje, k u ch n ia  — 
zam ien ię  na  podobne — | 
p a r te r  lu b  p ierw sze i 
p ię tro . Z ieloą* Góra, | 
Je le n ia  10/6. ' *2191-G

PO K O J — ku ch n ię  57 
m kw. zam ien ię  na po- ' 
dobne w W olsztynie. ; 
Z ielona .G óra, S ikorskie 
go 67/2. 2197-G

PRZYJM Ę panów  na po 
kó j. Z ielona G óra, No- j 
w o tk i 2. ,2185-G 1

PRZYJM Ę panów  na po 
kój. Z ielona G óra, S ien ­
kiew icza 42/8. 2182-G

STARSZE bezdzietne U 
m ałżeństw o poszukuje

fiokoju z kuchnią  w Zte 
onej G órze. O ferty  Biu 

ro Ogłoszeń, N iepodleg ­
łości 25 dla 2148-G.

2148-0

KAW ALERKĘ dużą, no 
we budow nictw o S ulę­
c in  zam ienię  na  podob­
ne w Z ielonej G órżr 
Zgłoszenia Z ielona Gó­
ra  te lefon  50-80. 2180-G

P R A C A

POMOC do dziecka po­
trzeb n a  od zaraz. Z ie­
lona G óra, D zicrżyńskie 
go 14/99 . 2187-G

CZELADNIKA 1 uczniów 
przy jm ę. Z akład  M alar­
ski, z ie lo n a  G óra, Św ię­
to ja ń sk a  u  (w ejście od 
W andy) K ubiak . 2168-G

CZELADNIKA i ucznia 
kom in iarsk iego  przyjm ę. 
Z ie lona G óra, K o p ern i­
ka 1, P odkow ski. •

. 216Ź-G

GOSPOSIA do p ó łto ra ­
rocznego dziecka na sta 
le p o trzebna od zaraz. 
Z ielona G óra, Bociania 
4. 2)72-G

R N ' E

PRA G N IESZ szczęśliw e­
go m ałżeń stw a! Napisz 
P ry w a tn e  B iuro „Ve- 
nus" , K oszalin, K olejo ­
w a 7. B łyskaw icznie 
p rześlem y k ra jo w e adre 
sy- K-2078

UKŁADANIE pły tek  
PCW, p a rk ie tu , cykll- 
now anie. G orzów , te le ­
fon  56-95, 633-P

W YTNIJ — Zachow aj!
.B iu ro  M atrym onia lne  

„N ep tu n "  ko jarzy  m ał­
żeństw a od roku 1920. 
G dańsk, Ś n iadeck ich .
__  721-P

,I>KZVJMĘ,.vw sp ó ln lk ą  z 
w kładem  do zakłpdu. — 
przem ysł 'dom ow y 1 lu- 
rtówy. O fe rty  B iuro (O- 
głoszeń, Z ielona Góra, 
N iepodległości 25 dla 
2178-G. 2178-G

Z U Y

W OJEW ÓDZKIE P rz ed ­
sięb iorstw o H andlu  Obu 
w iem  w Z ielonej Górze 
u n iew ażn ia  zagyjuoną 
p ieczą tkę  o b rzm ien iu  

II W ojew ódzkie P rzed się ­
b io r s tw o  H andlu  . Obu- 
,wlem w  Z ie lonej G ó­
rze. sk lep  N r 2* w ?.a- 

' rach . K-2077

UNIEW AŻNIA się zagu 
bioną 16 czerw ca br. ce- 
chów kę odbiorczą nr 
547 należącą do leśn icze ­
go Ja n a  H astuka N adlej 

"n ic tw a  Chlebcfwo, pow 
K rosno O drz. K-2107

N a  TRASIE Św iebodzin 
— O lobok zgubiono n a ­
m io t (żółty), dw a m a te ­
race  i koc. Znalazca pro 
szony o zw ro t za wyna 
grodzen iem : Z ielona Gó 
ra , S o rbska  7 (K apcr- 
Cż*k). 2194-0

D yrekcji G orzow ­
skich  Zakładów  Me­
talow ych  P rzem ysłu  
T erenow ego, O kręgo­
w em u P rz ed sięb io r­
s tw u  Przem ysłu
D rzew nego w G orzo­
wie, Radom  Z akłado 
wym  tychże p rzed ­
sięb io rstw  za okaza ­
n ą  pom oc oraz wszys 
tk im  za okazane 
w spółczucie i udział 
w pogrzebie naszego 

Męża l O jca

STEFANA
GÓRECKIEGO

w yrazy  szczerego po 
dziękow ania sk ładają  

żona z synem  
i rodziną.

770-P

Z arządow i, pracow ni 

kom  i kolegom  z L e­

k arsko  S pec ja lis ty cz ­

n e j Spółdzieln i P ra ­

cy w G orzow ie oraz 

w szystk im , k tórzy  

w zięli udział w po­

grzebie m ojego Męża

JA N A  PYKI

serdeczne podzięko­
w anie sk ładają

żona z dziećm i 

2166-G
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, INFORMACJA
W drzwiach sklepu z ble 

lizną przy ul. Świerczew­
skiego (naprzeciw „O rb i­
su”! od kilku dni wisi kart 
ka informująca: „W dniu 
dzisiejszym sklep nieczyn­
ny".

Rzeczywiście nieczynny. 
Sprawdza się to codziennie.

PO OMACKU
Trafić wieczorem pod 

właściwy adres przy ulicĄ 
Konicza — to duża sztuka, 
bo numery domów nie są 
oświetlone Jeżeli dodamy, 
że od kilku  miesięcy latar­
nie na tej ulicy nie świecą 
— to już wszystko wiado­
mo.

Podobnie jest zresztą przy 
ul. Gwardii Ludowej. Nowe 
wysokie domy nie mają nu 
merów.

ZMĘCZENIET
W autobusie MPK linii 4 

jechało kilku chłopców w 
wieku studenckim. Wszyscy 
zresztą po wyjściu z auto­
busu poszli do akademika. 
W autobusie jednak żaden 
nie ustąpił miejsca star­
szym ludziom i kobietom, 
wśród których była matka 
z dzieckiem na ręku.

Może to byli jacyś za­
miejscowi kandydaci na stu 
dentów, zmęczeni dojazdem 
do Zielonej Góry7

IMPREZA
■ Żużlowe imprezy prżycic( 

gają na stadion wielu kibi­
ców. Szkoda że równocześ 
nie przyciągają tak mało u- 
wagi handlowców, bo jedy 
ny punkt sprzedaży napo­
jów chłodzących to za ma­
ło. Właściwa impreza roz­
poczyna się, gdy wszyscy 
chętni .chcą ugasić pragnte 
nie oranżadą. To co się wte 
dy dzieje przy kiosku, jest 
czasem ciekawsze od konku 
rencji na torze.

TERMIN
Wywieszka przy drzwiach 

Motozbytu przy ulicy 
Ogrodowej informuje, że re 
manent w sklepie trwa do 
27 lipca. Ci, którzy uwierzy 
li, przyszli w środę od rana. 
Zastali tę samą wywieszkę 
na wciąż zamkniętych 
drzwiach. W dodatku cho­
dzą słuchy, że remanent po 
trwa jeszcze półtora mie­
siąca.

Komunikat MO
21 czerwca br. o godz. 11.90 w 

Zielonej Górze przy ulicy Łużyc 
kie] zdarzył się wypadek dro- 
Rówy. Samochód ciężarowy pod 
«sas omijania autobusu MPK 
wjechał do rowu, Świadkowie 
Wypadku proszeni są o zgłosze­
nie się w Komendzie Miasta i 
Powiatu MO w Zielonej Górze 
Przy ul. Partyzantów  40, pokój 
100, w godz. od 8 do 18, telefon 
<8-51, w ewnętrzny 246.

Zielonogórska Spółdzielnia Mieszkaniowa
ma pretensje do wykonawcy

Zielona G óra otacza się w ian 
k iem  now ych dom ów  m ieszkał 
nych. Inw estorem  w ielu  z nich 
je s t Z ielonogórska Spółdzieln ia 
M ieszkaniow a, k tó ra  działa w 
naszym  m ieście już od k ilkuna  
stu  lat. D otychczas przydzieliła  
m ieszkan ia  2.118 członkom . Na 
w łasne „cztery śc iany” czeka 
około 3.600 członków  i ponad 
2.200 kandydatów .

J a k  nas in fo rm u je  w icepre ­
zes spółdzieln i Ryszard Adamo 
w skl, w  tym  r. p rzew iduje  się 
oddanie do uży tku  408 m iesz­
kań. D wa dom y na  os. P iastów  
skim  II  są  ju t  gotowe. Zam iesz 
kalo  w  nich łącznie 170 rodzin. 
N astępny  budynek , przy  ulicy 
B ohaterów  W esterp la tte , m a 
być gotow y w e w rześn iu  br, 
Z am ieszka w  nim  48 rodzin. 
Będą tam  także  b iu ra  O ddziału 
C en tra lnego  Z w iązku S pół­
dzielni B udow nictw a M ieszka­
niowego oraz Z akładu  U sług In 
w estycy jnych . N atom iast na 
p a rte rze , ja k  już swego czasu 
in form ow aliśm y, będą sklepy: 
„D esy”, b anku  „p ek ao ” i inne. 
Poza tym  w  br. spółdzielnia 0 - 
trzym a Jeszcze w ieżow iec o 117

Chcemy lepiej 
dojeżdżać do pracy

W ielu m ieszkańców  C zerw ieńska 
do jeżdża do pracy  w Z ielonej Gó 
rze. K om unikację  m ają  zapew nio ­
ną ko le ją  bądź au tobusam i MPK. 
Połączenia są s tosunkow o dogod­
ne. Co Rodzinę Jeżdżą w obie stro  
ny wozy MPK linii 24 lu b  25. Za­
pew nien ie  d o jazdu  nie oznacza Je 
dnak  Jeszcze, że Jest on w ygodny. 
A przecież zm ęczenie Jazdą wpfy 
w s u jem n ie  na  w ydajność pracy. 
P oniew aż nie m ożna zw iększyć lloś 
el au tobusów  na  te j trasie , może 
p rzy n a jm n ie j p rzedłużone zostańą 
d o  C zerw ieńska k u rsy  Z ielona Góra 
— P lo ty . To zaledw ie trzy  kllom e 
try . Co sędzi o ta j propozycji 
M PK? ro t

m ieszkaniach  na  osiedlu P ia s ­
tow skim  II.

N iedaw no Zielonogórskie 
Przedsiębiorstw o B udow lane 
rozpoczęło w znoszenie k o le jne ­
go w ieżow ca na osiedlu P ia s ­
tow skim  II. W przyszłym  roku 
zam ieszka w  nim  120 rodzin. 
To sam o przedsiębiorstwo m ia­
ło rozpocząć budowę jeszcze 
jednego podobnego wieżowca. 
W ykonawcy ograniczyli się Jed 
nak tylko do wykopania dołu 
i odtąd na placu nic się nie 
dzieje. Roboty są opóźnione. 
W dyrekcji ZPB m ów ią: „Nie 
m artw cie  się, zdążym y zbudo ­
w ać dom na czas”. Pocieszenia,

K R O T K O  O

WSZYSTKIM

KURSY AUTOBUSÓW 
DO WOJNOWA

Zielonogórski PKS od najbliż­
szej niedzieli wprowadza bezpo 
średni kurs autobusowy do Woj 
nowa — ośrodka wypoczynkowe 
go leżącego w powiecie sule- 
chowskim.

Autobus jeździć będzie w nie­
dziele 1 święta z Zielonej Góry 
o godz. 8.45 i 17.13, a z Wojno- 
wa o godz. 10.00 1 18.30.

(ap)

KOMUNIKAT ZIIP

Komenda Zgrupowania Obo­
zów Harcerskich rejonu „Szare 
Szeregi” (ośrodki „Zamenhof", 
„P iast” i „W awrzyńska") przy­
pomina, że wyjazd n* obóz na ­
stąpi 1 sierpnia br. o godz- 8.30. 
Zbiórka w budynku szkoły n r 7 
przy ul. Zamenhofa.

(lemll)

choć krzep ią  na  duchu , n ie  da 
ją  gw aranc ji n ad rob ien ia  opóż 
nień. Spółdzieln ia m a słuszne 
p re tep s je  do w ykonaw ców  bo 
przecież około 5.800 członków  i 
kandydatów  czeka na m ieszka 
nia.

Podobne kłopoty  m a spół­
dzielnia z paw ilonem  przy u li­
cy Zaw adzkiego. Ma on być 
przekazany do użytku w  listo ­
padzie br., a tym czasem ZPB 
zdołało dotychczas zaledwie 
wykonać w ykopy. W paw ilonie 
p rzew idu je  się o tw arc ie  k ilku  
sklepów  i zakładów  usługo­
w ych. Na osiedlu P iastow sk im  
II  m ieszka już k ilk a  tys. ludzi 
i p laców ki te w inne być o tw ar 
te  jak  n a jp rędze j.

Spółdzieln ia zaczyna w  br. 
budow ę now ych dom ów  przy- 
ulicy C hrobrego. S tan ą  tam  w 
następnych  la tach  dw a wieżow 
ce i dw a dom y pięciokondygna 
cyjne. Na p a rte ra c h  będą lo ­
kale  handlow e i usługow e.

Jak  nas poinform ow ano w  
spółdzielni, czynione są s ta ra ­
nia, aby jeszcze w  br. rozpo­
cząć budow ę dw óch dodatko ­
w ych dom ów  o 188 m ieszka­
niach, przy  ulicach P odgórnej 
i W iśniow ej. Spółdzieln ia za ­
m ierza także  jeszcze w  tym  ro 
ku przygotow ać plac pod b u ­
dowę p ierw szych dom ów  na 
osiedlu w rejon ie  ulicy Ł użyc­
k ie j

LESŁAW MILLER

Felietonik z kolcam i

P o d  p a l m a m i  •••
Byliśmy nieco zakłopotani, 

kiedy grupa turystów przeby­
wających w Zielonej Górze 
zapytała nas — „czy w Pal- 
miarni obowiązuje samoobsłu­
ga?".

Afront, który popełnili wo­
bec naszego reprezentacyjnego

Rosnu
oszczędności w PKO

Oddział PKO w Zielonej Górze 
obejm uje swoim zasięgiem mia­
sto wojewódzkie oraz powiaty 
— zielonogórski, krośnieński i 
sulechowski. Mieszkańcy tych 
miejscowości m ają 155 tys. ksią 
żeczek z wkładam i wynoszący­
mi ponad 642 miliony złotych. 
W br. w kłady wzrosły o 8 proc. 
a Ilość książeczek o 6 proc.

Największą popularnością cie­
szą się książeczki obiegowe, na 
dalszych miejscach są samocho­
dowe i mleszkaniówe. Na tych 
ostatnich zgromadzono już oko­
ło 3,5 miliona zł. Wielu klien­
tów korzysta z ratalnej sprzeda 
ży za pośrednictwem PKO.

(roi)

lokalu tłumaczy może fakt, że 
kelnerka nie mogąc poradzić 
sobie z otwarciem butelki wi­
na proponowała gościom otwie 
ranie butelek we własnym za­
kresie. Wręczyła w tym  celu 
korkociąg. Tajemnica wyjaś­
niła się, gdy krzepki mężczy­
zna także nie mógł wyjąć kor­
ka — korkociąg źle skonstruo­
wany -..ymagal użycia sporej 
siły, a dziewczęta z Palmiarni 
nie junaczki... Inny z gości, mo 
cując się z butelką wylał słód 
kie czerwone wino na garni­
tur.

Inny kwiatek z Palmiarni. 
Aż wstyd mówić, ale „babcia" 
wydziela skrupulatnie po kawa 
łeczku papieru udającym się 
do toalety. Jest to szczególnie 
kłopotliwe, gdy przy tej czyn 
ności spotyka się dziewczynę, 
z którą chciałoby się zatań­
czyć...

Proponujemy nie zadziwiać 
więcej naszych gości takimi 
zwyczajami. A kelnerkom na­
leżałoby z funduszu postępu 
technicznego zafundować kor­
kociągi, które wkręcane — sa­
me wyciągają korek.

KLAUDIUSZ

Informuje* 
o u słu g a ch

P rzecię tn ie  500 osób korzys 
ta m iesięcznie z usług O środ 
ka  In fo rm acji U sługow ej w 
Z ielonej Górze. Przychodzą 
osobiście lu b  k o n ta k tu ją  się 
z ośrodkiem  te lefonicznie (nr 
te lefonu  53-00).

O becnie In teresanci p y ta ją  
p rzew ażn ie  o ad resy  zak ła ­
dów w ykonu jących  usługi re 
m ontow o - budow lane, e lek try  
czne, k raw ieck ie  1 dz iew iar­
skie. Podczas u lew nych de ­
szczów co d ruga  osoba p y ta  o 
paraso ln lka . O środek in form u 
je  także o cenach n iek tó rych  
usług. (lem ll)

W y p a d k i d r o g o w e
P rzedw czora j zanotow ano w Z ielonej G órze dw a w y ­

padki drogow e. P ierw szy  m iał m iejsce na  Jędrzychow ie. 
K obieta  nagle w ta rg n ę ła  na  jezdnię l w pad ła  pod n ad ­
jeżdżający  m otocykl. W yszła ona zza au tobusu  i nie u p e ­
w niła  się czy jezdnia  je s t pusta . W w yn iku  tego kob ie ­
ta  i m otocyklista  doznali obrażeń  i zostali odw iezieni 
do szp ita la .

Tego sam ego dn ia  na ulicy B ohaterów  W esterp la tte  
m otocyklista  zderzył się z sam ochodem  ciężarow ym  i 
doznał obrażeń. D ochodzenie w toku.

N atom iast w czoraj na al. W ojska Polskiego sa ­
m ochód prow adzony przez obyw ate la  belg ijsk iego  zde­
rzy ł się z taksów ką. Pow odem  w ypadku  było n iew łaści­
w e w yprzedzan ie  przez zagranicznego kierow cę. O ba po ­
jazdy  zostały  n ieznacznie uszkodzone. L udzie, na szczęś­
cie, nie doznali żadnych obrażeń.

(lemll)
N a zdjęciu: S k u tk i w y p a d k u  na al. W ojska Polskiego.

Fot. T. G awalklcwicz

Ograniczenia
w  d o sia w ie  w ody

Upalne dni spowodowały, 
że zbiorniki wodne zaczęły się  
wyczerpywać. W związku 
tym  M iejskie Przedslębior 
stwo W odociągów 1 Kanaliza 
cji w  Zielonej Górze m usia­
ło skorzystać z zarządzenia o 
częściowym  ograniczeniu w  
dostawie w ody. Wczoraj w  dy 
rekcji „W odociągów” poinfor 
m owano nas, że woda w  rejo 
nach ulic Branlborskiej, W iś­
niow ej, M orelowej, osiedlach  
Piastowskim  I i II oraz Wa­
zów będzie tylko w godzinach  
od 5.30 do 8 i od 13.30 do 17. 
W razie zw iększenia się zapa 
sów w zbiornikach, woda mo 
że być dłużej. Poza tym  woda 
będzie w yłączana w dolnych  
częściach m iasta w  godzinach 
od 23 do 5 rano.

Sytuacja w  tym  tygodniu  
była w yjątkow o trudna, po­
niew aż oprócz upałów w po­
niedziałek nastąpiły przerwy  
w dostawie energii elektrycz­

nej I nie było m ożliwości cał­
kowitego napełnienia zbiorni­
ków.

W sobotę w  godzinach popo 
łudniowych w inna nastąpić po 
prawa w  dostaw ie wody, po­
nieważ zbiorniki przejmą w o­
dę z zapasów zakładów przemy 
słowych.

(lemll)

PIĄTEK

3 0
LIPCA

JU LITY , LUBOMIRA

Ml ODPOWIEDZI
pBSSSt

IC R ^ W IC S
M iejski Z arząd  B udynków  Mlesz 

kalnych  odpow iedział na  k ry ty cz ­
ną n o ta tk ę  pt. „G dzie są ludzie?” . 
P isaliśm y w n ie j, Ze w b udynku  
p rzy  u licy  Ja n k a  K rasickiego 39 
JuZ od ub ieg łego  roku  przecieka 
dach i woda zalew a k la tk ę  acho 
dow ą. Z pism a MZBM w ynika, Ze 
ADM n r  5 w dalszym  ciągu nie 
ma k onse rw ato ra , lecz prace  te 
będą w ykonane w i i i  k w a rta le  br. 
przez innych pracow ników .

* * »
O trzym aliśm y odpow iedź na k ry  

tyczną n o ta tk ę  pt. „R em ont na  ra  
ty ” . P rzedsięb io rstw o  T echniczno- 

H andlow e Z m echanizow anego Sprzę

PIĄ TE K , M LIPCA

P r o g r a m  h  — s, 1 , s, 1#, h .ob,
1S, 18, 20, 23, 24 — W iadom ości; 

i.20 M elodie 1 p iosenki; 0.05 Ko­
m en ta rz  d n ia ; S.IS Dzień dobry ; 
*■>5 Muz. non stop; 7.20 M elodie, 
ry tm y , pios.; 0.05 Dzień d o b ry ; 8.10 
M ozaika m uz.; 0.44 ja k ,  o czym 
dlaczego; 9 K onc. muz. operow ej; 
1*40 Dla p rzedszkoli; 10.05 Serce i 
szpada — fragm . ksląZki; 10.25 O rk. 
BR; 11 Lato E rad iem ; 12.25 R ytm y 
l mel.( 13 P o ra d y  p ra k t.;  13.10 Es­
trad a  kom poz.; 13.20 Sw ojskie 
rael.; 14 R eportaż  lit.; 14.20 R epor­
taż; 10.30—18.50 P opołudnie  s m ło ­
dością; 19.15 Dobry w ieczór; 19.30 
K oncert Życzeń; 20.30 Muz. pocz­
tów ki; 21 Ze wsi 1 o wsi; 21.25 Pięć 
•nin. o w ych .; 21.30 T ea tr PR ; 22 
Mag. s tu d en ck i; 23.10 O co tu  cho­
dzi?; 23.15 z  m uzyki kam era ln e j; 
0.30—3 P rogram  nocny.

PROGRAM III — 0.30, 7.30, 8.30, 
*•30, 12.03. 14, 18, 19, 22, 23.50 -  Wia 
dom ośei; 4.30 Dzień dobry ...; 5 
Muz. non stop; 5.35 K om entarz 
dnia; 5.40 W esoły po ran ek ; 8.10 Ka 
lendarz  R adiow y; 6.15 Śpiewa 
8)ąsk; 7 R ytm y na dziś; 7.50 Mo- 
aalka m uz.; 8.35 Mapa b o h a te r.; 9 
Na au to s trad z ie  słońca; 9.35 Z iy -  
*<• Zw Radź.; 9.55 Konc. z nagr.; 
10.25 F ragm en t pow .: 10.45 Z daw- 
oe) 1 now ej m uzyki polskiej; 12.25 
Arles 12.40 z  wyspy na w yspę; 13 
Rep trzech o rk .; 13.40 Odpowled- 
nie dać rzeczy : 14.05 S tudio  W cza­

sow ej 15 L etn i k o n cert; 18.40 Konc. 
z n ag rań ; 18.05—18.20 P rogr. Rózgi. 
W rocław skiej 1 Z ie lonogórskiej; 
19.18 M uzyka; 19.30—22 Wlecz, ltt.- 
m uz.; 22.33 Jazz F orum ; 23.10 W ie­
czór z tańcem  I plot.

PROGRAM III: — 5.05 „H ej.
dzień się budzi"; 3.30 P rog ram

dnia; 13.15 J. B rahm s; R apsodia 
op. 74; 18.32 S eat w w ykonaniu  
francusk im ; 16.45 Nasz rox  71; 17
Ekspresem  przez św ia t; 17.05 Quod- 
libet, czyli co k to lub i; 17.30 „P rzy  
gody b arona M U nchhausena" — 
ode. pow.; 17.40 Śpiew a Chór A lek­
sandrow a; 17.55 Radiow a encyklo-

dn la ; 5.35 Muz. zegarynka (1); 5.30 
E kspresem  przez św ia t; 6.35 P o llty  
ka  dla w szystk ich; 6.50 Muz. zega­
ry n k a  (II); 7.50 M ikrorecita l M.
W róblew skiej; 0.05 S ała tka  po wio 
sk u ; 8.30 E kspresem  przez św ia t; 
8.35 Muz. poczta UKF; 9 „P rzygo ­
dy b aro n a  M U nchhausena” — ode. 
pow .; 9.10 W ariacje na tem at Czaj 
kow sklego; 0.30 Nasz rok 71; 9.45
M uzyczna podróż dookoła św ia ta ; 
10.15 A udycja Radiow a ONZ; 10.30 
E kspresem  przez św ia t; 10.35 Wszy­
stko  dla pań ; 11.45 „Seria  C-L” — 
ode. pow .; 12.25 K oncert muz. unl 
w ersa ln e j; 13 Na łódzkiej an ten ie ; 
15 Polow anie na w idoki — gaw ; 
15.10 K rog śpiew a tta n d a rd y ; 15.30 
E kspresem  przez św ia t; 15.35 K w a­
d ran s ze znakiem  zapy tan ia ; 15.50 
E gzotyczne p iosenk i; 10.10 P rogram

pedla k u ltu ry ; 15.20 W. A. M ozart: 
U w ertu ra  do opery  „C zarodziej­
sk i f le t” : 18.30 Ekspresem  przez 
św ia t; 18.35 Mój m agnetofon; 
19 Co w ieczór powieść w w yda­
n iu dZw.; „D w ie k ró low e” : 19.36 
Tylko po h iszpańsku; 19.45 P o lity ­
ka  dla w szystk ich ; 20 „P ieśn i do 
m ojego Boga” — śpiew ają m lstrzo 
w ie sp iritu a ls ; 20.05 Ilustrow any  
Tygodnik  R ozryw kow y; 21-50 Ope­
ra tyg .: 22 F ak ty  dn ia ; 22.05 Gwia 
zda siedm iu w ieczorów ; 22.15 Trzy 
k w adranse  Jazzu; 23 F raszka pol­
ska; 23.05 K oncert ty lko  dla m e­
lom anów ; 23.45 P rogram  na sobo­
tę; 23.50—24 Na dobranoc gra ze­
spól „B aja M arim ba B and” .

PR ZIELONA GÓRA: -  5.40 Re­
k lam a: 6 Dzień się budzi; 17 „Tro 
pem  baśniow ych w ątków " — mon

taż (UKF); 17.35 Poniżej se rca  — 
— rep .; 17.45 M uzyka; 18 M agazyn 
in fo rm acy jn y ; 18.10 K ram lk  z pio­
senkam i.

TELEW IZJA ) — io „H ydrozagad 
k a "  — fab. film  telew .; 18.45 P ro ­
g ram  dn ia; 16.50 D ziennik; 17 Dla 
dzieci: P o ra  na T elesfora , Rozmo­
wy ze sm okiem , K ogut i Jego 
sk a rb  — film  bułg., B iałe pióro — 
film  prod polsk., Gość T elesfora :
17.50 Nie ty lk o  dla pań; 10.10 K ro­
n ika i ak tu a ln o śc i; 18.25 Za k ie ro ­
w nicą: 18.50 „Śpiew a No To Co” ;
19.20 D obranoc; 19.30 D ziennik; 
20.10 „R om eo I Ju lia "  -  p rogram  
baletow y do m uzyki P. C zajkow ­
skiego; 20.30 K ra j — tygodnik  spog 
leczno* po lityczny; 21.10 K ronika 
C en tra lnej S p a rtak iad y  Młodzieży;
21.20 T ea tr Telew izji na św ięcie -  
H elm ut Schw artz  „O dsłon ięcie” -  
program  telew izji au s triack ie j-
22.50 D ziennik; 23.05 P rogram  na 
Jutro.

TV BERLIN: — 9.jo P rogram
sk ładany ; 18,30 M ozaika w ak ac y j­
na ; io Dla m łodzieży; 10.40 rele- 
T lps; 19 Z agubieni bez śladu -  
film : 19.25 K am era ak tu a ln o śc i; io 
Daniel Boome -  film  se ry jn y ;
20.50 Film y trick o w e; 21.10 Droga 
do 8 a tu rn a  -  film  prod radź.; 
22.25 Cudze dziecko — farsa.

U w aga: R edakcja  nie odpoW aria 
za zm iany w program ach  dokony 
w ane w osta tn ie j chw ili.

tu  D om ow ego „E ldom " w G orzo­
w ie w y jaśn ia , że m o n te r s tw ie r ­
dził, tż w ch łodziarce  k lien ta  trz e ­
ba w ym ien ić ag reg a t 1 te rm o sta t. 
D latego m o n ter k ilk ak ro tn ie  odw le 
dzat k lien ta . Je d n a k  3 czerw ca br. 
ch łodziarka  by ła  całkow icie  n ap ra  
w ioną.

•  •  •
D y rek c ja  Z ie lonogórskich  Z ak ła ­

dów  G astronom icznych , odpow iada 
Jąc na k ry ty czn ą  n o ta tk ę  pt. „ n a k  
ty lo sk o p ia" , in fo rm u je , te  pracow  
n ica  w yd ająca  m asło w sposób nie 
h ig ien iczny  została u k a ra n a  upom  
n len iem . P olecono k ierow nic tw u  ba 
ru  m lecznego n r  3, aby  p o rc je  ma 
sla były  p rzechow yw ane w w itry  
n ie  ch łodniczej.

„BOGATY” KONSUMENT
36-letni M arian K. kiedy wy­

pije kilka kieliszków wódki lu ­
bi imponować znajomym pie­
niędzmi. W ypija wódkę, konsu­
m uje podane potrawy, a następ 
nie puste kieliszki i talerze tłu 
ćze na podłodze. Grzecznie płaci 
za swoje „dzieło” zniszczenia i 
chwali się, że go na to stać.

M arian K. był już za swoje 
czyny dw ukrotnie karany przez 
kolegium karno-adm inistracyjne. 
Za trzecim razem  wymierzono 
mu 3-500 złotych grzywny.

CHULIGAN
Czesław S. ma 31 lat 1 jest w 

polni sił, ale nie chce pracować. 
Woli być na utrzym aniu żony i 
wałęsać się po lokalach. Niedaw

konsumentów.
Kolegium wymierzyło chuliga 

nowi dwa miesiące aresztu.

KRADZIEŻ
Przed kolegium odpowiadał 19- 

letni Roman H. Zarzucano mu 
że pracując w hurtowni Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Hur 
tu Spożywczego ukradł dwie bu 
telki wódki wartości 188 złotych.

Romanowi H. wymierzono 
1.500 złotych grzywny.

(lemil)

T ea tr  Im. L. K ruczkow skiego 
w Z ie lonej G órze — n ieczy n ­
ny

Scena L alkow a w Z ielonej C ó ­
rze — nieczynna

„W EN U S” — 16, 16, 18, 20 -  
M odelka (weg., 16 la t. kol.)

„N Y SA ” — 9.30, 14.30, 19.45 — 
B arh a re lla  ( tr„  14 la t. pan ., 
kol.); 11.30, 16.30 — sło d k a
C h a tity  (USA, 16 la t, pan... 
kol.)

„W ŁÓ K N IA R Z” — 15.45 — Nie 
śm ierte ln i F lip  i FlaD (USA, 
11 la t); 17.30 — Legenda (poi­
l i  la t); 19.30 — Ewa chce spać 
(poi., 16 lat)

„NEW A — kino  stu d y jn e  —
godz. 18 i 20 — Ja n k es  (szwe­
dzki, 16 1. now ość stu d y jn a)

„W ARSZAW A” — le tn ie  — 20
D ziew czyna i  pisto letem  (wl 
od 16 lat)

Oddział P rzy ro d n iczy  — park  
T ysiąclecia  — n ieczynny , 
(zm iana ekspozycji). Salon 
BWA — w ystaw a tk an in  a r ­
ty stycznych  K. M ieszkowskieJ 
D oleckiej (W arszaw a). Colla- 
ges Feliksa N ow ow iejskiego 
(Poznań). K lub MP1K czynny  
od godz. 10.20 do 22 (na I pię 
trze  rem ont)

If~ %  i ,  ^ M i

D yżur pełni ap tek a  p rzy  ni.
B oha te rów  S ta ling radu  20

Pogotow ie M ilicyjne 97
‘ S traż P ożarna 98
i Pogotow ie R atunkow e 99

Szpital W ojew ódzki 4461—1469
In fo rm acja  kolejow a 3838
In fo rm acja  PK S 2301
O środek ln f. T u ryst. 5190
O środek ln f. Usług. 9300
Posto je  taksów ek :

osobow e:
plac Lenina 2874
pl. Pow st. Wikp. 2688
D w orzec 2866
ul. P tasia 5*37

bagażów ki:
pl. Pow st. W lkp. 2825
ul. P odgórna

■
2867

(
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S IE R riE S  NA DZIAŁCE

W sierpniu możemy jeszcze, 
wykorzystując wolne miejsca na 
działce, wysiewać szereg wa 
rzyw zarówno na zbiór jesienny, 
jak i na przyszłą wiosną. W po­
łowie miesiąca wysiewamy szpi 
nak. Przed siewem należy jednak 
dobrze nawieźć ziemią, dając 40 
do 50 kg kompostu na 10 m. kw. 
zagonu. Wysiewamy w rządy co 
20 cm w ilości 2 g na 1 m kw. 
Po rozwiniąciu pierwszych liści 
zasilamy rośliny poglównie sa­
letrą. Nie należy sypać nawozu 
na liście. Polecane odmiany szpi 
na ku: M atador i Herma.

Przez cały miesiąc wysiewa­
my rzodkiewką na zbiór jesien­
ny. Dobrze jest wysiewać ją w 
odstąpach kilkudniowych aby 
przez dłuższy czas mieć świe­
że zbiory. Wschodzące rośliny na 
leży opylać przeciw pchełce Fo- 
lilhlonem pylistym lub Owado- 
fosem pylistym 5. Po w ykształ­
ceniu pierwszych liści zasilić sa 
letrą. Rzodkiewka potrzebuje du 
ż.o wody, nie należy wiąc zapo­
minać o systematycznym podle 
waniu,

Możemy również wysiewać, 
zwłaszcza na glebach słabszych, 
•  Wrr:onerą na zbiór latem lub 
fńslenią przyszłego roku. Z sie 
wu sierpniowego pewien procent 
roślin daje pądy nasienne, nie 
wpływa to jednak na jadalność 
korzeni. Skorzonera posiada bar 
dzo wysokie wartości smakowe 
i odżywcze, jej upraw a powin­
na być wiąc powszechna. Przed 
siewem, na 7 — 10 dni, należy 
glebę zasilić nawozami sztucz­
nymi w ilości: 300 — 400 g su- 
perfosfatu 1 soli potasowej oraz. 
100 — 150 g nawozów azotowych 
nn 10 m kw. Siew w rządy co 
30 cm w ilości 13 g nasion na 
10 m kw. Gdv rośliny mają 3 
— 4 liście należy je przerwać, 
pozostawiając w rządzie co 5 — 
B cm.

ftównież am atorzy roszponki, 
która spożywamy na surowo 
jak sałatą, mogą ja wysiewać 
przez cały miesiąc na zbiór póź- 
nojesienny lub zimowy spod śnie 
gu. Roślina ta jest doskonałym 
źródłem witam in i soli m inerał 
nych. Szczaw wysiewany w sier 
pniu daie dobry zbiór na wios­
nę. Konieczne jest zasilenie z.ie 
mi nawozami mineralnymi. Wv 
siew w rządach co 20 cm, na 10 
m kw. potrzeba 5 — 10 g na­
sion.

Nie zapominamy również o za 
biegach pielęgnacyjnych. Rośli­
ny kapustne oraz sałatę, pory i 
rabarbar zasilamy poglównie sa­
letrą lub saletrznkiem. Nawóz 
sypiemy wokół roślin. Należy u- 
ważać aby nie dostał sią na liś­
cie które może uszkodzić. W 
pierwszych dniach siernnia^ naie 
ży również zasilić poglównie póź. 
ne odmiany marchwi, pietruszki 
i selerów jeżeli w ykazuia sła­
by wzrost i m ają jasne liście.

Walkę chemiczną przeciw cho 
robom i szkodnikom prowadzi­
my według potrzeb i zaleceń, 
przestrzegając okresu karencji 
preparatów . W tym roku w na­
szych ogrodach jest szczególnie

sprzyjający klim at dla rozwoju 
szkodników. Rośliny chore, za­
równo warzywa, kwiaty jak i 
chwasty, należy niszczyć, najle­
piej przez spalanie. Złożenie ich 
na kompost może być źródłem 
rozwoju różnych chorób grzybo 
wych i wirusowych. Groźnym 
roznosicielem chorób wiruso­
wych są m. in. mszyce. O ich 
zwalczaniu, z związku z zapy­
taniam i Czytelników, napiszemy 
w nastąpnym  kąciku.

Ważną sprawą jest wykona­
nie w sierpniu i wrześniu oprys 
ku jabłoni Kaptanem 0.2 proc. 
Zabieg chroni owoce przed pora­
żeniem przez parch oraz zabez­
piecza przed innymi chorobami 
pojawiającymi sią dopiero w 
okresie przechowywania. O stat­
ni zabieg Kaptanem można wy 
konać na drzewach późnych od 
mian na. 7 dni przed zbiorem o- 
woców. co zabezpieczy je przed 
gniciem. Kaptan jest praktycz­
nie nieszkodliwy dla zw ierząt i 
owadów pożytecznych, można go 
stosować przez cały sezon we­
getacyjny.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I

B. Cz. pow. Szprotawa. W spra 
wie uzyskania adresów p lanta­
torów poszukiwanych odmian 
truskaw ek radzimy sią zwrócić 
do: Redakcja „Hasia Ogrodnicze 
go”, Kraków, ul. G arbarska 13 
lub Redakcja ..Owoce, W arzywa, 
K w iaty” — Warszawa, ul, W a­
recka 1 la. Nasz kącik przezna­
czony jest w zasadzie dla dział 
kowiczów, nie dysponujemy ad­
resami plantatorów posiadają­
cych na zbyciu poszukiwane sa­
dzonki.

Łucznicze
m istrzostwa
św ia ta

Na łuczniczych m istrzost­
w ach św iata  w  York (W. B ry ­
tan ia), po p ierw szej rundzie  
w ieloboju  w śród kobie^ pro  
w adzi G apczenko — 1221 pkt., 

! p rzed Polkam i M arią M ączyń- 
ską  — 1191 pkt. i Jadw igą  Szo 
szler — 1184 pkt. W k la sy fi­
kacji d rużynow ej prow adzą 
Polki — 3518 pkt., przed ZSRR 
— 3483 pkt. i USA — 3459 pkt.

Remis piłkarzy 
Brazylii 
i Argentyny

T ow arzyskie m iędzypaństw o 
w c spo tkan ie  p iłkarsk ie  -Brązy 
lia  — A rgentyna, rozegrane  w 
Buenos A ires zakończyło sią 
rem isem  1:1 (0:0).

Końcią się łpat<al<iai?ovc emocje

B. Taysner powiększyła grono medalistów
F inały  osta tn ich  konku renc ji II O gólnopolskiej S p a r ­

tak iady  Młodzieży w chodzą w decydującą fazą. W czoraj, 
w  dziew iątym  dniu  im prezy rozdzielono m edale w  ko le j­
nych konku renc jach  strzeleckich , podnoszeniu ciążarów , 
szerm ierce i piłce nożnej (rozegrano po jedynek  o b rązo ­
w y m edal o raz  o V m iejsce). C.wicrćfinaiow e boje toczy­
li zapaśnicy w  sty lu  klasycznym .

Na strze ln icy  w P io trow icach  za 
w odnicy  w alczyli w niezw ykle 
tru d n y ch  w aru n k ach . W trak c ie  
rozgryw ania k o n k u re n c ji pd-6 ju ­
niorów  rozszala ła  sią burza. Ko­
m isja  sądziow ska zdecydow ała do 
kończyć k o n k u re n c ją  dziś. Na pla 
cu bo ju  pozostało jeszcze 15 za­
w odników . P ozosta li, w śród  n ich  
d w u k ro tn y  złoty m edalis ta  Zbig­
niew  Fedyczak zakończyli s trze ­
lan ie . A k tu a ln ie  zielonogńrzanln  
za jm uje  III m. z dorobkiem  572 
pkt. P row adzi Z.b. K urzaw ski (Po 
znań) — 579 pk t. przed  I,. Ja n o ­
szem  (Bydgoszcz) — 573 pk t.

S re b rn y  m edal w ko n k u ren c ji 
ltbks-C ju n io re k  zdobyła Bożena

Rkcz żużlowy Stal - Polonia 
o wysoką stawkę

W ielkie em ocje oczekują w 
niedzielę gorzow skich sym pa­
tyków  żużla. O godzinie 17 na 
stad ion ie  przy ul. Ś ląsk ie j roz 
poczńie się bowiem mecz żuż­
lowy o m istrzostw o I ligi, w 
k tórym  spo tka ją  się dw ie naj 
lepsze d rużyny  tegorocznych 
rozgryw ek Polonia Bydgoszcz

Fiodor D ostojew ski: Idiota. PIW , 
cena 50 zł I). H. I.aw rcnce: Kobie 
ta i paw . Czyt., cena 20 zł. Seria 
N ike. A. ftc ibor-Ity lsk i: ZJotc K o­
ło, Isk ry , cena • zł. K. M akuszyń­
ski, M. W alen tynow icz: L egendy 
k rakow skie . WL, cena 24 zł. St. 
S tr u m ph-W ojtk iew icz: T ie rg arten . 
KiW, cena 25 zł. Leon W antu ła: 
Rom ans Luizy, MON, cena 32 zł. 
Pow ieść, k tó re j akcja  toczy się na 
Ś ląsku w ty m  okresie , gdy jeszcze 
po jaw iały  się tam  bandy  W ehrw ol 
fu , a różnego rodzaju  aferzyści i 
szabrdw nicy szukali sw ego E ldora 
do. R om ans L uizy to powieść o 
miłości w najszerszym  tego słowa 
znaczeniu, chodzi bow iem  nie ty l ­
ko o m iłość kob iety  do m ężczyz­
ny, lecz rów nież — do ziemi ojczy 
ste j, do Śląska i Polski. A ntoni 
S trze lb ick i: W raki k ry ją  sk a rb y . 
WM, cena 5 zł. E tyka zawodowa. 
KiW, cena 45 zł. B-ka N auki i 
P racv . Z. I^indau, J . Tom aszew ­
sk i: R obotnicy  przem ysłow i w Pol 
sce 1918-1939. KiW, cena 100 zł. 
W nikliw a analiza sy tuacji przem y 
słow ych w la tach : 1918—1923; 1924—

1929; 1929—1935; 193C—1939. A utorzy 
rozp a tru ją  dla każdego z tych  o- 
kresów  w pływ  podstaw ow ych czyn 
ników , Jak: place, ceny, bezrobo­
cie, w aru n k i p racy , polityka gos­
podarcza państw a i p rzedsięb ior­
ców, w aru n k i m ieszkaniow e itp. 
— na w aru n k i by tu  robotników . 
M arks i Engels o Polsce. KiW, ce 
na 60 zł. XXIV Zjazd K om unistycz 
nej P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 
R e fera ty  i uchw ały . KiW, cena 15 
zł. T hcodore R oethkc: D alekie po 
le. KiW, cena 10 zł. A rscniusz Tar 
kow ski: P ierw orództw o. PIW , ce ­
na 10 zł. Isaac A sim ov: Pow iew  
śm ierci. Czyt., cena 18 zł. Pow ieść 
k ry m in a ln a , k tó re j akcja  ro zg ry ­
wa £ię na w ydziale chem ii Jedne­
go z am eryk ań sk ich  u n iw ers ty te -  
tów. A ndrzej B iam isz: O pow iada­
nia o m iłości. Czyt., cena 12 zł. 
D ebiut p rozato rsk i znanego au to ­
ra  teks tów  piosenek i u tw orów  ka 
bare tow ych . A utor porusza tem a t 
miłości w sposób liryczny . Sew e­
ry n  P o llak : S reb rn y  w iek i póź­
niej. Czyt., cena 30 zł. Na now y 
tom  szkiców znanego poety  i r u ­
sycysty  sk ładają  się szkice o tw ór 
czości w ielu  w ybitnych  prozaików , 
poetów  i d ram atu rg ó w  radziec ­
kich z m inionego półw iecza. Ma­
r ia  K ędziorzyna: Z piekła  rodem , 
Polskie baśnie  ludow e. WL, cena 
28 zł. Baśnie o d iabłach  polskich 
o p arte  na w atkach  kolbergow - 
skich. Je rz y  Ju ra n d o t: O peracja 
,,Sodom a”. Iskry , cena 25 zł. W ie­
sław  G órn ick i: Opowieści zdysza­
ne. Isk ry , cena 30 zł. R eportaże z 
Indii, C ejlonu  i Indonezji.

i m iejscow a S tal. B ydgoszcza­
nie ak tu a ln ie  przew odzą s taw ­
ce ryw ali m ając 1 pk t. p rzew a 
gi nad  S ta lą . Zwycięstwo- gos­
podarzy au tom atycznie  w ypro 
w adzi ich na czoło tabeli. S taw  
ka spo tkan ia  je s t w iąc n iebaga 
te ina. Em ocji z pew nością nic 
zab rakn ie , tym  bardziej, że goś 
cie p rzy jeżdżają  w n a js iln ie j­
szym składzie. Oprócz reprezen  
tan tów  Polski G lucckllclia i 
K asy w drużynie  bydgoskiej 
po jadą: B rzeziński, Kosek, Swl 
ta ła , Zaranclc I K osclski.

S ta l w ystąp i w  składzie: 
D ziatkow iak, N owak, Jfincarz, 
Fabiszew ski, P iech, W ożniak, 
P adew sk i i Jóźw iak.

O baj rekonw alescenci F.fl- 
m und Migoś i A ndrzej Pogo­
rzelski czują sią znakom icie. 
W arto tu  przytoczyć opinią zna 
kom itego ch iru rga  prof. d ra  
W eissa dy rek to ra  Z akładu  R e­
habilitacy jnego  w K onstanci­
nie, k tó ry  stw ierdził że proces 
rehab ilitac ji E. M igosia p rze ­
biega w ręcz rew elacy jn ie . 
M istrz Polsk i system atycznie 
odzyskuje spraw ność. A ndrzej 
Pogorzelski w ypoczyw a jeszcze 
na  w czasach na Pom orzu Szczc 
cińskipi i is tn ie je  nadzieja , że 
jeszcze pod koniec sierpn ia  sta 
nie na torze.

Oprócz m eczu S ta l — Polo ­
nia, 1. V III odbędą sią na 
s tępu jące  po jedynki I-ligow e: 
K olejarz O pole — ROW R yb­
nik, S p a rta  W rocław  — W y­
brzeże G dańsk, U nia T arnów  
— Ś ląsk  Św iętochłow ice.

Zespoły II ligi pauzują .

T ay sn er. U zyskała ona rezu lta t 
555 D k t. Z w vcieżvta tak im  sam vm  
w yn ik iem  K ry sty n a  K litończyk 
(Łódź m). k tó ra  m iała  oom vślntel 
sza o s ta tn ia  serie. F aw ory tka  te t 
k o n k u re n c ji E. K ow alew ska z 
Bydgoszczy za ję ła  doo iero  V m.

Dziś dokończą k o n k u ren c ie  nd-G 
p rzedstaw ic ie le  b ro n i k ró tk ie !. os­
ta tn ie  m edale  rozdzielone zosta ­
no w kbks-6 iun lprów . Po doli­
czeniu  pu n k tó w  za kbks-6 1unio- 
rek . w n u n k ta c ii ok resó w  nrow a 
dzi Z. G óra — 85 n k l.. nrzed Bvri 
goszczą — 67 n k t. 1 W rocław iem  
— 43 nk t. S ta r tu ia  ck inv  17 w ole 
w ództw . W k lasy fik ac ji k lubów  
staw ce przew odzi G w ard ia  Z. Gó 
la  — 85 n k t. wvnr7eri7.atac Z aw i­
szę Bydgoszcz — 62 D kt. i Slask 
W rocław  — 41 Dkt.

Z.anaśnicy w s ty lu  k lasycznym  
zakończyli e lim inacje . 7. renrezen  
tan tó w  w oj. z ielonogórskiego orzv  
n a lm n le l pu n k to w an e  m lelsce za- 
new nll aoble K arol K luska , k tó ry  
do tychczas rozeg rane  trzv  oole- 
dvnkl rozstrzygną! na sw oja k o ­
rzyć przez położenie przeclw nt-

Eluninacyjny 
mm\ tenisistów

w poniedziałek , 3.V III. na k o r­
tach  przy  ul. Sulechow sklcJ w 
Z ielonej G órze rozpoczyna sią dw u 
dniow y e lim in acy jn y  tu rn ie j te n i­
sow y jun iorów  o drużynow e m s- 
trzostw o po lsk i. S tarto w ać  bądn. 
m istrz  okręgu  gdańskiego — S k T  
Sopot, bydgoskiego — Wisła T o ­
ru ń , zielonogórskiego — Durne! z .  
G óra o raz  zw ycięzca e lim inacy jne  
go po jed y n k u  AZS Poznań  *— Gór 
n ik R ydułtow y.

Z sie rpn ia  SKT zm ierzy sią z Wl 
sta a L um el ze zw ycięzcą elim ina 
c ji AZS -  G órn ik . W drugim  
dn iu  zawodów d ecydu jący  pojedy 
nck  o I m. w g rup ie  rozeg ra ją  
zw ycięzcy poniedziałkow ych sp o t­
kań . D rużyna, k tó ra  zajm ie I m. 
w tu rn ie ju  aw ansu je  do finału  k ra  
jow ego „A ” , a d rug i zespól — do 
fina łu  „B ”.

Bez Szewińskiej 
do Bratysławy

W sobotę rozpoczyna się w Bra 
tyslaw ie tró jm ecz lek k o a tle ty czn y  
Polska — C zechosłow acja — W ę­
g ry . N asza rep re zen tac ja  wyst.ąpi 
osiabiona b rak iem  Iren y  Szew iń­
sk ie j. k tó ra  je s t  p rzeziębiona. Ma 
jąc  na w zględzie .1ej s th r t w n a j ­
w ażniejszej im prezie  roku  — m i­
strzostw ach  Europy w H elsin ­
kach w ładze FZLA uznały , żfc hę 
dzie lep ie j jeśli zostanie w dom u 
aż do ca łkow itego  w yleczenia.

Ze w zględu na n iezupełn ie  w y ­
leczone k o n tu z je  w tró jm eczu  nie 
w ezm ą także udziału  M irosław a 
S arn a  i W ładysław  K om ar.

I.ISTY
Z „PLANETARIUM ” Ł„

„ P lan e ta riu m , P lan e ta riu m ! Tu 
planeta  V enusl Tu p ian te ta  Mars!

Księżyc, Księżyc, czy m nie sły ­
szysz? P rzechodzę na odbiór!

K ochany K ociołku! w ub. roku 
pożegnaliśm y się z tobą ze sta rego  
Łłowiańskiego G rodyszcza Sw ięto- 
iv i ta  — tak  bow iem  nazyw ał się 
m cz e sn y  nasz obóz. W tym  roku  
piaproponowaliśmy naszym  h a rc e ­
rzom p rzen iesien ie  się w czasie o 
wiele la t naprzód . P roponow aną 
przez o rgan iza to rów  obozu re jonu  
.Szare S zereg i’* (ośrodki Z am en­
hof-W aw rzyńska — P ias t z Z ie lo ­
nej G óry) nazw ą dla całego zgru ­
powania je s t „PLANETŻnllOM ” . 
Nazwa ta  m usi być zatw ierdzona 
przez R adę K osm iczną.

„Planetarium ** m ożna zobaczyć w 
przestrzeni „kosmicznej** w  o k re ­
sie od 1 do 24 sie rpn ia  w N icdżw ia 
Jach koło Chociul w pow. św iebo 
izińsk im . Z grupow anie będzie dzia 
fało na  zasadzie trzech  podobozów, 
Jla k tó ry ch  p roponu jem y  nazw y 
„Księżyc**, „M ars” , „Wenus**. Row 
i i eż nasze obozow e d ru ży n y  i za ­
stępy zostaną „ukosm iczn ione” . 
K aw iarenka jednego z podobozów  
otrzym ała nazw ę „A n d read o ria” 
Zdobnictw o obozowe będzie m iało 
także c h a ra k te r  kosm iczny.

Obozem  naszym  uczcim y pam ięć 
wielkiego P o laka, M IKOŁAJA KO 
PERNIKA.

To ju ż  w n iedzielę, l  sie rpn ia  o 
rodź. 8.30 cz te ry  „ s ta tk i kosm icz­
ne” . „N au k a’*, „ P ra c a ” , „P o k ó j” , 
„P rzy jaźń” , z b lisko  250-osobową 
eatogą na  pok ładach , w y s ta rtu ją  z 
„kosm odrom u” przed Szkolą P od ­

staw ow ą n r  7 w k ie ru n k u  „ P la n e ­
ta r iu m ” .

Leć z nam i K ociołku!
T w ój kosm iczny k o responden t — 

A. Z em baty

....OD „BOHATERÓW  KOSMOSU”

Drogi K ociołku! P iszem y do Cie 
b ie z kolonii le tn ie j im . B oha te ­
rów  K osm osu w P olicach , p laców  
kę tę prow adzi LZT „E lte rm a ” w 
Św iebodzinie. P rzy jech a liśm y  tu  z 
różnych  m iast Po lsk i: z W arsza­
wy, Lodzi, W rocław ia, G liw ic, Lu 
b lina , B ielska B ia łe j, C ieszyna i 
Św iebodzina.

U tw orzy liśm y siedem  g rup  o naz 
w ach: .Łunochodki, K olum bow ie, 
O rły itp . Cieszym y się dobrym  sa 
m opoczuciem  i św ie tnym  h um o­
rem . N aw et pochm urna pogoda nie 
zm niejsza a trak cy jn o śc i naszych za 
jęć. Z w iedzam y najciekaw sze za­
k ą tk i ziem i szczecińskiej, k tó re j 
gospodarze są d la  nas n iezw ykle 
życzliw i. Byliśm y Już w Szczeci­
n ie, a w plan ie  m am y w ypraw ę do 
S w inonujscia , S ta rg ard u , Cedyni, 
K ołobrzegu. N aw iązaliśm y k o n tak  
ty  z M iejską Radą N arodow ą, z Po 
w iatow ą K om endą MO oraz z tu te j 
szą m łodzieżą i p laców kam i ku lfu - 
ralno-ośw iatow ym l. W pogodne po 
po łudn ia  rozgryw am y m ecze piłki 
nożnej z m iejscow ym i drużynam i 
podw órkow ym i, spo tykam y się na 
w spólnych w ieczorkach . W olny czas 
u rozm aicają  nam  różne konkursy .

K ierow nic tw o kolonii o rgan izu je  
nam  liczne w ycieczki do M iejsc Pa 
m ięci N arodow ej (S iekierk i, T rzesz 
czyn, K ołobrzeg). P oznajem y  potę 
gę naszego przem ysłu stoczniow e­
go i  chem icznego. U czestniczym y

także  w spo tkan iach  z ludźm i za ­
służonym i dla m iasta  i pow iatu . 
W ychow aw cy d b a ją  bow iem  nie 
ty lko  o nasz w ypoczynek, ale tak  
że o w zbogacenie naszej w iedzy o 
o jczystej ziem i i o k u ltu ra ln ą  roz 
ryw kę.

P ozdraw iam y c lę  serdecznie  Dro 
gi K ociołku i prosim y, abyś 
zechciał zam ów ić d la nas u Wi­
ch erk a  uśm iechnię te  słoneczko.

R ada Kolonii 
W SŁAW SK IEJ 

SZKOLENIOW CE

I f ld  jez io rem  Sław skim  urządzo
no chorągw iany  obóz szkoleniow y 
d la  d rużynow ych  d rużyn  starszo- 
h arce rsk ich . T rw a on już  od 5 li- 
pca. P lan  szkolenia obe jm u je  trzy  
k ie ru n k i: ogó lnoharcersk i, politycz 
ny i specjalnościow y. P rzy  realiza 
cji tego trzeciego k ie ru n k u  z d u ­
żą pom ocą pospieszyli nam  nasi 
rze te ln i p rzy jac ie le : O chotnicza
S traż  P ożarna , MO, A erok lub  Zie 
m i L ubusk ie j, T ea tr  im . L. K ru cz ­
kow skiego. T ą d rogą chcem y im za 
tę  pom oc serdecznie  podziękow ać 
i rów nocześnie w yrazić nadzieję , 
że także i w przyszłości w spółpra 
ca ta  będzie się uk ład a ła  rów nie 
pom yślnie.

T rzeba  Cl w iedzieć K ociołku, że 
m am y sw ój w łasny  po rt i flotyllę. 
A k tualn ie  odbyw a się egzam in na 
żeglarza i s te rn ik a . W szystkie pod 
obozy p rzystąp iły  do O lim piady 
W iedzy o  Polsce i Sw iecie W spół­
czesnym , do obozow ej sp a rtak iad y  
i w spółzaw odnictw a na najlepszy  
podobóz. „A rty śc i” d b a ją  o w ysta 
w y i za jęc ia  k u ltu ra ln e , „ tu ry śc i” 
tw orzą chyba n a jb a rd z ie j zgraną 
g rupę, bardzo o p era tyw ną w  orga 
n izacji w olnego czasu (dla w szyst­
kich!), „ łącznościow cy” zag w aran ­
tow ali nam  p rąd , sieć rad iow ą i 
te lefon iczną, a o sta tn io  u rządzili 
bardzo m iłe ognisko. Wobec suszy 
„s traża cy ” w p raw ia li się p rzy  co­
dziennym  sk rap lan iu  śció łk i na te  
ren ie  obozu. P o p u la rn e  są też „Pi 
gu łk i” czyli podobóz „ sa n ita rn y ” .

Dziś m am y dzień  im prez sporto ­
w ych. Szybko i, sp raw nie  przygoto 
w aliśm y bieżnie i  boisko. K adra

„za k a rę ” biegła 360 m (poruszali 
się tak  ja k  im  w ygodniej — prze 
w ażnie ty łem ). T rudno  tu  w ym ie­
n iać w szystk ie dyscypliny , bo by ­
ło ich aż 26! „W odniacy” przygoto 
w ali o sta tn io  Św ięto N ep tuna. W 
zanadrzu  m am y jeszcze „Noc In ­
d ia ń sk ą ” i „D zień R epublik i M ło­
dy ch ” . B yliśm y w spółorgan izato ra 
m i Ś w ięta  Lipcowego w Sław ie. 
W spółpracu jem y z obozam i K ufea 
W schow a i C horągw i D olnoślą­
sk ie j. - O kolice obozu poznaliśm y 
bardzo g run tow nie . T ak a  w iedza 
też się przyda.

R ada Obozu

ODDAJEMY GŁOS 
„GÓRZE M ILCZENIA”

K ochany  K ociołku! K rąg R ady 
spod znaku  Słońca kolonii zucho ­
w ej „G óra  M ilczenia” stacjonuj<ą- 
ccj w Sobótce pow. W rocław , zde ­
cydow ał, że zuchy — koresponden 
ci w inni uchy lić  rąb k a  ta jem n icy
0 naszej c iekaw ej p racy . Reprezen 
tujcąny hufiec  gorzow ski, n a  n a ­
szej kolon ii są zuchy z m iasta  i 
pow iatu . N asza rodzinka  zuchow a 
liczy n iew iele , ty lko  138 głów. P ro  
g ram  naszej kolonii je s t bardzo a- 
tra k c y jn y . Mamy sw oje ta jem nice
1 obrzędy , w szystk ie najciekaw sze 
w ydarzen ia  n o tu jem y  w kronice. 
Na kolonii są  cz tery  d rużyny  „B ar 
tn icy , K ołodzieje, G arncarze  i Stół 
bniey . N azw y szóstek pochodzą od 
nazw  grodów . W szystkie d rużyny  
m a ją  sw oje to tem y , a szóstki — ko 
lorow c proporczyki. M ieszkanie na 
sze s ta ra liśm y  się u rządzić p rzy tu l 
nie i e s te tyczn ie . W realizac ji tych  
zam ierzeń pom ogły nam  zuchy  zdo 
byw ające spraw ności indy w id u a l­
ne. D ekorato ra , K orespondenta , Ho 
dow cy K w iatów , Z bieraczy  W ido­
ków ek , R ecy ta to ra  i P rzy jac ie la  
K siążek. Oni w łaśnie urządzili ką 
ciki za in teresow ań  i zagospodaro ­
w ali w szystk ie puste  m iejsca.

Do u trzy m an ia  czystości i estety  
k i naszych pom ieszczeń dopinguje 
nas pies Ami, k tó ry  je s t m a ^ o tk ą  
p rzechodnią. Co trzeci dzień wyda 
jem y  gazetkę „G łos Z ucha” . M a­
m y w łasną pieczątkę i w ydajem y,

encykloped ię ko lo n ijn ą  A—Z. Co­
dzienn ie działa  p u n k t usługow y 
„Sezam ” . Za d robną o p ła tą  w po­
staci np. trzech  g łębokich  odd e ­
chów , ucałow ania  w nos, szerokie 
go uśm iechu , 10 „ pom pek” — m oż­
na  przyszyć guzik , w yczyścić bu 
ty , w yprasow ać lub w yczyścić m un  
d u r itp .

W szędobylscy poznali c iekaw ą 
'przeszłość ziem i śiężańsk iej i So- 
boik i. Poznaliśm y zaby tk i i now e 
osiedla , naw iąza liśm y k o n ta k t z 
m iejscow ym i zak ładam i pracy . 
W szędzie jesteśm y  przyjm ow ani 
bardzo serdecznie. W rew anżu  za 
gościnność, z okazji 22 Lipca, p rzy  
gotow aliśm y dla m ieszkańców  So­
bó tk i m ontaż słow no-m uzyczny 
„N aszej B iało -C zerw onej” . W pro 
g ram ie  m am y także spraw ność 
„R olkow ego W oja” , cykl n iespraw  
ilościowy „L o t P rz y jaźn i” , „Dzjień 
O lim pijczyka” , II Festiw al PioŚen 
ki oraz w ycieczki na  Slężę, do 
W rocław ia i do kam ieniołom ów .

Łączym y serdeczne pozdrow ienia 
— Czuj!

K orespondenci
z „G óry M ilczenia”

I JU Ż  PO ZŁAZIE

W L ub ien iu , gdzie by ł obóz I lu f  
ca Słubice, sz tab  NAL z dh n ą  M. 
B ajko urządził złaz zastępów  nie 
obozow ych. Już  w niedzielę  przy 
byli sam ochodem  członkow ie NAL 
z re jo n u  G órzyca (i w łaśnie za ten 
sam ochód dzięku jem y  serdecznie 
d y rek to ro w i PGR G órzyca S te fa ­
now i Roszakowi). D opisali rów nież 
harcerze  z R zepina i innych  re jo  
nów. Pogoda była p iękna a dzie­
ci w o toczeniu  dużego obozu czu ­
ły się św ie tn ie . W ażnym  zadaniem  
złazu było  zorganizow anie IV wy 
p raw y  „Ś w ięto” i ogniska zastę ­
pów. U czestn icy  o trzym ali p lak ie t 
kę NAL-71. P rzeprow adzone w yw ia 
dy wr środow isku zn ajdą  sw oje od 
bicie w zgadu j-zgadu li na im p re ­
zie sum ującej. T rad y cy jn y  złaz ma 
m y już  za sobą ale zostały  po nim  
m iłe w spom nienia .

K om endan tka  R ejonu G órzyca — 

H elena P ałucka .

ków  na łopatk i. T ak w iec zawód 
n ik  Celulozy K ostrzyn  n ie s t r a ­
cił Jeszcze p u n k tu  i m a szansę 
sięgnąć n aw e t po m edal. Pozo­
sta li zaw odnicy  odpadli w e lim i­
nac jach . N ajko rzystn ie jsze  w ra ­
żenie pozostaw ił w alczący w k a ­
tegorii do 52 kg Z enon C huder- 
sk ł. k tó ry  w osta tn im  sw oim  po ­
jed y n k u  m im o porażk i z. Z alacz- 
kow skim  (Opole) sp isyw ał sie bar 
dzo dzielnie.

S ztangistom  nadal nie w iedzie 
się. W czoraj rozegrano  po jed y n k i 
w w adze lekkocieżk ie j. O k ro k  
od p u nk tow anego  m iejsca bvł 
E dw ard Szm idt, k tó ry  za ją ł IX 
m. — 330 kg. T ak  w ięc ty lk o  H en 
ry k  S iko ra  może poszczycić się 
1 p k t. uzyskanym  za V III m.

POPULARNY 
SPORT MOTOCYKLOWY 

ZYSK UJE NOWYCH 
ZWOLENNIKÓW

Od k ilku  la t  posiadacze m o to ­
cyk li mogą uczestn iczyć w popu ­
la rn e j im prezie  m otocyklow ej — 
P uch arze  Polski. Im preza rozgry  
w ana je s t w w ielu rzu tach , a 
s ta rto w ać  mogą w szyscy sy m pa­
tycy  sp o rtu  m otocyklow ego, bez 
w zględu na m iejsce zam ieszka­
n ia. Z aw ody cieszą się też sta le  
rosnącym  zain teresow aniem .

P ro g ram  zaw odów  przew idu je 
sp raw dzian  znajom ości kodeksu  
drogow ego, jazdę  okrężną , jazdę  
obserw ow aną (stylow ą) oraz p ró  
by zręcznościow e.

P rzez ca ły  ro k  odbyw ają się 
e lim in ac je  na szczeblach grom ad 
i pow iatów . 23 kw ie tn ia  rozegra 
no e lim in ac je  pow iatow e w W it­
n icy , m iesiąc później w jfano^e- 
w ie i Oclili. 22 bm. analog iczna 
im preza  odbyła się w K rzystko- 
w icach . K olejna e lim in ac ja  po ­
w iatow a ro zeg rana*  zostanie w 
najb liższą n iedzielę  w Z ielonej 
G órze. S ta r t  nastąp i o godzinie. 
J0 sprzed  gm achu  ZO PZM ot. Z a­
p isy  p rzy jm u je  się codziennie w 
biurze 7.0 PZM ot. ul. W arskiego 
25, tcl. 58-40 oraz w dniu  im p re ­
zy na m iejscu  s ta r tu , ^ ró b a  sp ra  
wno.ściowa odbędzie się na bois­
ku LKS „Z o rza” w Oclili. U czest­
nicy o trzy m ają  nagrody  1 dyplo 
my. P row adzona je s t k lasy fikacja  
in dyw idualna  i zespołowa.

N astępna e lim in ac ja  odbędzie 
się 8 s ie rp n ia  w W itnicy a o rg a ­
nizatorom  je j je s t sekcja  m o to ro ­
w a Celulozy K ostrzyn . E lim ina ­
cja W ojewódzka zostan ie  rozegra 
na 29 sie rp n ia  bm. w K ostrzynie. 
U kornow anie im prezy  stanow ić 
będzie fina ł ogólnopolski zap la ­
now any  na 3—4 w rześnia w woj. 
poznańskim . W ub. roku ekipa 
okręgu  zielonogórskiego zadeb iu ­
tow ała w fina le  k ra jow ym  będąc 
o k rok  od zdobycia w ysokiej IV 
lokaty .

Komunikat 
Liczyrzepki 
nr 30/71

W grze 30/71 z dnia 25 li pen 
3 971 r. w ylosow ano liczby: 6 — 
28 -— 32 — 38 — 44 dodatkow a 49, 
końców ki ban d cro l 1238 i 9654. Na 
w ygrane  p rzypada kw ota  250.0.4; 
zł. W w y n ik u  k o n tro li stw ie rdzo ­
no: 15 czw órek w ygrano po 6.37H 
zl. 772 tró jk i po 83 zł, 11549 dw ó­
je k  po 7 zl o raz z liczbą d o d a t­
kow ą 15 t ró je k  po 183 zł i 471 
dw ójek  po 27 zł. L osow anie 31/71 
odbędzie się 1 s ie rp n ia  3971 r. na 
pierw szym  popołudniow ym  se an ­
sie w  k in ie  „P o k ó j” we Wrocł- 
w iu.

U w aga: Na ok res od 2 sierpn ia  
do 5 w rześn ia  1971 r. D olnośląska 
G ra L iczbow a „L iczy rzepka” w pro  
w adza sp e c ja ln ą  prem iow ą ak c ję  
na k tó rą  przeznacza kw otę 200.00U 
zł do rozlosow ania na  pełne n u ­
m ery  ban d ero l kuponów  3-zakła- 
dow ych  i ab o n am en tow ych  złożo­
nych do g ry  w w/w  okresie . Ciąg 
n ien ie  dodatkow ych  prem ii, k tó ­
ry ch  w ysokość w ynosi od 3.000 zł 
do 20.000 zł odbędzie się 6 w rześ­
n ia  bm . W yniki losow ania poda­
ne będą w  k o m u n ik a tach  p raso ­
w ych  dn ia  9 w rześn ia  bm. n ieza ­
leżnie od pisem nego zaw iadom ie­
n ia osób, k tó ry m  przypad ła p re ­
m ia. K-18th

„G azeta Z ie lonogórska” — o r ­
gan  K om itetu  W ojewódzkiego 
P olskiej Z jednoczonej P artii 
Robotniczej. R edaguje K ole­
gium . R edakcja  Z ielona G óra. 
a le ja  N iepodległości 25. Tele­
fony: c en tra la  4661—4654 łączy 
w szystk ie działv. R edak tor n a ­
czelny — 70-955. se k re ta rz  re-. 
dakcji — 37-07, red ak c ja  nocna 
— 52-76, dział m iejsk i i te re n o ­
wy — 29-12. Oddział redakcji w 
G łogow ie, ul O brońców  Po­
koju 13. tel. 38-25. „G azeta Go­
rzow ska” — Gorzów, Łazienki 
3. tel. 53-62 Oddział redakcji 
w N ow ej Soli, ul. N ow otki 13, 
tel 28-16. Ogłoszenia — B iuro 
Ogłoszeń — Zielona G óra. ai. 
Niepodległości ?5 (łączy cen ­
tra la). W ydaw ca i d ruk  —■ 
Z ielonogórskie W ydaw nictw o 
Prasow e RSW „ P ra sa ” Cena 
o ren u m era tv  — m iesięcznej — 
15 zł. k w a rta ln e j -  45 zl. pół­
rocznej — 90 zł rocznej — 180 
zł W szelkich, in form acji o w a ­
runkach  p ren u m era ty  udziela 
1a w szystk ie p laców ki „R u­

c h u ” i poczty.
•  R-2

Zlecenie n r  658


